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PodatawoWTm celem mojej podr6-
ty z Piotro~·U do Mos!vwy było: 
:robacr.yć Lenina 1 porozmawiać 1 
:nim. Bylem ogromnie ciekaw tego 
spotkania l muszę •i• przyznać, ie 
byłem usposobiony do LeniM raczej 
niezbyt prr.yjafnie. Tymczasem zna­
lazłem człowieka zupełnie niepodob­
nego do tego, jakim 10 90ble wyobra­
żałem. 

Len.in. nie jest człowiekiem pi6ra, 
jego opublikowane prace nie dają 
właściwego o nim wyobrażenia. Uka­
zujące się w Moskwie 1 jego podpi-
1em ulotki i broszw-y, utrzymane w 
ostrym tonie, zawierają .sporo myl­
nych sądów o psychologii robotników 

• na Zachodzie, z uporem obstają przy 
absurdalnym twierdzeniu, jakoby w 
Rosji dokonała 1ię właśnie przepo­
wiedziana przez Marksa rewolucja 
społeczna. Otóż ulotki te w mini · 
malnym nawet stopniu nie odzwier­
ciedlają istoty wnysłu Lenina, o cr,ym 
przekonałem •I• Podaa• odbytej i 
nim rounowr. We wspc;mnianych _ 
broszurach spiotyq ilił nl•~•clY 'un.. 
telne przebłyski natchnionej intuicji, 
ich całokształt jednak jest jedY111ie 
odbiciem stereotypowych tez i sfor­
mułowań ortodoksyjnego mBTksizmu 
Możliwe, że to jest konieczne. Moż­
liwe. że jest to jedyny język, jaki 
komuniści są w stanie zrozumieć· 
posługiwanie się nową frazeologią 
mogłoby ich zdezorientować i wyt'l"ą­
cić z równowagi. Lewy komunizm 
można by uważać za kręgosłup obec­
nej Rosji - nie!itety, jest to kręgo­
słup pozbawiony elastycznych krę· 
gów, zginający się z ogromnym Lru­
dem, i to jedyaię tylko w odpowiedr,I 

· na czołobitne [JOChlebstwa. 
Zycie w Moskwie zalanej paździer­

nikowym słońcem i przystrojonej w 
żółknące liście WYdało nam się zna­
cznie lżejsze i ruchliwsze ani:ieli w 
Piotrogrodzie. Ulice są bardziej O'Ly­
wi<>ne, handel kwitnie, dorożkarr.y 
jest też znacznie więcej. Rynki są 
pootwierane. Domy i jezdnie są w 
lepszym stanie, niż to się widzi w 
Piotrogrodzie, chociaż spotyka się 
jeszcze sporo śladów po zaciekły.::h 
i krwawych bojach, które się toczy­
ły na ulicach miasta w początkach 
1918 roku. .Jedna z kopuł .niezwykłej 
bazyliki Wasilija Błogosławionego. 
znajdującej się u wrót wiodących na 
Kreml, została rozwalona przez po-
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TOMASZ SOLDENHOFF 

odnalezione ogniwo 
' Rok temu, 30 października, mini· 

ster \ kultury Józef Tejchma przeka· 
zał telefonicznie do Wrocławia decy· 
zję o przyznaniu mu prawa do Pa· 
noramy Racławickiiej: buclówy rotun­
dy, konserwacji płótna i jego ekspo· 
zvc::. Nazajutrz tę samą wiadomośl: 
~ła pntsa. Tak zakończył się Pa· 
lio'!W'amy żywot utajony I męczeński... 

O jej powikłanych dziejach pisa· 
łem już w . ,Odgłosach". w ~rudniu 
ubiegłego roku. („Zagubione ogniwo", 
„Odgłosy" nr 51-52). WkTótCl' potPm 
sprawa jakby znowu przycichła, z 
poz.OlrU, bo dla wielu ludzi -zaangaio· 
wanych w nią, była t.o cisza wypeł· 
niona niezwykle gorączkową pracą ... 
W końcu niedawno pani Bnżell.O 
S teinboh1. - wicedyrektor Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu członek 
prezydium Społecznego Komitetu Pa· 
noramy Racławickiej, ootnformowa ła 
mnie w liście. że w połowie pat­
dziemika malowidło ma być prze-

niesione do gotowe•j rotundy i za· 
częta jego konserwacja. 
Pojechałem do Wrocławia w pierw­

szych dniach patdziernika. Rzeczywi­
ście, dziesiątego - a więc w rocznl­
czę powstania trzeciego w historii 
komitetu ratowania Panoramy - u­
miPrzanc> przewieź(' płótno do budyn­
ku przy ul. Purkynlego. Ale nie 
tylko ten pierwszy termin okazał się 
nierealny , Z powątpiewaniem wyra­
żano się o możliwości dotrzymania 
nawet i drugiego. także zreszitą w 
rocznicę (powrotu Panoramy do Wro­
cławia - 13 listopada).„ Na moje 
pytanie· co jest op~źnlone?, kustosz 
Józef Piątek z Muzeum Narodowego 
odpowiedział krótko: 

- Wszystko! 

* Po wspomnianej decyzji temat Pa· 
noramy przestał budzil namietności 
tysięcy sygnatariuszy listów I apeli 
do władz; wciągnął natomiast gre-

mia specjalistów. Gdy na miejskich 
placach i w domach towarowych 
(także w Łodzi) z wolna zaczęły wy 
pełniać się skarbonki, gdy rozkręca · 
no ·a·kcję wystaw. wydawnictw I kon­
certów „na rzecz", fachowcy w7ln<>­
wlli zawieszone przed taty dyskusje 
nad zagospodarowaniem kompleks~ 
Panoramy, metodami konserwacji 
płótna i ekspozycji. 

Stosunkowo najmniej sporów wy­
wołała strona budowlana. Ale też -
kiedy w 1968 roku ostatecznie 
wstrzymano ciągnące się prace -
rotunda była właściwie gotowa w 
stanie surowym. Toteż wznowiono je 
już w początkach grudnia, wg zak­
tuali·zowanego . majacego 23 lata pro­
jektu Ewy I MaTka Dzleknńsk~h, 
Ważna rzeczą jest, ze w tej pierw· 

szej fazie - rozruchu - można by· 
ło odwołać się do sf)Otlta•nicznf'l tudz· 
kiei pomocy: timmsowej. ale ! rze· 
czowej. Tylko do końca marca pra· 
cowało na budowle społecznie prze· 
szło 700 osób. Np. bezpłatne eksper· 
tyzy specjaHstów z Politechniki 
Wrocławskiej wykazałv że ironstruk· 
cja stalowa rotundy nie ucierpiała 
wskutek uoływu cZMu. 
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I~to: R. Łucyszyn. 

EUGENIUSZ 
IWAN ICKI 

Dziś JUZ można się przyznać: poi· 
ska energetyka od wielu lat przeży· 
wała kryzys. Nie poma '. ały pompa­
tyczne zobowiązania, pozbawione 
realnych podstaw uchwały. plany na 
wyrost. optymistyczne relacje praso· 
we. Codzienne komunikaty mówiące 
o dwudziestvm stopniu zasilania nio­
sły w sobie grozę kryzysu. 

W chaosie ~ospodarczym, w zamę­
cie strajków. w dobie załamywania 
się wartości pisać o czymś, co wzbtr­
dza nadzieję, jest zajęci ·m dość od-
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ROZMOWA O ZIMl'E 
Z . ZE 

DO 
PREZVDENTEM MIASTA 

ŁODZI 

- Panie prezydencie, zbll2a się zima. 
a ja mam koszmarną wizję : wielkie osie ­
dle mieszkaniowe, mr6z I śnieg, drogi za• 
sypane, komunikacja aparallzowana. Pew 
nej nocy elektrownia przestaje dostar­
czat prąd, a nagła awaria elektrocleplow• 
ni pozbawia osiedle centtalnego ogrze· 
wania. Gazu. kt6rym ludzie pr6bują o· 
grzat stygnące mieszkania, r6wnieź na 
długo nie starcza.„ Czy Panu cos to 
przypomina? 

· - Rzeczywiście w.i!Zja jes t czarna. 
Takiej sytuacji jednak nie pamiętam, 
nawet w tę najtrudniejszą zimę ... 

- Widzew-Wschód zimą 1978/1979 był 
porzecleż o krok od takiego stanu. 

- Nie doszło jednak do tego. My · 
ślę więc, że jest to bardzo czarna 
wizja, chociaż - teoretycznie bio­
rąc prawdopodobna. ale tylko 
prawdopodobna. 

- Pozostając Jednak przy sy tu,acJi na 
Widzewie tamtej zimy." 

- Dzisiaj sytuacja na tym osiedlu 
jest całkiem inna, n.iż w 1979 roku. 
Mamy w Łodz1 dobry system ciep 
ławniczy . Zaprogramowa'lo go z gło­
wą: wszystkie trzy elektrociepłownie 
twora:ą jeden , ~:pójny system. Jeśli 
r.awet wysiąc.1zie EC-IV. mamy moż­
liwość natychmiastowego przełączen ia 
i podania ciepła na Widzew-Wschód 
z innych ciepłowni. Mamy lepszy sy­
stem, niż np. warszaw~k i Sytuacja, 
o jakiej pan mówi, wystąpiła rzeczy­
"".iście w Warszawie w 1979 roku, 
k1edy przestała pracowac elektrocie­
płownia na Siekierkach, dostarcza­
jąca ciepło dla ok. 600 tys. ludzi. 
U nas takiego zagrożenia nie ma. My 
mamy możliwość podawania ciepła 
nie tylko z jednego ic ierunku. 

- Panie prezydencie, wrocę Jednak do 
owej zimy, którą po dziś dzień niektórzy 
widzewianie wspominają z autentyczn)'m 
przerażeniem. Szczeg6lnie dotknięte b yly 
tym nieszczęściem - awarią t:C·IV _ 
inłode małżeństwa z dzietml a także <.1SO• 
by samotne. chore. znietlołęinlałe . Ludzie 
do dziś twierdzą, że miasto nie zrobiło 
zbyt wiele, żeby ultyf: im w nleszczęś· 
cłu •.• 

- Uważam, że miasto zrobiło 
wszystko, co mogło zrobić, włącznie 
ze skierowaniem w rejon awarii 
wojska, wszystkich spychaczy, jaki­
mi dysponowaliśmy, "tx'ygad remon­
towych. Absolutnie nie oceniam te­
go tak. że miasto nie zrobiło„. Zresz­
tą miasto, co to znaczy miasto? Tutaj 
głównie energetyka działała. Ludzie, 
którzy usuwali awarię w elektro­
ciepłowni, pracowali z ogromnym 
poświęceniem . Awaria też stosunko­
·WO szybko została usunięta. W War­
szawie trwało to o wiele dłużej. 
Oczywiście, nie ma co się zasłani_ać 
Warszawą, bo cóż ludzi obchodzi 
Warszawa: om miesz irnją w Łodzi i 
chcą, żeby w Łodzi był porządek. 

- Nie mam zamiaru negowaC pozytyw. 
nej opinii o wysiłkach ludzi, usuwają· 
cych awarię. 'Przech\'nie. sam ze szcze· 
ryUI uznaniem uisałem o tcb bezprzyklad· 
nej ofiarności I wielkiej spr a wnoścl. 
Chodzi mi Jednak o coś Innego, Obywa· 
tel ma prawo nieco Inaczej wyobrażać 
sobie obowiązki l)aństwa - VI< tym przy . 
padku: władz miasta - wobec siehie, 
kied v znajdzie się w nit'•zczesciu O•r y wa· 
tel ma ora wo uwat at 7.c ~am a wal ka 
z awaria - to stanowc7.o za mało. Wo- ' 
bee takiego k a t ~ kllzmn jaki spad l na 
Wid<ew · Wsch6d jaki na cale Lrzy dn i 
postawił ludzi na krawe<l7.I .. 

- No, w bardzo trudnej sytuacji„. 
- .„ej ludzie mogli się spodziewać -

powiedzmy odpo wiedniej akcji: na 
osiedle mogły dotrzeć transportery z :ivw 
nością i lekarstwami agrega tami pr;ldo 
twórczymi i kuchniami polowy mi. Można 
było wydzielić iaklel; mies7kania, oświe· 
tlit ·Je I ogna('. ze:roma<lzlC w nich dzie· 
ci ' chorych, ku('hnte nol<•we natomiast 
mogły dostarczat pozostałym mieszkań· 
com gorace napo je I r.lepła •trawę„. 

- Zaraz, zaraz, ale energia elek­
tryczna na Widzewie była.„ 

- Teoretycznie. gdyż w wielu blokach 
były powm<ne zakłócenia, Całe kwartał )' 
mieszkalne pozbawione by lv prądu. Nie 
wiem czy była to kwestia zbyt niskiego 
napięcia czy małego oate~enia, tak czy 
inaczej zdarzało się, że w jetlnym mieS>· 
kanlu jednocześnle nie było ciepła, prą­
du, a i gazu, gdyż duże zużycie tak ob· 
niźyło ciśnienie.„ 

- Nie, n ie, panie redaktorze, t am 
była taka sytuacja: to był Hl79 rok, 
drugi bodaj rok realizowania tego 
osiedla. faktycznie sieć energetyczna 
miała charakter prowizoryczny. Bar­
dzo często poszczególne bloki kor zy­
stały 'Z energi i przeznaczonej dla 
przedsiębiorstw budowlanych.. A czy 
zachodziła taka potrzeba. o której 
pan mówi? Jeśli chodzi o wyżywie­
nie i odśnieżanie , nie przypominam 
sobie, żeby było tak tragicznie Chleb 
i mleko były. Myśmv b:ir dzo szybko 
opanowali sytuację w ł~odzL Czy 
kuchnie polowe r1eczywiście były 
potrzebne? Gdyby zaszła taka konie­
czność, bylibyśmy przv~otowalii , aby 

Dalszy ciąg na str. 3 



AK'l'UALNOSCI ' • 1 •• • • ' • - 1?_ '"• ' t • I „, • • 

PRZEZ dwa ostatnie miesiące roku w 
Mu:eum Martyrologh I Walki na Rado· 
goszczu czynna będzie wy~tawa z cyklu 
,,Martyrologia I walka w sztuce", PO· 
swlęcona tym razem grafice I rysunkowi 
obozowemu. Prace - pochodzące z mu­
zeów w Oświęcimiu, na Majdanku I zbio­
rów wła&I\,VCh - ukazują charakterystycz. 
ne fragmenty codziennego tycia w obo­
zach. Wy konali je wlęfolowle I :tołnlerze 
wyzwalaj11cy miejsca masowej zagłady. 

ZE SWIATA MUZYKI tym razem wlęk· 
sza garść lntormacjl. Nie tak dawno wy. 
ratallśmy w ,Przeglądzie'' zaprawione • 
obawą tyczenie, by władzom łódzkiej Fil· 
harmonii udało się zaprosić rzeczywlśclt 
najlepszych wykonawców VIII Mlt:dzyna· 
rodowego Konkursu Im. H. Wieniawskie 
go. I oto wypada pogratulować Pł't. 
operatywności; na przełomie patdzlernlka 
1 llstopada gości ona troje laureatów. 
Aurelego Blaszczoka z Katowic (m 
nagr.), 18-letnlą Japonkę Kelko Urushl 
hara (I nagr.) oraz jej rodaczkę Sejl Ka• 
geyama (IV nagr.). Sollstotr akompaniuje 
planista, pracownik łódzkiej PWSM prof 
Tadeusz Chmielewski„. - czwarty laureat 
konkursu. Towarzyszył on w Poznaniu 
wszystkim zagranicznym uczestnikom. JU· 
ry pod przew. H. Szerynga I firma „In­
ter-Fragrances" przyznały mu dwie na-
1rody specjalne „za wybitne osl11gnlęcla 
w kreowaniu partii fortepianowych". 

Skoro o sukcesach łódzkiej uczelni mu­
zycznej mowa, odnotujmy jeszcze trzy 
przyjemne takty. Niedawno. z okazji 
Międzynarodowego Dnia Muzyki, prof. 
Franciszek Wesołowski, teoretyk muzyki 
I pedagog PWSM, odP.brał z rąk mln. 
Józefa Tejchmy Order Sztandaru Pra"y 
I klasy - w gronie zasłużonych dla pol­
skiej kultury muzycznej Natomiast doc. 
Zbigniew -Frleman (specjalność: lnstru· 
menty smyczkowe) otrzymał - jako Je· 
dyny pnedstawlclel ntukl muzyczne1 
wśród 99 uczonych I pedagogów - tytuł 
profesora nadzwyczajnego„. Gratulujemy! 

Z występów w Anglii powróciła ab· 
aolwentka łódzkiej PWSM, młoda skrzy. 
paczka Barbara Górzyńska, gdzie została 
zaproszona po zdobyciu 1 nagrody na 
ubiegłorocznym Konkursie Skrzypcowym 
im. K. Flescha. Występowała w stolicy 
z London Ph!lharmonlc Orchester, w re. 
cltalu z pianistką A. Wesołowską-Flrle1 
i w Instytucie Kultury Polskie.I oraz w 
Southampton. Recenzje mówią o kolej­
nym sukcesie, m. in. krytyk „Times.a" po. 
chwalił łódzką solistkę „za perfekcję wy­
konania I bardzo piękny, słodki ton".„ 

PRZEGLĄD 

KULTURALNY 
DOSC niepostrzeżenie do czołówki wy. 

darzeń artystycznych w Lodzi w ostat· 
nich latach awansowała otwarta w końcu 
października ' • międzynarodowa wystawa 
„Konstrukcja w procesie". na której 
zgromadzono prace prze~zło 50 artystów· 
postkonstruktyw!stów Iz kilkunastu kra· 
jów) należących jut do historii sztuki 
współczesnej, acz dotąd nieznanych sze­
rzej w Polsce. .,NajwytRzy czas, aby dać 
naszemu społeczeństwu możliwość okre· 
ślenla właściwego sensu sztuki lat 70, a 
co za tym Idzie - motll'"-OŚĆ uzyskania 
obiektywnego obrazu w9półc1esnej kultu­
ry" - powiedział dlą biuletynu ,Sąlldar~ . 
ność Ziemi t.6dzklej" lnlcfAtor I komisarz 
wystawy Ryszard Waśko reprl!!:tł!ntujĄcy 
Komitet Ruchu Odnowy Uczelni PWSFTvlT 
- jednego z 15 organizatorów wielkiej 
ekspozycji w byłej fabrycznej hall „Bu­
dremu" 

Równolegle otwarto wystawę „Falo­
chron Sztuka polska 1971).-1980'', pokazu. 
jącą prace 20 artystow spoza oflcjaln"!go 
ruchu wystawienniczego, związanych 2 
siecią tzw. galerii nlezaletny<'h. Obu wy­
stawom towarzyszyły POkazv performan· 
ces, akC"je oraz sym1•ozjum .sztuka pol· 
ska lat 70". Z dużą radością I nadzieją, 
podobnie jak artyści, pl'zyjęUśmy dekla­
racje przew. ZR NSZZ „$olldarność" A. 
Słowika, który przyrzekł swoje starania 
o przekazanie budynku przy ul. PKWN 
37 na własność artystom, poszultującym -
jak określił - nowej formuły dla sojuszu 
z klasą robotniczą. W sytuaC'il. gdy łodzcy 
plastycy od dawna marzą o nowoczesnej 
galerii, a Muzeum Sztuki nie mote do­
czekać sle magazynów. nie m6wl11c ju~ 
o nowym gmachu. ta perspekt~wa może 
rzeczywiście przyprawić o zawrot głowy ... 
A więc; czekamy! 

Z POLONIKÓW·LODZIANOW LITERA· 
CKICH. Nakładem wyd. „Patmos" w 
Dtisseldorfle ukazał się nowy wybór pr•..e· 
kładów poezji polskle1 najwvbitnlejszego 
niemieckiego tłumacza I nas7ej literatury -
Karola Dedeciusa. W książce utytułowa· 
nej • Wiara. nadzieja . miłość" („Glaube, 
Hoffnun~. Llebe") wśród 35 współczesnych 
autorów znalazł się łodzianin Henryk 
Hartenberg (ur. 1915). 

- SZEREG autorów związanych z Łod:tlłl 
odnalefć można w wydanym niedawno 
w CSRS, 500-stronlcowym ,,Słowniku ni· 
sarzy - Polska" (wyd Odeon) pod red. 
Ota kara Bartosza. Osobne hasła -biogramy 
maja tu m In. uczeni działający po woj­
nie na Uniwer11ytecle t.ódzkim: historycy 
literatury prof. prof. Stefania Skwarczyti. 
ska I Stefan Kawyn oraz tęzykoznawca 
I slawista prof. Henryk Uła•zyn. Z plsa· 
rzy repre7.entowan1 sa Stanisław Czernik 
(w Lodzi od 1951 do 69) . Kazimierz Kor· 
celli (ur. w 1907 w Łodzi dramaturit I pu. 
bl!cysta, w 1945 r . zaloty! tu „życie 
Chłopskie''). poeci Jan Huszcza (w Lodzi 
od 1945) I Marian Plecha! (ur. w t.odzl 
w 1905). który - jak stwierdza autor 
biogramu - „uprawia przy pomocy tra· 
dycyjnych środków poezję społeczną o 
tematyce robotniczej Lodzi", a tak:te J'an 
Koprowski, wymieniony jako •• redaktot 
łódzkich czasopl•m: t.6dt Literacka, Kro­
nika, Odgłosv; pre~s Oddziału ZLP" I 
równleź w twórczości nawiązujący do 
;,tematyki przemvsłowej t.odzl" . Słownik 
wspomina także łódzkie zwiazkl Jul!ana 
Tuwima. Romana Jaworskiego (zm. w ?.o· 
dzi w 1944). Stefanii GroMleńsklej (ur. 
w Łodzi w 1914, współpracująca z teatrem 
„Syrena" w jego „łódzkim nkresle") . Wlę· 
cej miejsca słownik poświęca dwóm pro­
zalknm · Leonowi Gomo\lcklemu Iw kt6· 
rego biogramie br;ik jednak - o dziwo! 
- wzmianki o długich, trwających do 
dziś związkach • tym miastem) I Włady- ~ 
sławowi Rvmklewlczowl; w je~o haśle 
czytamy m . In.: .,po wojnie osiedlił się 
w · Łodzi. pełnił funkcje w Oddziale ZLP, 
jest. 11utorem realistycznych powieści spo­
łecznych o wspólc?E'~nn~ci I powieści hl· 
storycznych, które od roku 19RO są te­
matycznie zwlazane • rozwojem rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego Lodzi". 

30 PAZDZIERNJKA br. zmaort nagłe w 
t.o<ia'l. w W'\eiku ~ lat, Ja-ceik Ż'\lk•ŻU· 
atows-k-1. ooora ł.<>r tll.imo'WY. z•w' aza.n Y z 
Wvt.wl>rnla tllmów O~w!at<>Wvch . Urodrt0-
nv w rod7.ąn\e r~v~er<>k.l el w WFO). U• 
ikOńClVI łódzka PWSFTv'T w 19'76 roku. 
Bvł au.torem' 7.>Cl'eć do w"~'u mmllw zre· 
aitzowanvch w WFO i . Se-Ma-Fo.tize" 
~au.reoatem '11!E>re!N noa.it·ród kra1<>Yfych l 
za0r111-11•\cznv-ch festiliwalll 1llJm<>WY1Ch. 

ODGŁOSY 2 

l. 

Drugi po przesile.1iu bydgoskim powszechny 
stra}k ostrzegawczy przeszedł już do historii. Od• 
notowlWly zosta.nie jako jeszcze jedoo pyrrusowe 
zwycięf.ltlwo nad rozsądkdem, jako dowód, że na­
dal egzystujemy w j.1.kiejś nadrzeczywistości. Je­
den tylko mak odmiany: bez euforii, raczej w 
przy~nębieniu, z niepokojem, że uczestniczy się w 
czymś bezsensownym. 

Poprzednie apele KK o zaniechanie !incydentów 
lokallllych poszły w pustkę. Intencja, jeśli taka 
na.prawdę była, że strajk środowy będzie sygina­
łem do zakończenia strajków loka1nych, okazała 
się ty1ko pobożnym życzeniem, potwierdziła bez­
radność KK wobec regionów~ Z sa.tysfakcją w~ęc 
odnotowuję głos KK o potrzebie środków dyscy­
plinujących w . stos\lJillru do podległych oginiw 
Związku. Długo, za długo, czekaliśmy na tę samo­
świadomość, że żywioł wyjęty spod kontrroli nisrz:­
czy i własne korzenie. 
Przewodniczący Wałęsa mówi, że był to ostat­

ni sbraj.k. OdłlOżył wyjazd do USA, ruszył w kraj 
gasić zapa1ne ogr.iska. Bardz..o ładnie, ale w Ży­
rardowie mówi o rządzie jako „wo.rlru do bicia'. 
Rozumiem wiecową retorykę, ale... tak jest na co 
dzień. Wall się w ten rząd jaik w bęben. Stawia 
się żądainia, których przecież sam rząd spellnić nie 
może, oskarza o ~zechy nie popełnione. Nie są­
d•zę, by nawet samd dlliałacze „Solidarności", o­
skall'żając rząd () represje, wierzyli w to, co mó­
wią. Są represje za działa·1ność polityC1J0ą, ainty­
państwową, łamiącą obowiązujące przepisy prawa. 
Tolerancja na tym polu się skończyła i nie powin­
no to nikogo dziwić. Jeśli ktoś chce uprawiać 
działalność polltyC7Jllą p zec1w ustrojowi, niech 
to robi na własny rach1.llllek, a nie pod ochron­
nym parasolem czy wręcz patronatem zwiąi;kiu za­
wodowego. Prawo mus.i być wspólne dla wszyst­
kich. ale odpowiedzialność za konk.retme czyny 
nie może obciążać jakiejkolwiek wsipólinoty. Nie 
można się dać zwlU'iować. • 

A wracając do spraw natuiry· egzystencjalnej, 
wyżywienia narodu. Decyzje rządu o skierowaniu 
na wieś rzeczywistego strumłenia towarów w z.a. 
mian za żywiec, może wres:z,cie przY1I1leść jakąś 
odmianę. PrzellC'7l?llk: jeden do pięciu wydaje slę 
rozsądny I moblllzujący roLników do UII"UChomie­
nia dostaw. My, mieszczuchy, chcąc jeść, musi­
my poczekać do lepszych czasów z zakupami to­
warów przemysłowych. Trudno, trzeba wybierać I 
w sytuacji, gdzie nie ma szans dla dobrych roz­
wiązań, trzeba się rabować w ,każdy możliwy spo­
sób. 

I jeszc:r.e jedna uwaga. Nowy mlinlster handlu 
wewinętrmego, Z. Komender (be7.1P. PAX), powie­
dział. że nad sprawami zaopatrzenia trzeba całko­
wicie unieść wszelkie kurtyny, ujawnić publicznie 
nasze faktyczne możliwoś-ci i na oczach wszyst­
kich G'ziellć to ,co posiadamy. Polor.żyć kres wszel­
kiej nieufności do władz l ze spokojem uZ!llać 
realia takie, iakle są. Robić jednocześnie wszyst­
ko, żeby było więcej do podziałµ, a tam, gdzie 
to niemożliwe. ,określić niezbędne samoogranicze­
nie. By przetrwać, trzeba przynajmniej nie roze­
rwać na strzęipv tej przykrótkiej kołdry. 

2. 

V Plen.u·m KC nie miało „widowiskowego" charak­
teru. Stąd ja.kby nuta rozczarowa.nia, zwłaszcza u 
zagranicznych komentatorów. No cóż, sam ty­
dzień temu pisałem o potrzeb!-. silnego, zwartego 
przyw6dztwa. W podobny sposób większość ob· 
serwatorów sceny polityc1Jnej ułatwia sobie orien­
tację poprzez spekul~ ie personalne. T~o zabrak­
ło, co - jak domnlemvw~r- - wynikło z bra­
ku takiej kon1ec2l!'.ości. Jeślli więc nie trzeba było, 
możemy przyjąć. że nie jest pięć po dwunastej. 

Utwierdza w tym przekonaniu kolej.na oferta 
Generała, jut jaiko sekretarza partii, pod adre­
sem „Solidarności". Głos ten. powtórZOlllY w Sej­
mie, jest ostmeżeniem przywódców związku, a po­
nad Ich !!łowami apelem do milionów jego C'Złon­
ków - obviwa.telł kraju. Myślę, że na ten od,zew 

trzeba JJWlaszcza Uczy~. Ta.le wldzl ł.o r6winlet 
Sejm w podjętej uchwah o czasowym wstrzyma­
niu strajków. Alternatywą mogą być dalsze dzia­
łania ustawodawcze ł !eh egzeknda wszelkimi 
środkami prawa. Ale są przecież nadal wszeLkie 
możliwo~ł. aby te dzlała.nia stały się zbędl!le. Po­
kój !fP()łeczny mo:bna uratować iedYl!lie przy stole 
obrad, wspólnie. Każde inne rozwiąza'!lie, chociaż 
przyświecałoby mu tysiąc racji nadrzędnych, jest 
niebe:r.piecZ111e. 

Ostabnie sygmały (za1kof: . ~onłe strajku w Tarno­
brzeskiem) świadczą o tendencji oczekiwanej I 
prze·z władze, ł społeczeństwo. Może za kiloka dni 
znów odekhnłemy ~ wielklł ulgą. uboż'Si o łleł 

ODGŁOSY TYGODNIA 

POTRZEBA 
SPOtECZNEGO 
POKOJU 
tam miliardów, ale „bogatsi" o kolejl!le doświad­
czenie, z którego - Po ma?1kislstowską biorąc -
Jakieś nauki przez obie strony zostaną wyciągnię­
te. 

I. 

Wpiszmy między wiersze tych notatek trochę 
optymizmu. K.ilka karJkretów, których od dawna 
społeczeństwo oczekuje. ";hoćby jak.,_ zmak. że coś 
się odmienia na lepsze, że stwarza się jakąś szain­
sę poprawy. Myślę przede wszystkim o tereno­
wych grupach operacyjnych, które od tygodnia 
podjęły działalność w ponad 2 tys. gmin. 
Odrzućmy wpierw pomówienia o przejmowaniu 

władzy przez wojsko, spek·ulacje o stanie wyjąt­
kowym "na raty", itd. Lepiej przypomnijmy so­
bie, że wojsko z.awsze stawało do społecMej służ­
by, kiedy to było potrzebne. Tak było po woj· 
nie na Ziemiach Odzyskanych, tak by}() ~awsze 
w okresie różnego rodzaju klęsk żywiołowych, zim 
stulecia, powodzi, zagrożeń gospodarki ł l·udzkiej 
egzvstencji. Czyż obec<nie jest inaczej? Nie trzeba 
tego udowadniać. O tej koniecmości najlepiej 
świadczy reakcja społeczeństwa, oczekiwa.nla może 
ponad miarę żołnierskich możliwości. Pomoc eki· 
pom wojskowym w uporządkiowaniu bała~anu na 
orowincji może być Zl}acząoa, ulżyć ludziom w 
biedzie, natchnąć ich ńadzieją. że ład I sprawna 
organizacja może być czymś normalnym. 

Na ratlie wojskowi zaozynają od elementaI"Za. 
Zaopatrzenie, transport, rozc.'zielnk:t.wo; od tego, 
co widać gołym okiem. Nie wyręezają administra­
cji, a.ni jej nie za.stępują, bo ani w tym rze<:z, ani 
to technicznie możliwe. Obecność ludzi w murn.­
durach, z określ01I1ymi pemomOC1nktwami, musl 

ostatecmle przekonać miejs'ko-gmi.nne władu, te 
skończył się czas bierności, rutyny, tolerowania 
bałaganu, machlojek i gry w stare układy. Sytua• 
cja wymusiła nlekonwencjona•lne posunięcia i nie 
trzeba im słę dziwić. lecz wzmoenłć ~ społecz• 
nym zaufaniem. Łatwiej w ten sposób będzie 
przetrwać zimę, a może i coś pożytecznego rosta­
nie na przyszłość. 

Ten akapit za•pisuję z zażenowaniem, ale wyczyn 
Mariana Jurczyka wymaga. mimo wszystko, zaję­

cia stanowiska. Nie pierwszy to sygnał bezlitos­
nego ataku na władzę, za.miast, jak bywało w 
prleszłości, aprobaty czy demonstracyjnego popar• 
cia. Do krytyki, nawet niesprawiedliwej czy prze­
s,adnej, władze muszą i,ię przyz1wyczaić: taJcie są 
,;koszty" pluraliz.rnu, normalny gdz.ie in.d!Uej ele­
ment walk.i politycz,nej. I to władzy może wyjść 
tylko na zdrowie. Ale tego wszystkiego trzeba się 
dopiero nauczyć. Jak na razie, mamy częście., do 
czynieniia i parodi<l układu wlad&a - opozycja. 
Przyzinam, że mniej mnie obeszły jego poglądy, 
jakaś dziW1%1a mieszanina aintykom.U!IliZJmu I anty­
semity1..mu. jeg'J to w końou sprawa, ałe wabudzid 
może auten.tyC7'Ilą 1rozę, że tak.i poil..iityczny troglo· 
dyta jes·t · je<:.hym z liderów 10-millOlllowego 
Związiku (członek KK, szef własnego regionu, 200 
głosów na Zjetdzie) i wcale abstra~yj-nle mo:bna 
sobie wyobrazić, że jakiś przypadeik mógłby go 
wynieść na przywódcę tego ruchu. C.o wtedy? 
Wystąpienie M. Jurczyka w Trzebiatowie narusza 
prawo i prok·ura·tura wszczęła śledztwo. Interesuje 
mnie bardziej, jak zareaguje Związek i jego wła-

. ..dze. Przecież to, co uczynił. również bije ryko­
szetem w KK, w powagę i wiarygodność całego 
ZwiąZlku. Czyż syg,nał ten nie powinien pobudzić 
do uruchomienia wewnętr:zmych mechanizmów o­
bronnych „Solida-mości"? Tacy Jurczykowie mogą 
równie dobrze Z111iszczyć Związek, jak dzikie s·!Jraj­
ki i niepohamowane żądania. 

5. 

Mój stary kolega H.M„ zajmują.cy kiedyś dośc 
znaczące stanowisko w środowisku kul·turalnym 
Lodzi, pr:wsłał mi niedaWl!'lo list z prośbą 0 opu­
blikowanie. Pisze w nim o swoim wystąpieniu 
z PZPR, po 25 latach aktywnej działalności. 
Twierdzi, że chce nadal służyć idei socjaUstycz­
nej, ale „prawdziwej", poza partią, która utraciła 
zaufainie społec.zeństwa, zmierzając po IV Plenum 
KC do kQUfrontacjl z „Solidarnością". Dążyć więc 
będzie do powołania Ruchu Socjat.istycZ!Ilegio Odro­
dzenia. 

List ten, jako człooka PZPR, . am'alrtwlł mnie, 
to oczywiste, ale specja1nie nie zdziwił. H.M., jui 
nie towarzysz, le<:z kolega ~n.b. aktywista ,,Soli­
darności") dokonał wyboru, jednego z tysięcy, ja­
kich ludzie w tym kraju dokonują. Jedni występują 
'z PZPR, drudzy z „Solidamości", mam i takich, 
co wypisują :ię i z partii, i ze związk•u. Wyobra­
żam sobie, że nie jest Im łatwo, ie każdy z nich 
p.rzeżywa swój dramat. Jest to piekło 10021 ucz­
ciwych i zagubionych, a do takich zaliczam l™l­
jego korespondenta. Nie ukrywam, że jest to 
również problem dla partll; przynależność do niej 
staje się sprawą niełatwą, co brzmi jak pa·radoks, 
bo mówimy o partii rządzącej. Ale to prawda. 
takie przyszły czasy. Tyle dobrego w nkh co 
brudu za paznokciem, ale ułatwiają samoweryfi· 
kację, ułatwiają odpowiedź na pytanie. które kd· 
dy przyzwoity człowiek zadaje sobie codziennie: 
kim jestem naprawdę? Może więc, nie mając ra­
cji, postąpiłeś słusZ111ie? Nikt tej wątpliwości, poza 
Tobą, nie !".>:mtnyginie. Takie to mamy cz.asy, dro­
gi H.M. 

JERZY WAWifłZAK 

MinlOllly tyd:z;ień w polityce mię­
dzynarodowej zamaczył się dość bo­
ga to. Dlatego w dzisiejszym przeglą­
dzie zajmiemy s;i~ kfilikoma najważ­
niejszymi. 

czeństwa, tej konferencji, której go­
towi jesteśmy udzielić gości.ny w 
Polsce. Jak ważme mogła-by ona speł­
nić zadanie - pisaliśmy niejedno­
krotnie. 

ra sli: na swój zjazd Partia CentTum 
i od tego, kogo wvłoni na przewodni­
czącego, może zależeć, czy kandyda­
tura Koivi~to '10zstanie niezagrożo­
na, C'ZY też pojawi się powa:Łny kon­
kurent. Dotychczas sondaże sygnali­
zują, że 60 proc. Finów widziałoby 
na fotel· prez ·dencklm obecnego 
premiera. Jednakt,e wybór dokaniuje 
się po >rz.cz elektorów, którzy nie są 
związani ustaleniami swej partii. Po­
nadto obraz. zaciemnia skomplikowa­
na ordY'nacja wyborcza, w której 
właściwie tylko jedno jest jasne: kan­
dydat w dwóch pierwszych turach 
musi otrzymać w'ększość głosów e­
lekltorSikich tzr.. co najmniej 151. 

Impas w wyborach sekretarza ge­
neralnego jest pewną niespodzianką, 
chociaż wiadomo było, że Salim ma 
grupowe r:oparcfe krajów nll\,z.aainga­
żowa.nych. W Radzie Bezpieczeństwa 
w każdej z tur 'prlzewagę llcreb11ą i 
wystarczającą miał Waldheim, ale 
właśnie to veto chińskie. 

Przede wszystkim odno' jmy 
wznowienie Po 3-mleslęczneJ przer­
wie wakacyjnej madryckiego spotka· 
nia przed„tawicl!!lł państw, uczestni­
czących w helsińskiej KBWE, Prze­
bieg pierwszych godzin obrad po­
twierdził przypusz "lenia - al!l.i nie 
pojawiły się oznaki, '" :azujące, że 

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 
rychło mo:Łna spodziewać się pomy­
ślnego finału, ani n.fe za.sygnalizowa­
no chęci przerwani 1 dyskusji. Takty­
ka Zach' · u wydaie sie 7miPnać do 
przed~tawienia na wstępie twardego 
stalllowiska, a.le i podjęcia :hnudnych 
negocjacji 7 nadzleia. że jed•nak po­
rozumienie n~~+„oi. Związek Radzie­
cki natomia$t cierpliwie zmierza do 
celu, a wi~r konkTPtnych porozu­
mień .. Telnym z nich I podstawowym 
ma być z.wołanie konferencji na te­
mat ~jslrowych aspektów bezpie-

Co można zatem progoozować? 
ChY'ba jednak osiągnięcie wspólnych 
ustaleń, z tym jednak, że można 

mieć wątpliwości cey spotkainie uda 
się zakończyć du 5wląt Bożego Na­
rodzenia, jak t<> ostatecznie zakłada­
no. 

tnnym wydaneniem tygodnia nie 
tylko dla Finlandii jest rezygnacja 
81-letniego Urbo Kekkonena ze sta­
nowiska prezydenta. Motywem ustą· 
plenia po 25 laitach prezydenturv iest 
zły stan zdrowia i właściwie diwu­
mlesięcma już niemo:hność sprawo­
wania urzędu. Wra z tym odejściem 
zamyka słę cała era, t>001leważ z 
nazwtskie•m prezydenta związ.aa-.a jest 
„własna llinta poLityi!G zagranicznej i 
aktvwna Politvl< J neutralności". Je· 
den z orzyjaci6ł Kekk0111E"lla tak po­
wiedział o jeicro ro.li: „Naród fiński 
mógł wciąż od nowa polegać na je­
go dhu!olE>tntm doświadczeniu i na 
jego orze:fwia4<>cej zdolności kiero­
wania sie rozsadkiem z chwila. itdy 
stawała wobec problemów zewinę­
trrn vch, ja'k i wewnetrimy<:h". 

Polskiemu Czytelnikowi z.będ·ne by­
łoby orzyo~minać, jaka to rolę speł­
niał Kekkonen M arenie miedzyna­
rodowej I jak wiele mme mu zaw­
dzieczać Europa w prznotowainiu i 
Przebie~n Ko-nf ncji Bezpieczeń­
stwa i Wsp6łpra<:y. 
Według przewidywań do fotela 

prezydenckiego oretend<>Wać będzie 
siedmiu kandvdat6w: Dziś wydaje 
się, że szanse sp,..,śr6d nl~h ma Mau­
no Kolv: to - socjaldemokrata, o­
becny premier. Ale 22 llstopad·a zbte-

Wybory, które mają wyłonić na­
stępcę Kekikonena. wyznaczone zosta­
ły na i 7 i 18 stycmia. 

W dniu, w którym drukować się 
będzie „Odgłosy". odbędzie się siód­
me I może decydu.iące Kłosowanie w 
Radzie Bezploozeń:1twa nad kandyda­
turami na stanowisko sekretarza ge­
neralnego ONZ. Kandyduja, zgodnie 
z wcześniejszymi przewidywaniami, 
Kurt Waldheim, którego nie trzeba 
przedstawiać i Salim Ahmed Salim 
- ml.nister Spraw Za~ranicllnych 
Tanzanii. Głosowania odbywają się 
wprawdzie przy drzwiach dmknię­
tych, ale wiadomo, że sprzeciw wo­
bec kandydatury Waldheima l~łosi· 
ły Chiny, a Salima - Stany Zjedno­
czone. Oba te państwa, jak wszyst­
kie wielkie mocarstwa, dysponują 
prawem veta. A procedura jest taka, 
że Rada Bezpieczeństwa musi reko­
menaować kandydata. k:t6re~o wybo­
ru d.okainuie formalnie Zgromadzenie 
Ogólne. W dotychczasowej historii 
jes:z;cze się nie 7JdaTzyło, aby Zgro­
madzenie postąpl1o inaczej, nu ws.ka­
zała Rada. 

W związku z wytworroną sytuacją 
pojawiły się rozważania (pisaliśmy o 
tym), czy nie padnie jeszcze inna 
propozycja - przedstawiciela Amery­
ki Łacińskiej. Wydaje się to jednaik 
mało prawdoPodobne. 

I temait czwarty z aktualiów ty­
godnia - sukces prez. Reagana w 
Konrrresle. Otóż Senat dał akcepta­
cję na proponowane G'ositawy dla Ara· 
bii Saudyjskiej samolotów wczesnego 
ostrzegania radarowego „A W ACS". 
Przed podjęciem obrad Komitet 
Spraw ZagranicznyC'h Senatu przy­
jął rezolucję. postulującą odr.zucenie 
wniosku Białego Domu. I wtedy za­
częły się l!cZ111e za.kulisowe rozmo-
wy ... 
Wiadomość o finale sprawy zaalar­

mowała poważnie Izrael, którego 
rząd na specjalnym posiedzeniu pod­
dał decyzję Senatu ostrej krytyce, 
stwierdzając, że Arabia Saudyjska 
znajduje się w sta.nie w·oj•ny z Izra­
elem, przeciwstawia się porozumie­
niom z Camp David i fl:na1nsuje ruch 
pa.lestyński. 

Co chciał osiąginąć Reagan? Zjed­
nać sympatię Arabii, będące.i głów­
nym dostawcą ropy dla USA i po­
przez nią części świata arabskie<',0. 
To chyba główne motywy .. „ 

W. SŁAWSKI 
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sk!erować ~uchnie wojskowe i inny sprzęt na 
Widzew. Nie sądzę jednak, żeby zaistniała wte­
d~ taka potrzeba. Wtedy mieszkało na Widze­
w1~-.W3ch~dzie niewiele więcej jak 20 tys. ludzi, 
dz1Slaj m1e~zka ~rawie 50 tys. A wtedy? Zo­
s~i na W1dzew1e tylko Ci ludzie, którzy nie 
mieli nikogo z bliskich w innych rejonach mia­
sta. Większość mieszkańców osiedla - wiem 
dobrze, bo bywałem tam codziennie - prze­
niosła się do przyjaciół, do krewnych._ Tak, 
te nie sądzę, teby była taka Potrzeba. 

- Panle prezydencie, ·zostawmy zatem te niemiłe 
wspomnienia, które paa inaczej t Ja tnaczeJ widzi• 
my._ 

- Panie redaktorze, to był okres w którym 
za~ząłem pełnić funkcję prezydenta. To był 
móJ chrzest bojoWY. Osobiśc~e uważam bez 
cienia zarozumialstwa, że Łódź przeszła d~brze 
przez ten okres, o wiele lepiej, nit wszystkie 
pozostałe wielkie miasta w Polsce._ 

- Załóżmy Jednak, te przyszło„ rytuje nam •l• 
w Dlewłele rótowtzych barwach. te czeka naa znów 
1roga zima. Kataklizm może •I• powtórzyt na każdej 
z naszych kamiennych pusty6, prawdaT Może pora· 
zit cała ł.ódż1 Co wówczan 

- ~ieszkańcy ~dzi - jak i eałego kraju -
~ą juz tak zmęczeni obecną kryzysową sytuacją 
i tak podenerwowani, że uważam iż nie po­
winniśmy ich dodatkowo denerw~wać i drę­
czyć czarnymi pro~octwamil 

-A Jednak.-

- Jak będzie? Mieszkańcy miasta muszą 
mieć w tym względzie zaufanie do władz. Na­
s~ym obowiązkiem jest . myślenie o tym wszyst­
kim, o czym pan mówL My· zaś na ogół wie­
m~. ~? trzeb~ robić. Uważam, że w sprawie 
„zimy jest kilka podstaWOWYCh spraw. Pierw­
sza :--- absolutnie pierwszoplanowa - to opał, 
to ciepło~ o którym tyle sobie powiedzieliśmy. 
Mamy niezły stan zapasów węgla w elektro­
ciepłowniach. Nie jest może tak dobry, jak 
w zeszłym rok~, ale .ni~ o tyle mniejszy, aby 
to mogło grozić jaki1n.1ś zakłóceniami._ 

- ro znac:zy, na ile 'dnl mamy zapasT 

- Różnie to wygląda w poszczególnych elek­
tJ:ociepłowniach. Mamy w 80-90 proc. zapel­
ruone magazyny. 

- Oznacza to o4 dw6ch de trzech ty1odnl pracy 
elektroclepłownl1 

- W przypadku EC-IV jest to nawet prze­
szło miesięczny zapas. W razie konieczności 
możemy ten węgiel przerzucić do innych cie­
płowni, liczymy jednak na bieżące dostawy 
węgla do Łodzi. 

- Następna sprawa. to zaopatrzente w iywnośe. 

- Robimy wszystko, aby zgromadzić odpo­
wiedni zapas mąki dla miasta. Mąka - jak 
wiadomo - musi leżakować 12 do 14 dni 
Rzecz jednak nie tylko w jako~ci pieczywa: 
Jest to również sprawa żelaznego zapasu mą­
ki wobec ewentualnych kłopotów z transportem 
czy energią, bez której przecież młyny nie mo­
gą mleć zboża. Ten zapas musimy odbudować 
do końca października, aby nie obawiać się 
zimy. Powinno nam się to udać. Chleb zatem 
będziemy mieli. Zrobimy też wszystko, aby za­
gwarantować miastu r6wniei i zimą ciągłość 
dostaw mleka. 

- Czy z poWYższych uwa11 mogę wyciągnąć wnfo. 
sek, że władze miasta, nie czekając na odgórne in· 
atrukcje I dyrektywy, wypracowują bądź ju:ł. wy· 

· pracowały whsna strategię zimową? 

- Oczywiście. 

- Co ta strategia gwarantuje przeciętnemu łodzla. 
nlnowl'l Na co moźe on liczyć, zwłaucza w warun 
kach skrajnych, kiedy to na nass powszedni kryzya 
naloty się zimowy katakllzmT 

- Może liczyć na zagwarantowanie potlsta­
WOWYCh warunków do życia, a więc - ciepłe­
go mieszkania i niezbędnych artykułów żywno­
ściowych. Oczywiście, gdyby doszło do zimowe­
go załamania gospodarki przewidujemy zasto­
sowanie doraźnych, awaryjnych posunięć„. Na 
przykład?„. Gdyby zapasy węgla zmalały do 
alarmuj!{Cych rozmiarów, zrezygnujemy z do­
starczania do bloków ciepłej wody. 

- W6wczas Jednak wzrośnie zuzycle prądu I gazu. 

- Na pewno, ale to jest odrębne zagadnie­
nie. Najważniejsza jest dla nas sprawa ogrza­
nia mieszkań, któremu to celowi podporządko­
wać musimy inne elementy planu przetrwania 
zimy. 

- Ciepło Jest więc tym, ezego nie może nam za. 
braknąt w nawet naJbardzłeJ ekrajneJ 1ytuacjl. Ce 
Jeszcze? 

- Jak już powiedziałem - żywność. Ludzie 
nieraz denerwują się, że w tym czy innym 
magazynie jest za dużo mąki rzy cukru. No 
i co z tego? Miasto w normalnych warunkach 
musi mieć żelazne zapasy co najmniej na okres 
trzech miesięcy. Tak się robi na całym świe­
cit. Niestety, nie udało nam się dotąd tego od­
robić. 

- czy s" Jakieś szanse? 

- Pod względem zaopatrzenia w mąkę, ka­
sze, cukier - tak. Oczywiście, nie ma żadnej 
szansy na odrobienie rezerw mięsa i przetwo­
rów. 

- Zakładamy wil:c, ze przeciętny łodzianin będzie 
miał zagwarantowane zimą minimum egzystencji. Je· 
1111 nie dojdzie do Jakiego& kataklizmu, łodzlanin bę. 
d~le r6wnlet pracował.~ 

- Przemysł łódzki jest w znacznie lepszej 
sytuacji, niż w innych aglomeracjach. W 70 
bodaj procentach zasilany jest w energię elek­
tryczną i cieplną, w parę technologiczną przez 
miasto. Dlatego też w rozmowach z resortem 
chemii i przemysłu lekkiego zab1egal)'ly o za­
pewnienie naszym zakładom przemysłowym su­
rowca na całą zimę. W innych rejonach kra­
ju może być przecież tak, że fabryki staną 
z powodu braku węgla. A u nas ; tak grzejemy, 
i tak spalamy węgiel, aby ogrzać miasto. Prze­
mysł więc może ł powinien pracować. Trzeba 

zatem tak przemieścić w kraju surowce, aby 
łódzki przemysł pracował bez zakłóceń. 

- Zgoda, ale do pracy trzeba doJecha~. trzeba tet 
s DleJ wróci!\„. 

- Mamy pewną ilość sprzętu odśnieżającego 
w Miejskim Przedsiębiorstwie Oczyszczania, 
które ma ponadto zawarte umowy z różnymi 
przedsiębiorstwami transportowymi. Przedsię­
biorstwa te zobowiązane są do pewnych„. 

- „.szarwarków na rzecz miasta, Ze świadczeniami 
tymi były Jednak zawsze kłopoty, które pewnie sij 
Jeszcze nasilą, bo kryzys - to raz. a dwa - po•tępy 
w 1amodzlelnoścl 1 samorządności przedsiębiorstw. 

- Samorządność przedsiębiorstw jest przez 
nas absolutnie respektowana, ale świadczenia 
wobec miasta · muszą obowiązywać, bo ja też 
mam sankcje. Nie może być tak, że zakład 
stwierdzi: co nas tam miasto obchodzi! Ja też 
mogę powiedzieć, że mnie ten czy inny zakład 
nie interesuje. To jest sprawa ścieków i wody, 
energii i ciepła. Ja mogę - na przykład -
spowodować, że zakład będzie płacił za ener­
gię trzy razy więcej, niż inne przedsiębiorstwa. 
I wtedy samorząd sam rozstrzygnie, co się 
bardziej opłaca. Pewnie zdecyduje, że lepiej 
podstawić dla miasta odpowiednią ilość sprzę­
tu„. 

- Rzecz Die ogranicza się tylko do 1przętu, ale 
obejmuje równie:!: ludzi-

- Tak, skrzyżowania ulic czy torowiska 
tramwajowe też po części znajdują się pod 
opieką zakładów pracy. Nie jest to sprawa no­
wa. Wszyscy wiedzą, co leży w zakresie ich 
obowiązk6w. Tak było zawsze i tak być musi, 
bo służby miejskie wszystkiego nie ogarną. 

- komunlkacJi miejskiej nikt jednak nie wyręczy, 

- Mamy tramwaje i autobusy. Trakcja tram-
wajowa jest dobra. Myśmy też na szczęście w 
Łodzi nie pogłupieli: utrzymaliśmy trakcję 
tramwajową, nieustannie ją rozwijamy. Przy­
kładem właśnie Widzew~Wschód czy osiedle na 
Retkini... 

- Zim" tramwaje Jednak często zawodzą. 

- Niestety, silniki w tramwajach podczas 
opad6w deszczu czy śniegu często się palą, 
są bowiem nisko umieszczone i niedostatecznie 
zabezpieczone przed wilgocią. Sygnalizowaliśmy 
to od dawna konstruktorom z „Konstalu", ale 
ciągle jest, jak jest. Uczciwie więc stawiam 

sprawę: boję się o trakcję tramwajową, zwłasz­
cza że zapasowych silników nie mamy. Dlatego 
też cały rok zabiegamy w przemyśle łódzkim -
kt?rego pracownicy korzystają przecież z miej­
skiej komuni~acji - żeby przyszedł on z po­
mocą MPK, ż-eby produkował części zamienne. 
Wiem, że to uciążliwe i nieoptacalt1e, ale nie 
ma WYjścia: musimy ratować się we własnym 
zakresie. Spotkałem się z dyrektorami ponad 
30 zakładów elektromaszynowych. Omówiliśmy 
wszystkie potrzeby i możliwości. MPK jest w 
stałym kontakcie z nimi, przekazuje dokumen­
tację, dopracowuje szczegóły techniczne. Liczę, 
że przemysł łódzki nie zawiedzie. Jak pan pa-. 
mięta, w 1979 roku„. 

- ••• nawet „Elta" potrafiła w ekspresowym teu, ;e 
przewijać silniki tramwajowe. Tak, ale ja wc~ąź snu· 
Ję swoJe czarne wizje .•• 

• - Trudno, zaraz do nich wr6cimy, przedtem 
jednak kilka zdań na temat trakcji autobuso­
wej. Jeśli chodzi o paliwo, to dla komunikacji 
miejskiej musimy mieć zabezpieczcne pełne po­
krycie, nawet gdyby trzeba było podejmować 
bardzo drastyczne decyzje. 

- Na przykład wyeliminować z ruchu prywatne 
samochody? 

- Niestety. To pierwsza sprawa. Druga -
to tabor. Jesteśmy w tej szczęśliwej sytuacji, 
że do końca roku otrzymamy 110 „Ikarusów". 
Znakomite autobusy, a poza tym nowe, zatem 
bez braków w ogumieniu itp. W zeszłym roku 
- przypomnę - dostaliśmy też 100 takich 
autobusów. 

- Mamy jednak chyba łwiadomośt, że szczególnie 
ciężkie warunki atmosferyczne mogą wyłączyć z ru. 
chu spora część taboru, jak stalo się to tamtej nie· 
fortunnej zimy. Czy - na przykład - w skrajnej 
sytuacji sięgnie się po zakładowe środki transportu1 

- Mamy ścisłą ewidencję autobusów, który­
mi dysponuje łódzki przemysł. Jeśli zajdzie 
taka potrzeba, sięgniemy I po nie. Pozostanie 
tylko do rozwiązania kwestia, czy włączyć je 
do miejskiej sieci czy tworzyć zakładowe tra­
sy przewozowe. Ja sam jestem za tym drugim 
wariantem„. 

- Słowem, co pesymistyczne pytanie, to optyml· 
styczna odpowiedź? 

- To, co powiem, nie jest na pewno popu­
larne. Ja się urodziłem i wychowałem na Młyn­
ku. Tramwaj był wtedy na ul. Rzgowskiej. 
Miałem do przystanku 45 minut. Tak mieszka­
jąc, skończyłem szkołę podstawową i średnią. 
Codziennie 45 minut w jedną strcnę i 45 mi­
nut z powrotem dochodziłem de tramwaju. 
I jak dotąd mam niezłą kondycję fizyczną. 
Przepraszam bardzo. ja wiem, że ludzie się 
spieszą. że są strasznie zagonieni, że są ko­
lejki, że to wszystko zaoiera im' mnóstwo cza­
su. To wszystko prawda, robię też wszystko; 
co w mojej mocy. żeby ulżyć ludziom w ich 
codziennych kłopotach„. Ja to wszystko rozu­
miem, ale w sytuacji, kiedy nie ma już in­
nego wyjścia, liczyć się z tym musimy, że 
tramwaj czy autobus nie podwiezie nas pod 
sam dom. W skrajnej sytuacji będziemy się 
starali utrzymać trakcję autobusową, która jest 
praktycznie najpewniejsza. Autobusy będą kur­
sować z osiedli ł6dzkich do dzielnic przemysło­
wych i rejonów śródmiejskich. I stąd trzeba 
będzie iść pieszo do swojego domu czy miejsca 
pracy. Liczę jednak, że do tego nie dojdzie.„ 

- Faktycznie, mote nie będzie tak tragicznie. Mote 
zima będzie norm'alna, względnie więc normalnie bę· 
dzle funkcjonować energetyka, ciepłownictwo, komu-
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nłkacjL Mimo wszystko, zima da nam •I• we znaki, 
Jak rzadko która. Da się nam we znaki ze względu 
na anormalnośt naszego życia, naszej powszedniości 
Jak" Pan prezydent widzi szansę uchronienia nas •.• 

- Tu chce pan pewnie poruszyć bardzo istot­
ną sprawę: kolejki, prawda? 

-Tak. 

- Właśnie, zimą 1 ja najbardi.iej boję się 
kolejek. Niestety, nie łudzę się, abyśmy je mo­
gli zlikwidować na czas zimy Reglamentacja 
dobrze funkcjonuje w artykułach iednorodnych 
nie ma więc większych zakłóceń w sprzedazy 
masła, mąki, kaszy, cukru. Największe kolejki 
są, oczywiście, po mięso i jego przetwory. Kart· 
ki to jest, niestety, wojenny system. U nas zo­
stał jednak zmodyfikowany. Gdyby były tylko 
dwa czy trzy gatunki wędlin, gdyby była -
powiedzmy - tylko rąbanka, wówczas byliby­
śmy w stanie rozwiązać sprawę. nocna dosta­
wa do sklepu, rano personel wszystko porcjuje, 
przygotowując jednakowe paczki, które w dwie 
czy trzy godziny sprzedaje. I nie ma kolejek. 
Ja jednak nie jestem władny rozwiązać spra­
wy w ten sposób, zresztą ludzie pewnie nie 
zgodziliby się. Trzeba zatem szukać innych 
dróg. Jeśli poprawi się sytuacjri w skupie, 
a musi się poprawić, to pójdziemy bardzo sze­
roko na przygotowywanie paczek z miesięcz­
nymi przydziałami mięsa i przetworów. Na 
podstawie obserwacji tych 7 sklepów. które 
pracują już w Lodzi, stwierdzamy że jest to 
bardzo dobra forma, pod warunkiem, że są 
wszystkie gatunki. Nie wolno przecież ludzi 
oszukiwać: jeśli decydują się na paczkę, to mu­
szą dostać wszystko to, co im się należy. Na­
stępna sprawa: będziemy się starali wprówa­
dzić kolejki pod dach, do wnętrza sklepu„. 

- Nawet na noc1 

- No nie, takiej możliwości nie przewiduję. 
Tym bardziej że nie widzę potrzeby, żeby na 
noc stać. 

- Niestety, przeciętny obywatel powie że taką 
P.~trzebę dyi;'tuje ~asza rzeczywistość. Jeśli raz, dru· 
Il czy trzeci wybiorę się do sklepu o .,przyzwoitej" 
porze, czyli w godzinach rannych, a po kilkugodzin­
nym sterczeniu w kolejce odejdę z przysłowiowym 
kwitkiem,. to za czwartym ru~m na pewno ju~ 
ustawię się w kolejce nocą bądz nawet wieczorem. 
Jest to na pewno błędne kolo, nap~dzane przez 
ludzi, ale nie przez nich stworzone.„ 

- Gdyby były paczki dla wszystkich, błędne 
koło zostałoby przerwane„. 

- Panie prezyde.ncle, wobec tego .laltl Jest Pana 
stosunek do podeJmO\\anych cora~ szerzej przez za­
kłady pracy akcji paczlrnwych? 

- Reprezentuję pogląd, że handel jest po 
to,. żeby zabezpieczyć mieszkańcom Łodzi wszy­
stkie potrzeb~ te~o typu, a. zakłady pracy po­
wołane są do tl!go, zeby produkować. 

- Pogląd zbliżony zatem do stanowiska Zarządu 
Regionalnego „Solidarności". 

--: Tak,. kol~dzy z „Solidarności" mają rację, 
stw1erd~aJąc, ze nie ma takiej możliwości, aby 
wszystkie zakłady pracy zapewniły swoim pra­
cownikom realizację kartek. Uważam, że sieć 
handlu detalicznego powinna spełpiać funkcję 
do której została powołana„. ' 

- Niestety, spełnla ją fatalnie! 

.- Ja tu nie wnoszę pretensji do pracowni­
kow handlu. Handlują przecież tym, co mają. 
Jak by było mięso, byłyby wędliny - nie 
byłoby sprawy. Reglamentacja tylko wtedy mo~ 
~e funkcjonować prawidłowo, kiedy zapewnione 
Jest pełne, regularne pokr~cie na wszystkie 
kartki. Zresztą, kolejki ustawiaja się nie tylko 
po towary objęte reglamentacją Dzisiaj kupu­
jemy wszyscy nie to, co faktycznie nam jest 
potrzebne, lecz co możemy akurat dostać. Nikt 
dziś nie che~ trzymać pieniędzy. I to jest pod­
stawowa sprawa. 

- Zgoda, ale biednym, umęczonym, udręczonym 
ludziom, bombardowanym nieustannie oficjalnymi 
enu_ncjacJami I zapowiedziami - trudno się dziwić, 
Jeśb nawet sprawia.la wrażenie, że całkiem pogłupieli. 
Co Innego, gdyby państwo - na pnyklad _ zamiast 
straszyć ich wciąż podwyżkami, zagwarantowało 
wreszcie rewaloryzację wkładów oszczędnościowych, 
prawda? 

- Ma pan po części rację, aie nie oszukuj­
my się, regulacja cen musi nastąpić rzecz zaś 
nie w cenach, lecz w rekompensata~h. 

- Temat to jednak ,na odrębną rozmowę, my zaś 
wróćmy Jeszcze do mięsa. Czy nie można by uspraw­
nić sprzedaży mięsa I wędlin luną drogą? Myślę 
o wcześniejszym Ich porcjowaniu, które najwięcej 
pochlanla czasu, wydłużając kolejki i czas obsługi 
jednego klienta. 

- Tak, trzy. czy nawet czterokrotnie. 

- Wiem, że zakłady mięsne zasłaniają się - na 
przykład - brakiem folii do pakowania, kt6rą też 
ponoć Importowaliśmy. A przecież niekouiLcznie 
trzeba 11akowal:, wystarczy 11orcjować według kartko· 
wych nominałów, żeby usprawnić sprzedaż, skr~cil: 
kole.iki, które obsługiwane są - z konieczności -
w żółwim tempie. Zakłady mięsne„. 

- Ja pominąłbym w tych rozważaniach za­
kłady mięsne. Jest to problem. z którym po­
winno sobie poradzić WSS „Społem". Liczę tu 
na samodzielność i samorządność, jaką gwaran­
tuje mu reforma. Liczę na to, że owe trzy 
„S" zmuszą WSS „Społem" do przesunięcia eta­
tów z administracji do handlu detalicznego. 

- O Ue to wszystko nam zaowocuje, to t tak nie 
11•cześnleJ niż na przedwiośniu. 

- Zgoda, ale ja wrócę z uporem do sprawy 
paczek, bo to w zasadzie ten sam problem. 
Tyle że musi być odpowiednia podaż i to we 
wszystkich gatunkach. 

- Słowem, błędne koło. 

- No, nie. Wydaje mi się, że mamy w Łodzi 
pewien postęp. Codziennie sprawdzam wielkość 
dostaw, codziennie też przed pncą obserwuję 
kolejki. Dostawy są dużo lepsze. a z kolejka­
mi też różnie bywa. To nie jest tak, że godzi­
nami się czeka na jakikolwiek kawałek mięsa 
crzy wędliny. Zdarza się, że kolejka czeka pod 

sklepem, aż dowiozą lepsze gatunki, a nie 
wpuszcza do sklepu tych, którzy chętnie za­
dowoliliby się nawet gorszym gatunkiem. Tak 
to często wygląda„. 

- Okazuje się, że n.ie ust anne nękanie pytańiem, ke 
Idzie zima, a ludzie będą stali i marzli w kolejkach 
- nie prowadzi do nlrtei:o konkretnei:o .•• Mn,;e więc 
11rzejde do 1>yla(1 szczegóJąwych. W zimowym pro· 
gramie oszctęrlnn.d energ11 elcklryc,nej na pierw· 
szy ogień zwvkln Iść oświetlenie uliczne, a zmrok 
zapada już bard•o wc1esnle, Im ciemniej, tym nie· 
bezpieczniej, -.właszcza W'lbec tak potwornego roz-
kwitu bandytyzmu I chuligaństwa„. · 

- Ograniczenia są nieuniknione, ale specjal­
ny zespół wnikliwie zbadał ten pi:r.blem i usta­
lił, gdzie oświetlenie jest nietbęd:-ie. Ruchliwe 
skrzyżowania. przystanki tramwajr,we i autobu­
sowe, miejsca szcze~6lnie r.iiebezpiE.czne - bę­
dą chronione przed wyłącreniam.1 Chyba że 
będą wielkie kłopoty z energią, wtedy koncen­
trować się będziemy na ochronie mieszkań, 
które mają i będą miały absolutny priorytet„. 
A skoro o tych ostatnich mowa, chciałbym 
jeszcze na chwilę wrócić do spraw ogrzewa­
nia. Mówiliśmy przez cały czas o tym, czego 
ludzie oczekują od władz„. 

-, A czego władze oczekują od ludzi? 

T"" Otóż, wszyscy marnujemy ciepło. Muszę 
podjąć taką decyzję. że nie będziemy uznawali, 
nie będziemy przyjmowali do wiadomości żad­
nych skarg w sprawie niedogpanhi mieszkania 
w przypadku, gdy kontrola wykaże, że lokator 
nie raczył uszczelnić na zimę okien 1 nie przyj­
muję do wiadomości, że brak jest materiałów 
uszczelniających, bo w skrajnyn: przypadku 
okno można uszczelnić gazetą, posmarowaną 
klejem, zrobionym z mąki. Jak człowiek musi 
nabrać węgla, zanieść go na górę; w piecu 
napalić, to robi wszystko, aby kawałka węgla 
na próżno nie spalić. A w blokach? Jak ja 
placę tyle samo. niezależnie od zu;iycia ciepła, 
to co mnie obchodzi. że grzeję ulicę?„. 

- Jest to temat, który znów moglibyśmy ciągnąć 
długo, bo przecież wiadomo. że ua.Jwiększe straty 
ciepła są efektem nas>:ego fa lalneso budownictwa, 
kiepskich technologii i jeszcze gorszego \\ykonawstwa. 

- Bezsprzecznie. 

- Z 11ytań szczególow~·ch kolejne: dzisiaj na Ret· 
kini znów nie było rano chleba, wczoraj dla od­
miany - na Górnej. chociaż nie ma jeszcze żadnrch 
powodów do zakłóceń. 

- Nie wiem, co się stało, sprawdzę, może 
była jakaś awaria. Generalnie nie mamy . złej 
sytuacji. Nie ma - na przykłnd - żadnych 
przeciww„kazań, Ż;!by prywatne piekai'.nie prat:o­
wały w systemie dwuzmianowym Miimy 83 
piekarnie, które na d vie zmhny mogłyby da­
wać codziennie ponad 160 ton pieczywa co 
łącznie z 200 tonami, dostarczlłnymi pnez 'pie­
karnie państwowe, stanowi znaczne .przekrocze­
nie potrzeb. Jeśli więc coś w produkcji' czy 
dystrybucj; chleba nawala, to nie w rezultacie 
obiektywnych trudności. lecz w wyniku naj­
częściej nieudolności lub niedbalstwa ludzi od­
powiedzialnych za tę· dziedzinę produkcji i ·han­
dlu„. Przyzna pan zresztą. że mamy od.czmv::il­
ny postęp w galanterii piekarnic:.'ej i wyro­
bach cukrernkzych.. "Pr'Qdukcję .ię . będziemy 
nieustannie rozwij_ali, zwłasZC2;fl .'ze braki cukru 
i tłuszczów ni'e są już·'1:ak d6tkliwe: Rów!lież 
i jakość pieczywa poprawiła się o.dcrnwalnie 
w ostatnim czasie. Zasługa to niewątpliwa zna­
komitych załóg naszego piekarnictwa„. 

- Pa~le prezydencie, wspomniał pan wcze~niej. fe 
wlększosć perturbacji rodzi się nie z. przyczyn obiek­
tywnych, lecz ze zwykłej ludzkiej niendolno&ci. 
Chcialbym przy tej okaz.ii zapytać: broni! Pan zaw· 
sze na ze\vnątrz. co szefowi dobre wystawia Ś\via· 
dectwo, swoich wspMpracowników i podwładriycll, 
utrzymując. że kadrę ma Pau znakomitą. Jak jednak 
z tą teza pogodzić ogromne ataki. jakie przypuszcta· 
110 w ostatnim czasie - na przykl:!.d na kierow­
nictwo Wydziału Handlu? Czy ataki sa bezzasa:d11e, 
czy też Pan nie miał racji? 

- Jeśli brakuje określonych produktów; jeśli 
brakuje mięsa, to szuka się winnych często 
nie tam, gdzie ich szukać trzeba Najłatwiej 
atakować tych, którzy są w zasięgu ręki. A jaki 
wpływ ma Wydział Handlu na zaopatrzenie w 
mięso? Niewielki, to już raczej WydŻiał Rol­
nictwa. który wcale nie jest atakowany„. 

Pi:etensje adresowane tutaj sprowadzają się jcd· 
nak me do tego, że towaru jest ~a mało, lecz >e 
jest on tle, nieu;Jolnie i t>O bałaganiar~ku rozprowa· 
dzany.„ 

- Panie redaktorze, gdyby to mięso było w 
dostatecznej ilości, to byłoby i dobrze sprze­
?awane. Nie chcę przez to powiedzieć, że kadra 
Jest najlepsza, ale bez wątpienia w tych trud­
nych warunkach robi wszystko, co w jej mocy, 
aby zabezpieczyć podstawowe pótTzeby miesz­
kańców Lodzi. Co nie oznacza. że nie dokonu­
jemy zmian, że nie będziemy ich dokonywali. 
I w Wydziale Handlu dokonujemy pewnych 
przesunięć„. 

- Czy dyrektor tego wydziału ma wciąż p;ęclu 
zastępców? 

- Nie, tylko dwóch. 

- Faktycznie, to już ogromny po•tęp„. Panie pre­
zydencie. sądzę, że nasza rozmowa, ktbra musi już 
dobiec ~ońca, wvwola Jakiś rezonans o ile w jcJ 
rezultacie zrodzą się u naszych c ,ytelnikó"' jakies 
pytania I wątpliwości. czy skłonny Pan jest kon• 
tynuowa(l rozmowę w kolejnym wywiadzie1 

- Oczywiście. Mnie także zależy na kontak­
cie - nawet pośrednim - z waszymi Czytel­
nikami, naszymi współmieszkańcami. Jeśl.i jed­
nak można, chciałbym zakończyć tę rozmowę 
małym osobistym apelem: W każdej trudne.i 
sytuacji musimy sobie wszyscy pomagać. Od 
nas więc wszystkich zależy to, jak przetrwamy 
tę zimę, jak przetrwamy dotkliwy kryz~·s. 
Szczególnej życzliwości wymagają ludzie słabsi 
- samotni, chorzy, niepełnosprawni. Wiem, że 
wszystkim jest ciężko, że niełatwo jest apelo­
wać o dalsze wyrzeczenia i ustępstwa na rzecz 
innych. Tak, ale ilh właśnie - tym słabszym 
- będzie jeszcze trudniej, niż nam, przetrwać. 
Łatwiej, naprawdę łatwiej przetrz~mamy trud­
ne chwile, gdy będziemy wszyscy nawzajem 
dla siebie życzliwi i wyrozumiali. A jeśli w tej 
powszechnej życzliwości znajdzie słę odrobina 
zaufania i zrozumienia dla nas, przedstawicieli 
władz, i nam łatwiej będzie spełniać na co 
dzień nasze odpowiedzialne i trudne powinności 
wobec społeczeństwa. 

Ro,zmawiał: JACEK łNDELA'K 
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O TYM SIĘ MOWI. CO O TYM SĄDZISZ?· 
RYSZARD BINKOWSKI 

CZYM 
Budowie drugiej Polski towarzyszy­

·10 hasło: „Mieszkanie dla kaźdej ro­
dziny". Fabrykj domów, kupowane za 
granicą, dzięki którym miano owo 
hasło zrealizować, stoją dziś w więk­
szości nieczynne. Sporo jednak zbu­
dowano. Gorsza sprawa, że domy 
wznoszono z myślą o niezwykłej potę­
dze polskiego górnictwa. Dlatego też 
mamy dziś budynkj mieszkalne na­
dające się akurat dla strefy podzwrot­
nikowej. Im nowsza, wspanialsza 
technologia, tym dom przewiewniej­
szy. W rezultacie nasze M-4 prze­
puszczają cztery razy więcej ciepła, 
niż np. w Danii. Wystarczy, że dmuch­
nie jesienny wiatr, a już możemy aię · 
pożegnać z przepisową temperaturą 
18°, bo ciepło zostaje wywiane przez 
rzeszoto w ścianach, poprzez okna, 
drzwi l klatki schodowe. Fachowcy 
nawet wyliczyli, że 34 proc. ciepła 
ulatuje przez ściany, a 30 proc. przez 
okna. 

ZATKAĆ DZIUR 1 
A rńy nie mamy czym palić. Po-

1łębiający się deficyt węgla pociąga 
za sobą niedostatek energii elektrycz­
nej. Aby ludność nie ucierpiała, sztab 
antykryzysowy zamierza unieruchomić 
najbardziej energochłonne zakłady. 

. Można by tego uniknąć, gdyby nagze 
mieszkania były szczelniejsze. Nieste­
ty, na rynku nie ma nawet gumo­
wych uszczelek. Stąd też ponad 30 
proc. wytwarzanego w kraju ciepła 
idzie na ogrzewanie mieszkań. 

W samej Łodzi znalazło się ponad 
dwa i pół tysiąca domów, w których 
trzeba wymienić pokrycia dachów. 
Gdyby zabrakło brygad remontowych, 
usługi te wykonaliby rzemieślnicy 
prywatni i spółdzielczy, ale nie ma 
papy, smoły i lepiku. W ponad 3 tys . 
łódzkich domów należy szklić klatki 
1chodowe, piwnice i korytarze. Jed­
nakże szkła okiennego rów$ż nil" 
ma. Wobec tego dziury zatyka sie 
szkłem ornamentowym, dyktą, tektu- · 
rą, deskami i płytami pilśniowymi. 
A dziurawe dachy - emalią„. 

W tej sytuacji największym opty­
mistą, a może nawet fantastą, je!tt 
minister E. Szyr, który ma nadzieję. 
iż sprawę załatwią nam krasnoludki. 
To znaczy, że w ciągu miesiąca wszy­
stkie dziury zapchają harcerze. Pa­
pierem, watą, słomą i mchem. Możm 
by też wykorzystać liście, ale chyha 
nie w miastach. Jak pamiętam, liśćmi 
ogacało się na wsi obory. 

Nie ma jednak co żartować, bo w 
biedzie wszystkie środki są dobre. 
NajważniejS'Za jest oszczędność paliw 
i ciepła. Tylko nie wtem, czy można 
oszczędzać kosztem społeczeństwa. 
Mówi się np. aby przy gotowaniu wo­
dy na herbatę nie stąwiać na kuchni 
pełnego czajnika. W ten sposób o­
szczędzamy ga,z. Ale z kolei wiadomo, 
że w kraju będzie brakować około 
2 ty~ P.;illaka)orii. w tvm w Łodz> 

120 gigakalorii. Niedostatek ciepła l 
ciepłej wody spowoduje, że ludzie bę­
dą podgrzewać na gazie wodę do pra­
nia i mycia. Będą też palić gaz w 
celu d-0grz::\nia mieszkania, bo nr. 
szczęście i nieszczęście zarazem w 
żadnym sklepie nie kupi się grzejnika 
elektrycznego. Jeżeli do tego dodamy, 
że wskutek deficytu węgla w kraju 
zabraknie 2 mln ton koksu, to rzec7 
jasna będzie również odpowiednio 
mniej gazu. Dlatego td niewielką po­
ciechą jest zapowied:t uruchomienia 
nowego gazociągu Turek - Łódź. 
Można natomiast zatkać deficytową 

dziurę, oszczędzając węgiel w gospo­
darce narodowej. Zły załadunek i 7.e­
psute wagony powodują, iż rocznie 
podczas transportu ginie ponad oół­
tora miliona ton węgla. Myślę jednak, 
że w dobie kryzysu ludzie pozbierają 
do worków węgiel rozsypany wzdł11ż 
torów kolejo\Vych i na stacjach. 

Szkoda, że zbyt późno zmobilizowa­
no do żywszej działalności polsko-wę­
gierską spółkę „Haldex", która specja­
lizuje się w odzyskiwaniu węgla z 
hałd. Nie uruchomimy też zakładu 
produkującego brykiety z węgla bru· 
natnego. Brakuje czasu na opracowa­
nie technologii i zbudowanie fabryki 
wytwarzającej brykiety opałowe ze 
śmieci, którymi pali się w kotło­
wniach elektrowni i ciepłowni na· Za­
chodzie. 

Istnieje jednak olbrzymia rezerwa 
paliw, wciąż nie wykorzystana, któr11 
można uruchomić od zaraz, bez spe­
cjalnych nakładów. Pamiętam, że w 
dzieciństwie ojciec wynajął od rolnika 
konia z wozem i pojechaliśmy do la­
su zbierać gałęzie na opal Potem 
przywożono do nas trociny z pab'a­
nickiej stolarni. Pamiętam, że w oko­
licach Pabianic kopano nawet torf 
na opał. Pamiętam także, iż w lutym 
tego roku wiceprezydent Krowiranda 

· apelo~ł do drobnych hodowców, by 
zahier i z lasu łagiewnickega tzw. 

wiatrołomy, przydatne do budowy 
chlewików. Wzrosła liczba hodc>wa­
nych świń, ale drrzewa z laSl\1 nie za­
brano. chociaż przydałoby się w gos­
poda1 stwie. Jeśli nie na chlewy, to 
przynajmniej na opał. 

Szacunkowo w kraju zużywa się 
rocznie na opał 1,5 mln metrów szei;C;, 
drewna. Można by spalać jeszcze raz 
tyle, oszczędzając około 200 tys. t•m 
węgla, ale sprawa nie jest taka pro­
sta. I to nie tylko z braku szacunku 
dla węgla, jak usiłują nam wmawiać 
niektórzy eksperci, chociaż prawdą 
jest. iż za gęś można kupić tonę wę­
gla po państwowej cenie. 

Nie wiem, skąd fachowcy biorą da­
ne liczbowe. Jeśli jednak im wierzyć, 
to w Polsce jest 9 mln pieców i IJ,5 
mln kuchni, w których spala się ok. 
20 mln ton węgla rocznie, głównie na 
wsi. Najlepsze są takie urządzenia, w 
których kocioł c.o. służy do ogrzewa­
nia, a kuchnia dQ gotowania Ponie­
waż jednak do kotła brakuje koksu, 
pali się węglem. A w kuchniach, 
gdzie można spalać drewno, używa 
się także węgla. I taki model urzą· 
dzeń ogrzewczych rozpowszechnił się 
już na wsi. 

Ale to nie wszystko. Otóż na po­
czątku dekady Gierka u:mano, że na­

'leży zlikwidować drewno jako środek 
opałowy, W związku z tym zakłady 
w Chojnowie, produkujące bardzo do­
bre piece typu „żar" przestawiono na 
inną produkcję. Później musłeliśmy 
kupować piece w NRD, a ostatnio 
kuchnie z Węgier . Większość pieców 
w Polsce jest złej jakości i spala się 
w nich przede wszystkim węgiel. ·ro 
też skutki wiary w niezachwianą po­
tęgę górnictwa. A poza tym niemal 
całkowicie zaginął w Polsce zawód 
zduna. 

Gdyby zwiększyć moc grzewną pie­
ców tylko o 5 proc., można by zao­
szczędzić I mln ton węgla . Warto łJ 
zaznaczyć, że dla zaspokoieniA oo-

trzeb hodowców trzody chlewnej, dzię­
ki czemu mógłby wzrosnąć skup tyw­
ca, potrzeba 2 proc. wydobywanego 
r-0cznie węgla, a więc około 3,5 mln 
ton. Nie da się bowiem ukryć, te do 
parowania ziemniaków I suszarnic­
twa, a także do szklarni nadaje si~ 
tylko węgiel. Koksu do szklarni nie 
ma. 

I dlatego mamy takie obrazki na 
wsi: ze Sląska przyjeżdżają do geesów 
samochody z węglem, a odjeżdżają z 
żywnością. Na placach leżą kupy m;a­
łu, który rolnicy skrzętnie ładują na 
wozy. Płacą za pierwszy gatunek. Am 
chłopi, ani prezesi geesów nie pro-
estują, bo mogliby nie 'dostać nawet 
miału. 

U ogrodników leży lepszy węgiel, 
także prosto ze Sląska. Ale ogrodni· 
cy płacą już po cztery tysiące zb­
tych za tonę. Gdyby chcieli używać 
drewna, musieliby czuwać w szklar­
niach przez okrągłą dobę. Cierpi na 
tym społeczeństwo, gdyż siłą rzeczy 
ceny warzyw I kwiatów muszą byc 
wysokie. Myślę jednak, że w małych 
szklarniach i w tunelach foliowych 
dałoby się wykorzystać drewno. 
Wieś będzie musiała skorzystać , z 

drewna. Chociażby dlatego, że rozpo­
wszechniły się tam kuchenki gazowe. 
Teraz jednak, gdy gaz bezprzewodo­
wy zaczyna się importować, trzeba 
będzie palić w zwykłych kuchniach, 
gdyż gazu w butlach i tak będzie za 
mało. 

Swego czasu na wsi zyskały na po­
pularności tzw. trociniaki, w których 
palono jednak węglem lub miałem 
zmieszanym z drewnem. Kilka lat te­
mu zaniechano produkcji trociniaków. 
Dziś wiele zakładów zaczyna wracać 
do ich produkcji. 

Trociniaki były niepotrzebne, ponie- · 
waż pegeery karmiące bydło brykie­
tami ze słomy zaczęły używać trociny< 
na ściółkę. Mimo to do dziś w więk­

·szości tartaków leżą olbrzymie hałdy 
trocin i kory. I gniją. żeby jednak n'ł 
placach nie zabrakło miejsca, część 
odpadów Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Drzewnego muszą wywozić na wysy­
piska albo zwalać po kryjomu w la­
sach. zasypywać do dołów po wybra­
nych kruszywach, albo gdzieś do rze­
ki lub jeziora. Dopłacają do tego in­
teresu dziesiątki milionów złotyrh 
rocznie, bo wywózka kosztuje. Wyda­
je się więc, że zamiast czekać na sa­
modzielność, tartaki już dziś powinny 
robić z drewna odpadowego wiązki. 
wystawiać opłacalne dla siebie cenv 
i albo sprzedawać na miejscu, albO 
przekazywać wiązki na składy opa­
łowe w gminach i w miastach. 

Co się zaś tyczy trocin, to myślę, 
że elektrownie i ciepłownie miejskie 
w kraju winny wziąć przykład z O­
polskiego. Jak podała „Trybuna Lu­
du" miesza sie tam 20 oroe. tro~in .,_ 

miałem węglowym. Dzięki temu po. 
dobno w kędzierzyńskiej kotłowni 
roczne zuzycie węgla maleje o '150 ton. 

Ale największe rezerwy leżą wciął 
w lasach. Chodzi tu o drzewa powa• 
lone, o pozostawione na zrębach gru­
be konary, o drzewa chore, niszczone 
przez szkodniki. 1 m sześc. takiego 
drewna ma wartość opałową połowy 
tó.•iy węgla, a kosztuje tylko 80 zł. 
Po 1 stycznia może być o wtele droż­
sze. Należałoby więc śpieszyć się 1 
kupnem. Wieś jednak nie kwapi się 
z tym, gdyż decydują względy, o któ­
rych już wspominałem. Ale są jeszcze , 
inne. Nie wszędzie chłopi znają w:i­
runki nabywania tego opału. Jest ta­
ni, lecz trzeba go zabrać z lasu włas• 
nymi siłami. Właścieiele dużych gos­
podars~').V (podobnie jak i piekarze, 
którzy otrzymują tylko 30 proc. wę• 
gla) nie mają na to czasu. Chłoporo• 
botnicy zaś nie mają transportu, gdyl 
w dobie mechanizacji wieś wyzbyła 
się koni, nie otrzymując w za ian 
traktorów. Byłoby więc dobrze, aby 
nowo powstałe koła ZMW zamiast or­
ganizować złazy turystyczne i semi­
naria. na których dyskutuje się o od­
rodzeniu kultury 1 pracy od podstaw, 
zaczęły właśnie od podstaw, czyli od 
zorganizowania zbiórki opału w oko­
licznych lasach. Ponadto w każdej 
wsi jak najszybciej powinny się odbyć 
zebrania upowszechniające korzystanie 
z leśnego bogactwa, z udziałem przed­
stawicieli leśnictwa, związków za'Wo· 
dowych, GS i SKR. Być może 
„Solidarność" wiejska dogada sifł :r. 

· miejską i wspólnymi siłami uda inl 
się zebrać drewno i przetransporto­
wać do zagród chłopskich. Być mote 
zbierania i transportu drewna podej. 
ma się SKR, które po zakończeniu 
prac polowych mogłyby z powodze. 
niem świadczyć takie usługi. 

Służba leśna z powodu braku ludlł 
do pracy nie jest w stanie wykonat 
tych zadań. Trudności w zorganizowa• 
niu specjalnych ekip do pracy pny 
pozyskiwaniu drewna opałowego zwią• 
zane są z kwestią funduszów oraz te­
go, kto i jakie stawki ma płacić. Mo­
że by więc wykorzystać do tych prac 
więźniów? 

Zwalniani przedterminowo tołnie­
rze często wracają do jednostek, nie 
wytrzymując trudów pracy w kopal­
ni. Robota w lesie jeśt trochę lżejsza 
i przyjemniejsza. Jak mi wiadomo, 
wojsko ma się zająć akcją pozyski­
wania drewna. Tak więc, przy dobrej 
organizacji i ekonomicznym myśleniu. 
można będzie częściowo zatkać tę de­
ficytową dziurę, jaka powstała w za. , 
sebach paliw i energii. , 

O wiele trudniej będzie zapełni& 
półki sklepowe. Kolejek nie uniknie· 
my i dlatego tej zimy przed sklepami 
w1nf!y się znaleźć metalowe koi:ze 
ogrzewcze Tvlko !\kad wziać kok!'\'? 
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GODZ. 10.00. W dyrekcji nikt nie wie na 
pewino, czy strajk się odbędzie. Niektórzy są 
przekonani, że nie, bo w Kombiinacie nie ma 
żadnych konfliktów między d:tialającymi tu 
z.wiąz.kami. Nie ma także konfliktu pomięcky 
załogą a dyrekcją. 

W Komitecie PZPR Budowy Zagłębia Gómi­
czo-Energetyc:imego I sekretarz, Tadell!z Ru­
towski, na moje pytanie o strajk kiwa przeczą­
co głową: „Nie, u nas nie będz~e ładnej przer­
wy w pracy. Nie ma powodu". 
Przewod.nkzący Rady Zakładowej. Zw. Za­

wodowego Budowlwych, Jan Strzelczyk, jest 
także optymistą, ale oświadcza, te Zarząd 
KombiJ!l.atu odcina s>ię od strajiku i jeśli tako­
wy je&t planowany, to go nie popiera. 

Zapytany o strajk Andrzej Chwalewsld. s 
"Solidarności" Zarządu KombiJ!latu nie wypo­
wiada się jednoznacznie. 

GODZ. u.oo. W pokoju Za.rząd.u Bełchatow­
·.sko-Pomorskiego Komb~natu Budowy Elektrow­
ni „Solidarność" rozmawiam z Rys~rdem 
Wojciechowskim, członkiem Zarządu Reg10.nal• 
nego Ziemi Łódz:ktej NSZZ „Solidarność" f 
Waldemarem Kikiem. Mówią: „Nie bierzemy 
udziału w lokalnych akcjach strajkowych 
zgodnie z zaleceniem I Krajowego Zjazdu „So­
lidarności", natomiast calkowicie podporządko­
wujemv się akcji protestacyjnej KK. Proszę 
dobrze z,rozumieć, to nie jest strajk, to jes·t 
akcja :>rotestacyjna. Żadne dotychczasowe ak­
cje indywiduaLne przeprowadzaine przez po­
S2lCzególne Zarządy Regionalne nie prąnoszą 
konkretnych efekitów i wręcz szikodzą związ.ko­
wi. My się nie możemy rozd.rabnfać. Weźmy 
dla przykładu to, co jest w Piotrkowie. Cho­
dz.iŁo tam o sprawę zaopatrzenia w mięso. My 
rozum~emy, że mięsa nie ma i aby go dać 
.Piotrkowowi, trzeba by zabrać z !irunego okrę­
gu. Dzisiejsza akcja pro·testacyjna zacz:ntie się 
punktualnie o 12. Ma ol!la na celu pe>parcie dJa 
wniosków KK. U nas na pewno sta!Ilie: kopal­
nia, elektrow111ia, oraz wszystkie zakłady budu­
jące elektroWl!lię. Wyjątek stanowią te odcinki 
budowy, . gdzie praca odbywa się w ruchu ciąg­
łym: betonowanie elementów, roMuch głóW!Ile­
go bloku, stołówkd., służby i;drowia, mleczarnia 
w Szczercowie. A straty z d·zisiejszej akcji pro­
testacyjnej będą i tak mniejsze od strat spa-

· wodowanych brakiem zaopatrzenia w żywność, 
'brakiem materiałów, kolejkami w stołów­
kach„." 

GODZ. 12.00. Gdzieś Ul mokrymi, jesiennymi 
lasami odzywa się syrena. Jej buczen,ie jest 
przytłumione, z trudem przenika prz~ mury. 
Spo.glądam z piętra na teren przyszłej elek­

trowni. Na parking zajeżdżają autJbusy, lecz 
niektóre, po chwilowym postoju, ruszają w 
'kierUl?lku Bełchatowa. Będący ze mną w po­
koju zastępca naczelnego inżyniera dis gene­
ralnego wykonawstwa, inż. Edward Jansoo, 
mówi: „Proszę pqpatrzeć, stanęły dźwigi pra-
.eują,ce przy kolejnych blokach elektrowni, 
na chłodniach opuszczono liny". „Więc 
strajk?" - „Na to wygląd.au, 

ODGŁOSY 4 

Foto: R. Łucyszyn 
Wejście do zajezdni tramwajowe; od ul. Pa­

bianickiej. 

Wychodzę na siąpiący deszcz. Ruch na budo­
wie nie ustaje. Przetaczają się samochody cię­
żarowe z cegłą, wywrotki coś tam znucają, co 
pewien cz.as, zewnętrJ:nymi drogami jei.dżą 
samochody dostawcze. 

Nadal nie wiem, czy strajk jest, czy go .nie 
ma. Nagabywani przeze mnie ludzie nie chcą 
udz.ielać odpowied:ti, śpies,zą się. 

PO GODZ. 13.00 ponownie spotykamy Ry-
szarda Wojciechowskiego i Waldema.ra Kika. 

- Ilu ludzi strajkowało? - pytam. 
- 90 procent - odpowiada Wojciechowski. 

- Objechaliśmy cały teren. 
- Coś ty - mówi Kik - oo na,JmnleJ 95 

procent. • 
Odszukuję Jana Strzelczyka z ZZB. Mówi, 

że w samym Kombinacie jest około 1000 człon­
ków Zw. Zawodowego Budowlanych, którzy 
nie przerwali pracy. 

W Komitecie PZPR otrzymuję do ręki teleks 
wysłany do sektora informacji KW: „W dniu 
28.10.81, w czasie strajku ostrzegawczego praco­
wano na bloku pierwszym bez przerw, obiekty 
betonowano bez przerw, na 17 zakładów zgru­
powanych w Komitecie Budowy strajkowało 5, 
ale nie wszyscy, Ogółem na budowle strajko­
wało ukoło 26 procent". 

Bez przerwy, podobnie jak w godzinach po­
rannych i południowych, trwa ruch na dro­
gach, tyle. że niektóre samochod) jeżdżą z 
włączonymi światłami. Zapada wczesny zimr<lik 
i skuleni ludzie, w pośpiechu podążają na 
przystal!lek autobusowy. 

""' E. J. 

Lódzka Fabryka Maszyn 
Jedwabniczych, mimo trady­
cyjnej nazi.vy, produkuje od 
dawna również 111111e maszyny 
dla włókiennictwa. Skręcarki, 
przewijarki, teksturarki nie 
idą wprawdzie na polski ry• 
nek, ale dostajemy za nie ru· 
dę, bawełnę, ropę.„ 
Tuż przed dwunastą pokój 

Komisji Zakładowej wypełnia 
się robotnikami z opaska.'lli na 
rękach. Dlaczego straJkują? 

- Myśmy w fabryce na 
pierwszym miejsC'U postawili 
sprawę dostępu do publikato-

. rów - słyszę. - Z Liczb, ja­
kie się Mm podaje, wyntka, 
że albo w rządzie oszukują al­

·bo nie umieją liczyć. Dlatego 
konieczna jest spoleczM komi­
sja dla kontroli wlad.z. W sy­
stemie reglamentacji wszędzie 
przydzialy muszą być równe. 

Lista jest długa i zna.na. W 
końcu ktoś przerywa twa.rdo: 

- Nie jesteśmy od tego, że­
by przedstawiać nasze moty­
wa,cje. Przedstawiła je KK • 
my się podptsujemy. 

O dwunastej równocześnie 
słychać buczenie syren, dzwon­
ki tele.fonów i głos z radio­
węzła: „„.Przypominam, że 
każdy ma prawo i obowiązek 
działać zgodnie ze swoim prze­
konaniem i 11umieniem.„" -
Słyszał pan? - zwraca się je­
den z członków prezydium, jak­
by chciał się upewnić. W 
„Majedzie" zamierzają rozeg.rał 
ten strajk uczciwie. 

- W przedstrajkowej sondrzie 
na 772 pracowników pierwszej 
zmiany za tą formą protestu 
wypowiedziało się 675 (85,1 
proc.), przeciw 110 (14,2), a 5 
(0,7) wstrzymało się. Te pro­
porcje odbijają przynależność 
załogi. Po Sierpniu 1200 ludz.! 
(na 1450) wstąpiło do „S-Olida.r­
~ci" (dziś to 85 proc. za­
łogi). 

Wicedya-ekto.r inż. Zdztslaw 
Du.tkiewic.z ,powiedział przed 
strajkiem: - Zaloga jest jed­
na, będzie solidarna„. l to się 
niemal sprawdzilo. Niemal, bo 
przytoczone liczby dają gene­
ralnv obraz. W szczeg6lach 
wygląd.al on tak: 

Fabryka nie ma oddziałów 
w ruchu ciągłym, ale w od­
lewni na dWUl?lastą przypada 
zwykle spust. - Dlugo musie-

ltśmy przekonywać Ludzi, żeby 
nie strajkowali, ale przekona­
liśmy - mówi Janusz Macie­
jewski, przewodniczący Tym­
czasowej Rady . Pracowniczej. 

Niektórzy członkowie „Soli· 
darności" straj.kowali z za­
strzeżeniem: „Nie popieramy 
formy, ale chcemy być soli­
darni", Podobnie - w myśl 
hasła „robicie jak uważacie" -
zachowała się grupa członków 
Związku Zawodowego Meta­
lowców. Rada Zakładowa po­
parła apel swych wfadz. 
Część „branżowców" praco­

wala w narzędziowni. I sekre­
tan: POP (i członek „Solidar­
ności") Edwaro Dmoch~ski 
Mówi, że dlatego, Iż odpowie­
dzialność tam jest duża . a kat­
da mim.uta droga niektóre ma­
szyny muszą nagrzewać ~ię pół . 
godziny. Helena Maciołka, 
skarbnik ZZM (0 sobie: „Je· 
stem t y 1 k o z branżowych. 
Czytam „Rzeczywistość" i wy­
daje mi się prawd:zlwa") Po· 
wiada, że w narzędziowni jest 
sporo „naszych", także wśród 
młodych. Ostatnio. P.O filmie w 
DTV o strajku w Lubogórze, 
pięciu stąd ·zapisało się do „me­
talowców". 

Inaczej wś·ród montażystów. 
- Teraz jest tu już bardzo 
mało pa;rtyjnych - w głosie 
sekretarza brzmi nuta żalu (w 
całej POP z 320 zostało 242). 
W wielkiej hali montażu se­
kretaTZ bierze udział w ostrej 
dysku~jl starszych robotników 
(niektórzy z nich po 20-40 lat 
w „Majedzie"). Rozliczenia 
nadużycia władzy, minimum so­
cjalne, wysokie ceny <>zampo­
nów, jakość oieczywa, nieren­
towność PGR, nieudolni dyre­
ktorzy ... I co tam jeszcze: te­
maty zmieniają się jak w ka­
lejdMkooie. 

- Chodzi nam o to - prze· 
k()nuje mnie ktoś na koniec -

· żeby rzqd zaufanie ?lapal. że­
byśmy nie musieli strajkowat. 

Piętro wyżej, nad halą, w 
pokoju kierownika, zgoła inna 
dyskusja. Wielka polityka prze­
gląda się w małym, utkłado­
wym lusterku: trwa nerwowa 
narada produkcyjna. „Majed" 
ma co prawda wyk0'!1ainy plan 
trzech kwartałów, ale teraz, 
właśnie na montażu, skutki! fa· 
talnej kooperacji (zła jakość 

bądź brak elementów) zag.ro­
ziły produkcji. Ostatnio „Wifa­
ma" zerwała 5-letnią umowt 
na dostawy głowic. Gdy na 
<k>le „idą dyS>kursa tonem sta­
tystycznym", kierownictwo ła• 
mie sobie głc>Wy nad sposoba• 
mi rozwiązania palących pr-0b· 
lem?w. Nie wszędzie wlęe 
straJkowa godzina musiała być 
stracona. Dyr. Dutkiewicz za­
pewnia mnie, że w „Maje­
dzie" nie wpłynie ona na wy­
konanie kontraktów. Bardziej 
szk~~ niesumienni koope­
ranci .' braki energii, o czym 
zaponun!l się na ogół w pro­
pagand.zie antystrajk<>we1. W 
,,Majedzie" musiano nawet os• 
tatnio przestawić część wydzia• 
łów na nocną zmianę. 

Czy sbrajk był potnzebny? 
Na ten temat - pełna roz.pię­
tość opinii, a w ka,żdej trochę 
prawdy. Na koniec ki1ka 1 
nich: 

J. Macie;ewski: - Strajk 
był i jest jedyną formą wiu­
szenia rządu do zdecydowa­
nych działań. Do tej pory nie 
ze strony władiz nie wychodzi­
ło bez nacisków. Nic trafne• 
go„. 

E. Dmochowski: - Tylko 
spokojem, logicznymi środka­
mi może rząd to wszystko 
wziąć w garść„. Nie wyobra• 
żarn sobie jego działań bez · 
współpracy z „Solida.rnością" . 
A jeśli współpraca, to I współ­
decydowanie. Może uświadomi 
to strajk? 

Z. Dutkiewicz: Jestem 
przeciw strajk0wi, bo przynosi 
si.·a•y. Ale u nas „-spólny pro­
test rodzi solidarność, Która 
sprawdza się, gdy je< t p<>trze­
ba bardziej Intensywnej pra­
cy. Wtedy i ,,solidarnościowcy" 
i „branżowcy". potrafią się mo­
bilizować. 

W. Maciołka: - Wszystkie 
akcje prowadzimy razem, z 
wyjątkiem dzisiejszej. My się 
dogadujemy. Dlaczego nie do­
chodzi do zbliżenia ,,na g6-
ne"? Mało o tym wiemy, 
„góra" trzyma to między sob~, 
nie dociera do „dołów". Mnie 
się zdaje, że ten strajk wszy­
stkim nam pomoże, ludzie na 
oczy przejrzą. Bo jak dług:> 
jeszcze będzie trwać ta „gra 
nerwów"? 

(T.S.) 

\ 



Dalszy eląg ze str. 1 

osobnionym. A ja właśnie chcę opi­
sać działanie pozytywne, choć na 
dobrą sprawę, dalekie Od ptymiz­
mu. Ch<:ę napisać o budowie proto­
typowej elektrowni wznoszonej w 
pob}l.żu kopalJill węgla brooatnego. 

P.rasę , >dzienną obiegła notatka 
mówiąca o tym, :ż.e w Bełchatowsko­
Pomorskim Kombina<:ie Budowy 
Elektrowni ro.z.palono ogień pod kot­
łem pierwuego bloku. Ta informacja 
1'biegła się z trwoż.li'ł'Ymi prognoza­
mi na najbliższą zimę: a więc nie­
dogrzanie mieszkań, wyłączanie prą­
du, braki ciepłej wody. Ale skoro 
lada dzień popłynie prąd do s1ec1 
państwowej z Bełchatowa, może ja­
koś przetrwamy, nie zama.rZIIliemy, 
nie sięgniemy do świec. Słowem, w 
ludzi wstąpił.a nadzieja. 

Nadzieja jest siostrą ludZJkich 
prag·nień. W elektrowni optymi.z.m 
jest więcej nizli umiarkowany. Od­
dano przecież zaledwie 1/12 całości 
przyszłej elektrowni, choć obiekty 
towarz:·szące wykonano w 60 pro­
centach. Ale pod sło"em „oddano" 
nie należy rozumieć, że ten pierw­
szy blok już. od d:ciś ozy od jutra 
zacznie wysyłać tak potrzebne nam 
~a waty. 

Roboty budowlane związanf J roz­
ruchem - zaikończono, Budowlaini 
do końca roku zamierzają nawet za­
siać ' trawę na przylegających do 
pierwszego bloku trawni•kach. 

- '. o wcale nie jest żart, 1 tymi 
trawnikami - mówi z-ca naczelnego 
inżynii::ra d/s generalnego wykonaw­
cy inż. EDWARD JANSON. - Chce­
my, a.by wszystko było na 11woim 
miejscu i żeby więcej nie wracać do 
pierw11zego bloku, bowiem przed na­
mi jeszcze ta.kich bloków Jedenaśeie. 
Owszem, będą pewne kłopoty z od­
daniem części warszt.i.towych (bu­
dynki staną do końca br„ natomiast 
wstawianie do nieb maszyn może 
przedłużyć się na. rok następny), 
Właściwie wszystkie budynki są wy­
konane i trwają jedynie prace wy­
koń,czeniowe. M:y, budowla.ni, pracu• 
jemy 'trochę wyprzedzająco. Pra.kty• 
czole wygląda to tak: oddaliśmy do 
eksploatacji dopiero pierwszy blok, 
ale wyk-0naliśmy już 60 procent prac 
związanych z całą przyszłą elektrow­
nią. Np. wykonaliśmy całą pompow­
nię, obiekty dla dekarbonizacji I de­
mineralizacji wody kotłowej, budyn­

-ki dla ... ospodat'kl olejowej, transpor­
tu, wa.rszt&ty, laboratorium, stołówkę 
itp. Szereg' oblekt6 Je!lt wykona­
nych przyszłościowo, nie tylko dla 
pierwszego bloku. 

To prawda. Stoi jut komin żelbe­
tonowy .ila szóstego bloku (przewo­
dy stalowe wewnątrz kominów mon-
towane są osobno dla każdego z 
bloków); stoi chłodnia nr 1 dla 
dwóch blok_ów; pierwszy ciąg nawę­
glania dla czterech bloków; stoją 
budy·nkl laboratorium, szatnia i 
wars:?Jtat młynów· dla sześciu blo-
ków, cała gosp<>darka olejowa 
dla wszystkich dwunastu blo-
ków'. pom.,ownia wody chłodzącei 
dla sześciu bloków ltip. Czyll - za­
nim popłynie prąd - generalny wy­
konawca musi oddać inwestorowi do 
eksploatacji urządzenia dla kolejnych 
już bloków energetycznych, za,)lano­
wanych na lata następne. 

Równolegle z tym, budowlani wy­
konują prace budowlano-rru:mtażowe 
na blokach dwa i pięć, gdyż blok 
drugi bedzie uruchomiony w przysz­
łym ro'kU, blok trzeci - przekaże się 
do roMuchu także w przyszłym ro­
ku, natomiast bloki czwarty i pią­
ty wchodzą do rozruchu dopiero w 
1983 r. Zachodzi więc konieczność 
wykorzystania zgrornadzo.nego na 
budowie specjalistycznego sprzętµ. 
Np. dźwigi typu „Lin<:len", „Peiner" 
oraz „BK-1000' muszą być wykorzy­
stane do maksimum, bowiem jeden 
dzień pracy takiego kolosa kosztuje 
60 tys. zł. A przecleż na tym wiel· 
kim placu budowy ,najdują się duże 
ilości konstrukcji i urządzeń, które 
należy w jak najszybszym czasie 
wykorzyshć z.godnie z przeznacze­
niem. Dlatego też już teraz wykona­
- o obudowę budynków bloków 2 i 
3, trwają prace przy budynku dla 
bloku 4, a także wznosi się kon­
strukcję nośną kotła nr 5. Natomiast 
na kotfach 2 i 3 trwa montaż tech­
nologlcmy. Poważnie jest zaawanso­
wany montaż turbozespołu nr 2, a 
dla turbozespołu nr " będ2lie niedłu­
go zakońc=y fundament. 

Oczywiście na uruchomienie blo­
ku energetycznego mają wpływ inne 
czynniki, nie związane z generalnym 
wykom1.wcą. Mam na myśli kopalnię 
węgla brunatnego, która zgromadżiła 
na razie ok. 35 tys. ton węgla dla 
celów rozruchu, oraz rozdzielmlP. 220 
kV, k·t6ra ma przyjąć energię elek­
tryc7JI1ą z bloku I przekazać ją do 
sieci państwowej. Tu mała ilustra­
cja: 1 kocioł przy pełnym ob('i'lżeniu 
w ciągu jednej godziiny zużywa 500 
ton węgla, w miesiąau - 360 tys. 
tom, w roku - 4.300 tys. to.n. Czy 
kopall!lia węgla brunatnego w Bel-

chaiowie podoła temu udaniu? 
Przecież do.celowo będzie tu praco­
wałv 12 bloków energetycmychl Py­
tań ciśnie się więcej, a najważniej­
sze z nich jest podyktowane niepo­
kojem: czy wystarezy po.kładów wę­
gla dla takiego kolosa, tym bardziej, 
że sprawa kopalni Pod Szczercowem 
została odłoŻQ?lćl ad calendas grecas. 

Bekhatowska elektrownia jest pro­
totypem nie tylko w Polsce, ale w 
Europie. J esit to jedno z dzieci zro­
dzQIIJ.e w Z'apale miłosinym panującym 
w oluesie propagandy sukcesu. 
Wówczas nie budowano niczego co 
nie byłoby największe, najwspanial­
sze i najlepsze. Jak dotąd elektrow­
nia w Bełchatowde spe!lnia jedymie 
ten pierwszy warunek: jest bez. wąt­
pienia największa w Europie. Każ­
dy blok ma 360 MW, co pomnożone 
przez 12 daje 4.320 MW. Jes-t to pier­
wszy na starym kontynenoie turboze­
spół o takiej. moey, który zastąpi do­
tychczasową rodzinę dwusetek. Jest to 
nasz produkt powstały na szwajcar­
skiej licencji BBC, Dlatego też 
WM:yscy tu się uczą: budowlani, 
montażyści oraz ci, którzy będą póź­
niej pracować przy eksploatacji. To­
też mylą się ci, oo sądzą, że skoro 
rozpalono kocioł, to zaraz popłynie 
prąd. Tu mówi się o „oswajaniu" 
bloku, które może potrwać jesu::z.e 
parę miesięcy. 

Jedna·kl!e w ten 1tosu1111cowo opty­
mistycmy obraz wciska się upał"ta 
rzeczywistość mącąca klarOW111ość po­
czynań kilkudzlesięclu przedsię­
biorstw pracujących na tym ogrom­
·nym placu budowy. 

- Przygotowywaliśmy się do 
większych zadań - mówi dyrektor 
naczelJily kombinatu m. EDWARD 
WOJCIK. - Mieliśmy te zadania 
'Wykonać nie tylko w Polsce, ale t 
poza. jej granicami. Fomblna.t miał 
w programie budowę elektrowni w 
Opolu, w Zatonie oraz drugi etap 
Bełchatowa. tzw. elektrownię szczer­
eów, a także ruszenie z budowami 
na terenie NRD I Libii. Nagle wszy­
stko zawisło w powietrzu: brak de-

cyzJi o budowle elektrowni w Zato­
nie i Szczercowie, przyhamowano 
budowę opolską. Jeśli Idzie o eks­
port, to aktualnie nie ma decyzji 
co do następnych etapów prowadzo­
nych tam już przez nas budów. Nikt 
nie wie czy będziemy je kontynuo­
wać, ezy nie i czy ktoś w ogóle je 
dalej poprowadzi. Stan taki poważ­
nie rzutuje na naszą politykę zatrud· 
nienia. I istniejące moce przerobowe. 
Musimy więc szukać dla siebie in­
nych zleceń Die zawsze korzystnych 
dla profilu naszego przedsiębiorstwa. 
Rozwijają wypowiedz dyrektora 

naczelnego należy powiedzieć, że na 
całym terenie Bełchatowskiego Za­
głębia Węglowego pracuje około 20 
tys. ludzi, którzy dotychczas WY'ko­
nywali prace przy WZJ11oszeiniu in­
nych obiektów elekltrowni na terenie 
kraju i poza jego granicami. Teraz 
ci ludzie 7JIUlleźld się w Bełchatowie. 
Co z nim·i zro1 ? Gdzie znaleźć dla 
nich pracę? Przecież większość tych 
ludzi na dobre związała się z elek­
trownią, z tym terenem, tu osiadła. 

Montaż komtru.kcii bl.oku. 

Do Bełcha'tiowa wielu dojeżidża z od­
ległych miejscowości i ludzie ci nie 
myślą sLukać zajęcia ~ie 1nidziej. To 
właśnie oni wykonali owe 60 procent 
budów towarzy~zących przy rozruc-hu 
pierwszego bloku. Zwolnić? Zatrud­
nić gdzie indziej? P•zekwalifikować? 
Przekwalifikować człowieka pracują­
cego łopatą · • i.goda, ale murarzy z 
di.iesięcioletnimi staż.ami, murarzy 
specjalistów od kominów, od chłod­
ni? Problem jeszcze nie wystąpił w 
całej ostrości. ale lada dzień taka al­
ternatywa znajdzie się na porządku 
dziennym dyrekcji. 

Kiedyś Bełchatów miał zielo•ne 
światło, dziś wiadomo j,uż, że ruch 
w kraju przestał podlegać jakimkol­
wiek przepisom. Kryzys w równym 
stopniu dotkiną·ł rotnictwo co prze­
mysł włókienniczy cz.y kopaLnie. Tu, 
w kombinacie, życie zamiera w spo­
sób powolny lecz widoczny. Kłopoty 
z olejami i paliwem sparaliżowały 
transport wykonujący prace ziemne, 
a także zdezorga:nizowały prace 

sprzętu ciężkiego ł -średniego (dźwigi, 
spychacze, koparki). 

Nagle przestały nadchodzić w po­
trzebnych Uoś< 'ach ma.teriały bu­
dowlane: cegła, cement, kruszywo 
klasyfikowane, materiały wykończe­
niowe (farby, glazura). Rodzi się 
więc pvtaniie, co z budową w 1982 r.? 
Przecież rok przyszły wg. planów ma 
być rokiem prac wykończeniowych 
na budowie kopalni i elektrowni. 
Skoro mają ruszyć kolej1l1e bloki , e­
nergetyczne, muszą sta.nąć budylllki, 
muszą zostać dokonane prace wy­
kończeniowe. Tu mówi się, że prąd 
do sieci państwowej może nie popły­
nąć z powodu braku glazury lub 
cementu, a nie dlatego, że w zagłę­
biu na czas nie wydobyfo węgla lub 
że te.go węgla .nagle zabraklnie. 

Dotą.d o kopalni i elektroWII'li albo 
pisało się dobrze. albo wcale. Ale 
przecież i ta inwestycja, ja·k każda 
inna, podlega i jest obwarowana 
kosztami, cenami I codziennymi u­
ciążliwościami. Wspomniałem, że e­
lektrownia jest prototypem, jej kosvt 
był obliczany wiele lat temu, a dziś 
okazuje się, że cenniki nie przewi­
dują wcale tej elektrowni. Jest za 
droga. Już choćby same kosz.ty ta­
kich robót 'ak żelbet, betony prze­
mysłowe, montaż konstrukcji stalo­
wych, stalowa obudowa budynków 
czy nawet roboty lzolacyj•ne w prak­
tyce okazują się o 20, a nawet 0 50 
proc. wyższe od dotychczas stosowa­
nych. 

Ceny. Ustalone na poj'.iomle la·t 

W11prowadzenie mocv z btok.u nr 1. 

1978/79 1;ie uwzględniają ZJmian ja­
kie nastąpiły w cennikach na mate­
riały budowlane, nie przewidują 
wzrostu kosztów transportu itp. Za­
szła więc kOl?lieczność dokonania we­
ryfikacji zbiorczego zestawienia 
kosztów budowy elektrowni w Beł­
chatowie, która pozwoli określić o 
ile wzrasta ogó1ny koszt, a tym sa­
mym określ! się wielkość różnicy 
pomiędzy kosZJtami rzeczywistymi a 
wartościami podanymi w dotychcza­
sowych kośZJtorysach. Oczywiście, ta­
ka operacja któryś raz z kolei u­
dow9dnl, że w tym kraju pomiędzy 
planowaniem, a tym, co zostaje wy­
konane, jest więcej ró?mlc nizlf 

spraw zbieimych. 
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GOSPODARKA 
Uciążiliwośd. O nich mówiło si• 

tu najczęściej. Przede wszystkim 
zaopatrzenie w żywność i kłopoty z 
wyżywieniem zbiorowy .1. Praca jest 
ciężka, w większości odbywa się pod 
gołym niebem, a w bufetach zakła· 
dowych są pustki. Ponad 10 tys. lu• 
dzi mieszka w hotelach. Dla nich 
zbudowano stołówki i bary. Dzisiaj 
obiekty te stoją prawie nieczynne, 
bo nie ma dla nich artykułów sp6-
żywczych, z których można byłoby 
przyrządzić bodaj przysłowiową zupę 
z wkładką regeneracyjną. Dodajmy 
do tego - katastrofalny stan piekar­
nictwa w Bełchatowie, brak własnej 
rzemi i mleczarni.„ 

Ale ludzie nie odchodzą, pracują, 
zżyli się z tym terenem, z elektrow­
nią, liczą, że tu pozostaną, choć Bił· 
goraj od Bełchatowa dzieli 17-kilo• 
metrowa przestr·zeń po.rośinięta lasa­
mi. 

W surowym budynku, w którym · 
drzwi zastępuje ściana wody zlatują­
ca gdzieś z. wyższych pięter, a s<:ho• 
'dy prowadzące do „Energorozruchu"­
wymagają iście cyrkowych umiejęt-
ności, zastaję kierownika rozruchu 
elektrowni Lnż. JERZEGO SZAR-
FENBERGA. 

- Człowieku ""- mówi . mój eza1 
~est cennie;jszy od najszlachetniej­
szych kruszców. Chyba, że chcesz ze 
mną rozmawiać w czaaie mojej pra• 
cy, 

Godzę się. Jurek jesit moim sta­
rym kolegą, obaj pochodzimy z Ła· 
sku i dzisiejsze nasze s·potka:nie je'st 
pierwszym po dwudzdestu lat!lch. 

- Posłuchaj - mówi, podpisując 
jakieś ważme papiery. - Rozruch, 
to skoordynowanie tego, co jest w 
projekcie z tym, co jest w rzeczywi­
stości. W czasie kilku lat budowy, w 
zależności od przydziału dewiz, przy­
chodziły tu różne zesi)Oły. Dziś trze• 
ba to wszystko zgrać. Na razie doko• 
naiiśmy dwóch próbnych operacji: 
pierwsza - to chemiczne trawienie 
bloku, druga - przedmucha.nie kotła 
i rurociągu. Następną operacją bę­
dzie uruchomle'lie turbiny. I teraz 
whśnie do tego się przygotowujemy. 
'A więc muszą być zakończone prace 
montażowe, tzn. prace typu elektry­
cznego przy wyprowadzeniu mocy 
'na zewnątrz. M:usi być zakończony 
kompletny montaż turbiny i' genera­
tora pod względem mechanicznym. 
elektrycznym, pomiarowym I auto­
matyki. Muszą być wykonane prace 
modernizacyjne na. urządzeniach ko­
tłowni, a do tego t1'zeba przecież 
wykopać wszystkie niezbędne prace 
związane 2 przygotowaniem bloku e­
nergetyc.znego na ztn1:. Bo dopóki 
'blok będzie pracować, pary wystar­
czy, ale jeśli stanie, wówczas ko· 
tłownla awaryjna musi go ogrzać. 
Nie może przecież le zdarzyć, że 
blok stanie i zamarznie. I na to tak­
ie trzeba być przyg<ttciwanym, 

22 października br. dokQIIJ.a.no 
przedmuchu ko-tła, co wcale nie zna­
czy, że już teraz popłynie prąd z. 
Bełchatowa. Potrzeba co najmniej 
miesiąca czasu na to, by przystąpić 
do uruchomienia turbiny. Ale i wte­
dy jeszc.ze nie otrzymamy prądu. 
Dopiero po wielu próbach turbiny, 
uruchomia.ny zosta1nie generator I 
dokona się z kolei jego prób. Jeśli 
okaże się, że pracuje bez us1erek, 
dopiero wtedy możma będzie podłą­
czyć go do sieci państwowej. Prze­
widuje się, że nastąipi to około 13 
grudnia br. Węgla na ten rok wy­
starczy. Jak będzie dalej, pokaże 
przyszłość. 

Dlaczego tak długo trwa rozruch 
pierwszego bloku, skoro Qudowlani 
zrobili swoje, inwestor ws,tawił po­
trzebne agregaty, fachowcy z roz­
ruchu są na miejscu? Ano dlatego, 
że jego uruchomienie jest uzależnio­
ne od zagranicznych dostaw niektó­
rych elementów (brakuje trzech ło­
żysk dla turbiny i dwóch dla gene­
ratora). Mają ponoć nadejść 3 listopa. 
da. A jeśli nie nadejdą? Nie ma tak­
że komoletu zaworów Sempla do re­
generacji wysokopręiinej turbiny. 
Jeśli takowy . komplet nie nadejdzie 
w porę. to blok zostanie urucho­
miony, ale jego moc będzie dużo 
mniejsza. Jak mówi Jurek Szarfen­
berg, wiele elementów z importu 
przychodzacych na pla·c elektroW1Jlli 
po prostu gi'!1ie. 

- Ludzie liczą na energię z Bel• 
chatowa - mówi - ale nie można 
zanominać. że Jest to elektrownia 
prototypowa. Blok będący w rozru­
chu ma całe dziewięć miesięcy na 
do.iście do pełne.i swoje.i mocy. Są­
dzę. że ~dzieś w lutym damy 40 pro• 
cent. nie wiecej. Bo nie tylko blok 
musi sic „dotrzeć", ale ludzie takie. 
Nie można też zapominać, że cala 
naszl\ energetyka przeżywała i prze­
żywa kłopoty, a jeden blok w Beł­
chatowie nie sp1'awl cudu, nawet .je­
śll nie będzie żadnych niespodzianek 
~„zy jego rozruchu. 

EUGENIUSZ IWANfCKI 

Foto: Archiwum 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

Nie można było jednak ustiuc się 
:rozs'Zerzenia zakresu robót, co Marek 
Dziekońskt uważa zresztą za sprawc 
podezias remontów zwyczajną. Musia­
no np. wymienić brudne i potłucro­
ne szyby w dachu. Nowe, zbrojone 
- i trudno osiągalne w kraju - szkło 
wykonała w wolną 10.ootę huta ~ 
Ząbkowicach. Tego samego domaga­
ła się duża część stalowych, źle o­
cynirowanych 1 zjedzonych przez ko­
r9zję opierzeń, zdecydowano się więc 
wymienić je wszystkie na nowe, z 
lepszej, miedzianej blachy. 

Kierownik budowy inź. Stanislaw 
Prętkowski z PBU powiada, że nie 
miał przy wykańczaniu rotundy t.a­
kiego „kociokwiku", jaki często bywa 
il'la budowach, zwłaszcza „mieszka­
niówki". Ale choć - jak stwierdza 
inż. Dziekoński - „wielkich pomy­
łek nie było", to i ta budowa miała 
swój trudny moment - wtedy, gdy 
odkryto błąd projektanta: źle o dwa 
metry wyliczoną odległość między 
punktem widokowym pośrodku ro­
tundy a płótnem. Ten punkt był 
już gotowy, więc powrót na budo­
wę trzeba było zaczynać od „.bW"ze­
riia. Trochę się na to we Wrocławiu 
krzywili. 

W dalszym ciągu nie mają budow­
laini odpowiedniego, mlecznego szkła 
pod świetliki kopuły, zanosi się także 
na spór o kształt balustrady wokół 
platformy widokowej. Mimo to ro­
tundę . uznano z.a gotową i 6 sierpnia 
przejęło ją muzeum, aby natychmiast 
oddać - na czas konserwacji -
PKZ. Kustosz Piątek, który z ramie­
nia przyszłego użytkownika zajmuje 

· się organirzacją ekspozycji, wyjaśnia: . 
- Z fazy realizacji obiekt przeszedł 
płynnie w stan eksploatacji. Chod~iło 
o to, ażeby nikt nam nie przerwał 
budowy. 
Winą za spóźnlehie mol rozmówcy 

obarczają jednak nie budowlanych, 
lecz wrocławskie Praeownie Konser­
wacji Zabytków. Ponoć oddział ten. 
któremu warszawska dyrekcja zleci­
ła prwadzenie konserwacji Panora­
my, nie tyle wykręcał się od tej 
roboty, co nie chciał podjąć się roli 
generalnego wykonawcy, która u nas,i 
jak zauważa i,nż. Dziekoński - nie 
daje pieniędzy, a same kłopoty. Sta­
ło się to dopiero po zmianie dyrek­
tora. Wrocławskie PKZ są więc ge­
neralnym wykonawcą, acz niedo­
statecznie ,przygotowanym, zwłaszcza 
w zakresie prac pomocniczych. W 
efekcie przedłuża się budowa drew­
nianego pomostu o tysiącmetrowej 
powierzchni, odwlekając moment 
złożenia na nim malowidła. W do­
datku trwają prace projektowe nad 
w:J.<posażeniem pracowni konsef'!l!a­
.tor9k;jej· vr rotundzi": spa-dły 0ne ..tro­
chę nieoel!ekiwanie na inż. Dziekoń­
skiego i jego kolegów. a są to po­
ważne bardzo zadania (oprócz pomo­
stu dwie suwnice, •komplikowane za­
bezpieczenie przeciwpożarowe. insta­
lacje o~wietleniowa i wyciągowa ~ 
przeciwwybuchowa: w rotundzie 
przez trzy kwartały będzie się non­
stop używać rozpuszczalników.„). . 

Wydaje się jednak że ta sytuacJa 
jest trochę na rękę konserwatorom, 
którzy do końca · września nie dys­
ponowali jeszcze w pełni opracowa~ 
ną metodą renowacji płótna. Są om 
bardzo, zdaniem niektórych wręcz 
przesadnie ostrożni , przygotowują 
równolegle kilka · alternatywnych 
propozycji. <;zukają, badają.„ W Pra­
cowni Konserwacji Panoramy wroc­
ławskiego Oddziału PKZ jej kierow­
nik mgr Stanisław Filipiak pokazuje 
mi półki ze skrzętnie zbieraną lite­
ratura fachową. 

- Chcemy w11korzystać to wszyst­
ko, co Ludzie ;uź robili na ten ~emat 
w świecie - zapewnia. - Uwazamy, 

~, że nie powinno się szczędzić czasu. i 
pracy na stronę technologiczną, na­
wet kosztem opóźnienia. Jeźeti po­

. czqtek zrobimy dobry, będzi.emy mo-
gli mieć · pewność równie dobrego 
końca. 

Mimo wszystko możliwości porów­
nań i wymiany doświadczeń nfe jest 
zbyt wiele: z licznie rozmnożonego 
- · od ko!'lca XVIII wieku - gatun­
ku zachowało się do dziś zal.ed~~ 
16 panoram, nie licząc Racław1ck1eJ, 
o której istnieniu nie wied7iał na­
wet autor wydanej niedawno na Za­
chodzie naukowej mon01?:rafii. W wy­
kazie - znanvch pofakich panoram u­
dało się zapisat 13 <w tym kilka nie 
zrealizowanych oroiektów). Parę do­
chnwało się Wf' frae:mentach. w ca­
łości - tylko Styki I Kossaka. Sięg­
nięto więc raczi>i do bardziej aktu­
alnvcb do~wiac'lczf'ń Węgrów 'Z 
ich panorama. w Szee:edzie. Zapro­
szono też mane1rn konserwatora pa­
noram - Bere:era z Atlantv w USA. 
Pn ~ootka.niu z nim. ma się osta· 
teczniP wrlervnować o wvborze me­
tod:v . nad która pracnwałv równo­
cze~ni !' zf'~nołv· krakowski ooo kier. 
prot Znfii Med11)eckiei 7 ASP ora7 
wrocławski, orzy czym iłośliwi ( 'I) 

twieroza 7.f' ten drue:i zaledwie rea­
lizu if' 7lef'enia pierws1eii;o, w dodat­
ku zaś re>repty te ieszcze opiniuje i 
zatwi„rrl rn knmisia przv minister­
stwie„. ' -- A iaki jest remltat? Nie 
ma odpowiedzialnei:i;o ~twierdził 
jeden z mych rozmówców spoza 
PKZl. 

Tak czy owak jest to decyzja, na 
którą się czeka. Od niej zależy spo­
sób. w iakl przeprowadzi się nader 
ważną czynność dublowania, tj. 
wzmacniania odwrotnej strony malo­
widła. W trosce o najlepszą metodę, 
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rozwinięto badainia nad nowymi ro• 
dzajami spoiw. Dotyczy to rów.nie:t 
warstwy malarskiej, któ.ra od mo­
mentu przerwania prac konserwator­
skich w auli Technikum Gastrono­
micznego w 1973 r„ zabea;pieczona 
jest spoiwem woskowym i zaklejona 
cieniutką japońską bibuJiką. Próby 
szły więc w kierunku zastąpienia 
wo.Siku lżejszym o ok. I razy two­
rzywem sztuc2l?lym. 

Przeprowadzone w marrcu pomiary 
fotogrametryczne płótna nie wykaza­
ły żadnych nowych zniszczeń. Płótno 
ma jednak wiele ubytków, częściowo 
jeSZ1Cze z czasów wojny (uszlrodzono 
je poważ.nie w czasie nalotu na 
Lwów w 1944 r.). W lnstytucie Włó­
kiennictwa w Łodzi opracowano do­
kłaidną imitację płótna, o takiej sa­
mej osnowie I wątku. Pieczo~owicie 
Wklei się je w zniszczone fragmen­
ciki oryginału. W ,niektórych miej­
scach płótno jest porozrywane ! 
trzeba je będzie pozszywać.„ tak, tak 
- nitJką i chirurgiczmą i.głą. Nie 
~iejszej staranności, 'M'ęcz precy­
ZJi, wymagać będzie wypełnianie licz­
nych ubytków w warstwie malar­
skiej. Najwięcej ich w partiach nie­
ba, zajmujących zresztą przeszło po­
łowę powie.rzchni płótna. Malując 
niebo pejzaż:vsta nie używał pędzla, 
lecz tamponów nasączonych farbą ł 
tym tłumaczy się tak wiele wykru­
szeń ząprawy. Maglsteir Filipiak po· 
lmzał mi próbkę z kawałeczkiem nie­
ba z pa.noramy. Spękany, niemal 
brunatny, nie przyporni.na kwietnio­
wego błękitu nad Racławicami I 
Górą Kościejowską, gdzie Bartos 
pr.zyforył krakuską :z.a.płon rosy}:kiej 
armaty. 

Kierownik pracowni wrocławskie­
go PKZ powiedział mi, że może le­
piej się stało, że sprawa przywró­
cenia Panoramy opóźniła się o lata.„ 
Dzięki temu konserwatorzy będą 
mogli skorzystać z najnCYWSZych moż­
liwości współczesnej chemii rw kwe­
stii doboru spoiw). Niemniej postęp 
W'ledzy wcate nie oznacZll, że wsz!/'Śt­
ko da się przewidzieć. - w;etu no­
wych czynności trzeba się będzie 
u.czyć w trakcie konserwacji - mó­
wi S. Filipiak. Przyznam, że uspo­
koiłe~ się dowied·ziawszy się, że to 
właśnie on przez 3,5 roku prowadził 
prace nad konserwacja XVIII-wiecz­
nej polichromii morawskiego mala­
rza Ha.!'lJkego w Auli Leopoldina. 
Przywrócił blask wielu dziełom sta­
rego malarstwa i np. XV-wiecznej 
polichromowanego rzeźby. Mimo dłu­
giej praktyki przyznaje, że Panorama 
wciągnęła go i stała się nową pasją. 
- Niecierpliwie czekam na moment 
rozwinięcia plótna i początek pracy 
- mówi. To będzie dla nas wszyst­
kich wielka niespodzianka. 

Chwila ta odsuwa się: w rotundzie 
w pierwszych dniach października 
trwał montaż ogromnego podestu, na 
który potrzeba było kilka wagonów 
desek. Przedstawiciele PKZ odpiera­
ją zarzut opieszałości: 

- Nie mogliśmy zrezygnować z 
żadnych zabezpieczeń, które chronić 
będą lu.dzi, plótno i rotundę„. • Zaprojektuje się i zbuduje dla nich 
OS·obny, doraźny system przeciwpo-

ż.a.rowy, oświetlenie I klimatyzację. 
Niezależnie - w dużej mierze - od 
tych wszystkich urządzeń, bez któ­
rych trudno sobie wyobrazić otwar­
cie Panoramy. 

W projekcie państwa Dziekońskich 
przeznaczono na nie oddzielny, pła­
ski pawilon z bo·ku żelbP.tonowego 
rondla, połączony z nim podziemnym 
przejściem. Przerz ten pawilon napły­
wać będzie zarazem do !'lotuµdy pu· 
blicmość. 

W budynku nie ma jeszcze wszyst· 
kich urządzeń technicznych. Ba, nie 
ma kompletu projektów, choć miały 
być gotowe do końca września -
tak przynajmniej twierdzi kierownik 
budowy. Powodem opóźnienia jest 
zmiana w systemie klimatyzacji. 

- Z pawilonem nie 1'l'Ul pośpiechu 
- uspokaja mnie praedstawic:iel biu-
ra projektów, lnie baxd:zo chyba wie­
rząc w możliwość ukończeil'lia prac 
konserwatorsiklich przed 1984 rnkiem. 
Budowlani mają więc czas„. Na do­
kończenie pawilonu wystarczy im -
jak zostaję zapewniony - cały rok 
1982. Rok 1983 - to wnętrza, ro· 
boty wykończeniowe. Część prac bę­
dzie można wykonać dopiero p<J" 
wyjściu PKZ (czy zdążą?). No i jest 
jeszcze sprawa zagospodarowania o­
toczenia, w którym przewiduje się 
SPQre zmiany, łącznie z przesunię­
ciem paTku im. Stowackiego (będzie 
okalał kompleks obiektów Panora­
my), budową parkingów itp. 

Historia budowy Pa·noramy jest 
długa i meandryczna, w ciągu lat 
zmieniło się tyle szczegółów, że -
aby nie Z.!łpeszyć - może 1epiej na 
razie powstrzymać się od kreślenia 
dokładnych wizji„ choć istnieją O'Ile 
już od dawna w wyobraźni projek­
tantów. Inż. arch. Marek Dzzekońsld 
mówi: 

- Od tamtego, zwycięskiego kon­
kursu. spotkałem się ;uż z dwoma 
społecznymi komitetami budowy .le­
szcze 15 Lat temu wszystko było pro­
stsze Panoramę traktowano bardZ1e3 
jak. u.rzqdzenie techniczne, niż zaby­
tek sztuki. Nie zakładano, ie będzie 
to obiekt muzealny„. Teraz jest ina­
czej, zmieniło się nastawienie. Pano­
rama ;est już oddziałem Muzeum Na­
rodowego. Niektórzy muzealnicy i 
konserwatorzy traktu.ją ;q 3ak XIIl­
wieczny obraz, z przesadnq niek1edy, 
moim zdaniem, ostrożnością„. Od 
strony projektowej zakres zmian jest 
bardziej skomplikowany, choć sam 
staram się podchodzić do mego pro­
jektu jak do... zabytku: nie ZTnie­
niać tego, co zrobiliśmy przed kilku.­
nastu laty, nie negować, a racze; -
dodawać.„ 

Ostatni rodzaj kontroweirsii wywo­
łują proble>my związane z ekspozy­
cja clzieła. Projektanci stanęli przed 
ko~iecznością sprostania zupełnie 
nowym oczekiwaniom i życzeniom 
gospodarzy obiektu. Przewidywane 
statystyki frekwencji skoczyły w gó­
rę - dwu- a nawet trzykrotnie (ok. 
400 osób na godzinę). Wzrosły więc 
też ambicje muzealników„. Naprze­
ciw takim tłumom chcą wyjść zbroj­
ni w nowoczesną technikę . 

Int. Dziekoński jest pod tym 
względem sceptykiem. Nie ukrywa, że 

za najwamlejszy uwa.ża „ludzki, be'z­
pośredni kontaikt z dziełem" (powo­
łuje się na przykład pan0iramy w 
Borodino, gdzie przewodnikami są 
ludzie). Poza tym nie wierzy w 
trwałość wszystkich tych elektronicz­
nych urządzeń, jakie oo chwila pro­
ponują t. muzeum„. Ale jaiko pra­
cownik biura projektów musi speł· 
niać ich żądania, reprezentują prze­
cież inwestora i przyszłego gospo­
darza obiektu. Mają prawo. 

Zdaniem kustosza Józefa Piątka z 
Muzeum Narodowego na to, by mó-

. wić o urządzeniu ekspozycji, wcale 
nie jest za wcześnie. PatIJ Piątek jest 
autorem projektu programu użytko­
wania obiektu, w którym zapropo­
nował pogłębienie stworzonej przez 
XIX-wiecznych artystów iluzji zestą.­
wem „współczesnych środków eks­
presji, jak sztuczne światło, dźwięk, 
elektronicme zaprogramowainie w 
ramach prezentacji" - dla „dalsze­
go, jak sam napisał, udoskonalenia 
pierwotnego zamysłu twórców". 

- Gdybyśmy odt'warzali tylko 
lwowską panoramę - dodaje - te 
urządzenia byłyby zbędne. Sądzę 
jednak, że Panorama powinna być 
eksponowana w warunkach technicz­
nych właściwych naszym czasom. 

W kancepcjach dotycząeych sposo­
bu prezentacji panoramy J. Piątek 
poszedł najdalej, aż do sposobów 
praktykowanych przy a.rainżac;jach 
widowisk typu „światło i dźwięk" 
Oglądanie panoramy miałoby więc 
się odbywać w. ramacb specjalnych 
seansów audiowizualnych, przy 
współudziale świateł i nar;r~ji od­
twarzanej z taśmy mag·netofonowej, 
która za-stąpiła.by tradycyjm·,go 
przewodnika. Komentarz słmvny mia! 
zostać wkomponowany w specjalne 
akustyczne tło (odgłooy bitwy, mu­
zyka, śpiew). Jednym słowem - nie­
mal „jak w kinie".„ 
Pomysł tein, choć miał swyeh zwo­

lenników, ostateewie upa<lł. Zostały 
inne, których kustosz Piątek wytrwa­
le broni, odpędzając zarzuty o pęd 
do hipernowoczesn0'$ci... 

- Ob;aśnianie ekspozycji przez 
gł-0śnik? Przecież nie jest t<J żaden 
wyczyn techniki. Jeżeli chcę, abi, 
dyspozytor obserwował na monitorze 
sytuację wewnątrz rotundy - na 
widokowej platformie, regulował 
ruch, uruchaYGiał aparaturę„. to clio­
dzi mi o usprawnienie obsługi, zwię~­
szenie bezpieczeiistwa obiektu i zwie­
dzajqcych. Jeżeli myślę o tym, bi, 
przu wejściii - zamiast kasjerek . i 
bileterek - były automaty, to takie 
jak choćb1• w praskim metrze„. żad­
nych cu.dów nie chcę„. 

Ale poza tym: zaprasza,nie widzów 
przy pomocy informacji świetlneJ 
(,.lotniskowy trochę układ" - jak 
mówi inż. Dz!ekońsld). pr~ramy wy­
świetlane na 2 monitorach telewizyj­
nych i 3 ekranacłi• projektorowych, 
a· w razie potrzeby i na 1 - kino­
wym.- A dalej jeszcze model terenu 
bitwy z 140 figurkami żołnierzy tzw. 
Mała Panorama), ekspozycja brooi i 
barwy 11 walczących pod Racławica­
mi formacji, a także wystawa o ko­
ściuszkowskich tradycjach w polskim 
wojsku i na koniee - bufet, choć 
myśl o kawiarni, ba, nawet zwykłych 
automatach do napojów trzeba bę­
dzie odrzucić„. Czekając na swoją 
kolejkę do Panoramy, widzowie będą 
zate·' mieli co robić. I chyba do­
brze, choć - jak sądzę - niektóre 
pomysły z dziedziny „audio-video" 
skoryguje czas„. 
Muszę przyznać, że ze wszystkich 

~pinii, jakie usłyszałem na temat 
sposobu zagospodarowania, a zwłasz­
cza eksponowania Panoramy, naj­
bliższy jest mi pogląd dr Bożeny 
Steinborn - wicedyrektor Muzeum 
~ arodowego. 

- AutoTom Panoramy chodzilo nie 
o kunszt malarski, lecz o wywołanie 
w widzu złudzenia, że zna idu.Je się 
w innej przest'Tzeni, w innej rzeczy­
wistości. Panoramy powstawały w 

Foto: St Rzeszowski 

czasach, gdy nie było jeszcze kina, 
traktowano je jak wynalazek tech­
niczny, dwie pierwsze - angielski e 
- były nawet opatentowane. Na 
grunt francuski przeszczepił panora­
mę Robert Fulton - wynalazca pa­
rostatku..„ Panorama Raclawicka ·jest 
też dziś zabytkiem XIX-wiecznego po­
ziomu wiedzy technicznej, Jeżeli po­
traktujemy jq jako zabytek kultury 
wizualnej zeszłego wieku, to należa­
łob71 rekonstruować jq tak jak za­
bytki, a więc - bez fałszerstw. Czy 
potrzebne są ;e; odgłosy wystrzałów 

• i zapach prochu? Utszanujmy twór­
ców, którzy długo myśleli, jak do­
stępnymi im wówczas środkami wy­
wołać to złudzenie.„ Mamy im dziś 
dodawać naszą, o niebo Lepszą tech­
nikę? Ładować w panoramę nowe 
elementy? Trzeba raczej zrobić wszy­
stko, aby zrekonstruować środki słu­
żące złudzeniu, a nie dodawać nowe, 
bo wtedy lepie; nakręcić po ~rostu 
panoramiczny film o bitwie„. 

Ten poglą<l znajduje zrozumienie 
wśród konserwatorów. Z trudem na­
tomiast toruje sobie drogę do świa­
domości „ludzi techniki", którzy naj­
chętniej chcieliby oprawić Panoramę 
w.„ „złote ramki", przydać jej co nie­
co ze zdobyczy XX wieku. Ludzie 
ci nie_ zdają sobie sprawy z tego, że 
r?zrna1te wtręty mogą zdeformować 
pierwotny odbiór - i sam zabvtek. 
Widać w tym sposobie myśienia 
wpływ naszej propagandy która zro­
biła z ~ane>ramy (nie z niej jed.nej„.) 
„tabu i męczennicę"„. Nic też dziw­
n~g;>, ż.e ""'.iększo~ć Polaków myśli o 
m~J dziś memal Jak o sacrum, „świę­

. teJ narodowej pamiątce", a wielu 
chciałoby ją jeszcze bardziej upięk­
szyć. 

* . Trwają spory fachowców mit so-
bie po cichu roś·nie (kontrolowany 
na szczęście coraz częściej z nauką. 
choćby dzięki organizowanym przez 
muzea narodowe w Krakowie i 
Wrocławiu wystawom, ostatnio 
,.Małej Panoramy Racławickiej"), a 
tymczasem nad Odrą notują że -
materialnie wyrażone - zai~tereso­
wa.nie losami Panoramy jakby nieco 
osłabło„. 

• - Jest mniej publikacji, mniej pie­
niędzy... Sprawy Panoramy nie moż­
na za b':1rdzo przeciągać - mówi ku­
stooz Piątek. 

W tej chwili na koncie znajduje 
się ok. 18 mln złotych (i 200 dola­
rów nie licząc 60 tys. Wałęsowych). 
Są to datki ind:vwidualne i zbioro­
we, dochody z imprez organizowa­
nych na rzecz Panoramy, datki ze 
skarbonek ustawianych na wysta­
wach, podczas imprez, z.e skarbony 
we wrocławskim Rynku, jak również 
ze sprzedaży pierwszych wydawnictw, 
Do tej pory ukazały się katalogi wy­
staw "W kręgu Panoramy Racławic­
kiej"' i ,''.Mała Panorama Racławicka" 
(w kolorze) oraz składana reoroduk­
cja lwowskiego albumu E. Trzeme­
skie~o. wykonania społecznie przez 
Prasowe Zakłady Graficzne. W przy­
gotowaniu znajdują się: teka barw­
nych reprodukcji PR l„rnterpress"), 
monografia PR (Ossolineum przy 
współpracy Społecznego Komitetu 
Panoramy Racławickiej), barwne 
pocztówki (KA W>. Zakończono juz 
także druk „cegiełek" o różnych no· 
minałach. Przypomnijmy, że koszty 
budowy i zagospodarowania kom­
pleksu obiektów Panoramy szacuje 
się na ok. 60 mln zł (bez wartości 
czynów społf'cznychl. ·Przypomnijmy: 

LOSY PANORAMY SA NADAL W 
'RĘKACH SPOŁECZEŃSTWA! 

* Społeczny Komitet Panoramy Ra·· 
cławckiej zamierza udostępnić dzieło 
za niecałe 3 lata„. - 4 kwietnia 1984 
roku, w 190 rocznicę bitwy pod Ra­
cławicami. - „W najlepszyrr> razie" 
- dorzucają niemal wszyscy moi 
rozmówcy, a mgr S. Filipiak określa 
ten narzucony termi·n wręcz jako 
„zabójczy". Bo czy można popędzać 
konserwatorów, bez ryzyka, że od­
bije się to fatalnie na przyszłym 
wyglądzie dzieła? Ich pracy nie da 
się ~ztucznie przyspieszyć i nawet sttl 
skierowanych do tej roboty konser­
watorów nic tu nie pomoże„. 

Taki termin postawił sobie jednak 
SKPR za cel. Oficjalnie. Myślę jed­
nak. że podobne zadanie postawili 
sobie w głębi ducha ci wszyscy, któ­
rzy zaangażowali się autentycznie. A 
takich nie brak. 

Inż. Marek Dziekoński: 
- Przyznaję: ten projekt mnie 

zmęczy!. WielP obiektów zrealizowa­
łem w swoim życiu, ale nie na ta­
kim „spolecznym świeczniku". Myśla­
łem ;u.ż, źe Panorama znajdzie się 
wśr6d innych. nigdy nie zrealtzowa­
nyc'i pro•ektów. Każdy archi.tekt ma 
ich trochę.. To, źe mogę dokończyć 
obiekty dla Panoramy, traktuję jak 
wyróżnienie Losu. Będą wymagać je­
szcze wielu starań. drobnych. niewi­
docznych„ Szczególnie wnętrza„. za­
kładam sobie jednak, że dopilnuję 
Panoramy do końca„. • 

Kustosz .Tózef Piąte·k dodaje: 
- Liczę każdy dzień. Od dziś ;est 

913 do otwarcia. Jestem optymistą. 
PS. Przypominam numery kont 

Funduszu Panoramy Racławickiej: 
Narodowy Bank Polski I Oddział we 
Wrocławiu nr 93015-2570-132 (dla 
złotówek). Narodowy Bank Polski l 
Oddział we Wrocławiu nr 93015· 
-192819-151-6787 (dla walut obcych). 

TOMASZ 
SOLDE1NHOFF 



BOCZNICE 
Dalszy ciąg ze stT. 1 

clsk armatni i dotychczas nie · jest 
odbudowana. Tramwaje, które wi­
dzieliłmy, nie przewożll pasażerów, 
lee& służą do transportu żywności i 
opału. Uważa się na ogół, że od tej 
atrony Piotrogród jest lepiej przygo­
towany do zimy niż Moskwa. 

D&iesięć tysięcy krzyży na mosklc· 
wskich cerkwiach wciąż jeszcze poły­
skuje w słońcu. Na wieżycach Krem• 
la jak dawniej rozpinają do lotu swe 
skrzydła carskie orły. Jedno & d"':oj­
ga: albo bolszewicy są zbyt zaJę~l 
inn;Ymi sprawami, albo po prost'! nie 
'zwracają na nie uwagi - w kazdyru 
l'azie orły nie zostały dotąd strącu-
ne. 

Cerkwie są otwarte; tłumy modlą­
cych się & tą samą żarliwością, co 
dawniej, całują Ikony. żebracy przy 
wejściu do świątyń jak dawniej od­
wołuJ1t 1ię do miłosierdzia wiemy.:h„ 
Tłumy odwiedzają słynną kaplicę z 
c:udown1t ikoną Matki Boskiej twer­
skiej, znajdującą się tui obok Spa-
1kich Wrót. Wiele kobiet wiejskich. 
nie mogąc dostać się do wnętrza ka­
plicy, całuje jej kamienne mury. („.) 
Formalności związane z przygoto­

waniami do mego spotkania z Leni­
nem przedłużały się I stawały dener­
wujące - ale oto wreszcie znalazłein 
się w drodze na Kreml w t<>warzy­
stwie pana Rotszte}na, dość znanego 
w dawnych czasach działacza komu­
nistycznej partii w Londynie oraz 
amerykańskiego „Towanysza", uzbro­
jonego w imponujących rozmiarów 
aparat fotograficzny. Jak mi dano do 
zrozumienia, był on również współ­
pracownikiem Komisariatu Spraw 
Zagranicmyah. 
Pamiętam Kreml z 1914 roku, kie­

dy można było zwiedzać go bez żad­
nych przeszkód, podobnie jak pałac 
w Windsor; wszędzie spotykało się 
wtedy niewieilkie gromady pielgr7.y­
m6w l turystów. Dziś dostęp do Kre­
mla zamknięto i dostać się tam jest 
bardzo trudno. Niezliczone formaLno-
1\ci r<>zpoczęły się z rhwilą zbliżenia 
się do bramy kreml wskiej. Zanim 
trafiliśmy do Lenina, musieliśmy 
przejść przez pięć czy też sześć po­
koi, gdzie nasze przepustki były 
1prawdzane raz po raz. 

Bard:z.o możliwe, że '\oVSzystko to 
niezbędne jest dla zapewnienia Le­
ninowi osobistego bezpieczeńswa, ale 
też utrudnia utrzymywanie bezpośred­
niej łączności pomiędzy Rosją a nan 
i - co wydaje mi się jes:z.cze waż­
niejs:z.e, o ile chodzi o skuteczność 
oddziaływania rządu - łączności po­
między nim a Rosją. Jeżeli bowiem 
to, co dociera do Lentna, przepusz­
czane jest przez pewien filtr, to rów­
nież wszystko, co wychodzi od nleit:>, 
musi być przefiltrowane, przy czym 
w toku takich operacji mogą nas~ę­
pować poważne zniekształcenia. 

Nareszcie znaleźliśmy się w gabine-
1_,.cie Lenina. Był to widny pokój z 
. oknami wychodzącymi na plac krem­
, lowski. Lenin siedział przy ogromnym 

biurku, zawalonym papierami i ksią­
żkami. Zająłem miejsce z prawej 
strony biurka, a niewysoki człowkk 
siedzący w fotelu tak, ie nogi jego 
zaledwie dotykały podłogi, odwrócił 
się do mnie, opierając się lokćiami 
o plik papierów. Lenin doskonale 
wysławiał się po angielsku, ale - co 
mi się wydało rzeczą dość charakte­
rystyczną dla obecnej sytuacji w Ro­
sji - towarzyszący mi pan Rotszte;n 
cały czas czuwał nad naszą rozmową 
i wtrącał swoje spostrzeżenia i uw<a­
gi. W tym czasie Amerykanin mani­
pulował przy swoim aparacie z nie­
zwykłą wytrwałością I zaczął robić 
jedno zdjęcie po drugim, starając się 
nam nie przeszkadzać. Zresztą roz­
mowa była zbyt ciekawa, by fotograf 
mógł przeszkodzić, i wkrótce prZt!­
stałem zwracać uwagę na ciągle 
pstrykanie aparatu. 
Udając się do Lenina spodziewa­

łem się spotkać dogmatyka marksiz­
mu i doktrynera, z którym będę zmu­
szony się zmierzyć, lecz stało się ina­
czej. 

Mówiono mi, że Lenin lubi pou­
czać ludzi, lecz muszę przyznać, że 
w czasie naszej rozmowy całkowi­
cie się od tego powstrzymał. Kiedy 
sie opisuje Lenina, zazwyczaj sporo 
miejsca poświęca się jego śmiechowi; 
zrazu jest on nie pozbawiony uroku, 
później natomiast jest jakoby nieco 
cynk ny. Nie mogę nic o tym powie­
dzieć, gdyż .w ciągu całej rozmowy 
nie słyszałem takiego śmiechu. 

Lenin ma przyjemną, smagłą twar7., 
o szybko zmieniającym się wyraiie 
l ożywiającym ją uśmiechu; słucha­
Jąc współrozmówcy ma zwyczaj pny­
mrużać jedno oko, co zapewne wy­
nika z jakiejś wady wzroku. Nie j~st 
zbyt podobny do swoich fotogram. 
należy bowiem do ludzi, u któryGh 
zmiana wyrazu twarzy posiada znacz­
nie większe znaczenie aniżeli jej ry­
sy; rozmawiając ze mną Lenin z lek­
ka gestykulował, jego ręce porusza­
ły się nad papierami, których było 
pełno na biurku, mówił szybko, 
przejęty tematem, bez cienia jakit!j­
kolwiek pozy, szczerze i po prostu, 
tak jak zwykli rozmawiać prawdziwi 
ucz.em. 

Dwa tematy przewijały się raz po 
raż w ciągu całej naszej rozmowy i 
stanowiły niejako jej zasadniczy 
trzon. Jeden podejmowałem ja: „Jak 

lrodld produkcji rolniczej. Tam adzie 
aq sprzy;ajqce warunki, rzqd radzie­
ckt iwiełął zarząd więkaz11ch ma;qt­
ków rohiych, to których robotnicy 
z111tqpih chłopów. Teao rodza;u ek11-
perumentt1 mogq b11~ stosowane na 
szerazq akalę, zastosujemy ;e z po­
czątku na tttenie jednej guberni, póź­
niej - druote;. Chłopi mieszkający 
w tnnych guberniach, nieury t egoi­
~ci, nafprawdopodobniej nie będq na­
wet wiedzieti o· zmianach zachodzą­

cych gdzie indziej, aż do chwilt, kie­
dy prz11;dzie kolej na nich ••• • 

„Przebudowa" rosyjskiego chlop-
1twa eft bloc nie przyjdzie zapewne 
tak łatwo, jednak poradze11.ie sobie 
z poszczególnymi grupami nie nastrę­
czy ticzególnych trudności. • .. Mówiąc 
o chłopach, Lenin pochylił się w mo­
ją stronę. ton jego słów stal się bar­
dziej poufny, jak gdyby chłopi stsll 
za drzwiami i mogli go usłyszeć. 

KREMLOWSl<I 
MARZYCIEL H.G. WELLS 

wyobraża pan sobie Rosję w przy­
szlości? Jaki rodzaj państwa stara się 
pan budować?", 

A oto drugi temat, podejmowany 
przez Lenina: Dlaczego w Anglii nie 
wybucha rewolucja? Dlaczego nic n.ie 
Tobicie, ab11 jq przyaotować? Dlacze­
go nie obalacie ustroju kapitalistycz­
nego i nie zabieracie się do budowy 
komuntstyczneao państwa?" Oba te­
maty splatały się ze . sobą i uzupeł­
niały wzajemnie. Drugi temat ltazal 
powracać do pierwszego: „Co wam 
przyniosla wasza rewolucja spolecz­
na? Cz11 oceniacie jej wyniki Jako 
dodatnie?" Z kolei Lenin z uporem 
powracał do poprzedniego tematu. 
„Po to, bt1 nasza rewolucja przyniosla 
dodatnie w11niki, cały Zachód rów­
nież musi dokonać rewolucji! Dlacze­
go nie wywolujecie jej?!! 

Przed 1918 rokiem marksiści uwa­
.tąli rewolucję społeczną za cel osta­
teczny. Pfole.tarh1sze wsfystkich kra­
jów powinni byli się połącz.yć, ob;i­
lić kapitalizm i osiągnąć wieczną 
szczęśliwość. Ale oto w 1918 roku ku 
swemu wielkiemu zdziwieniu komu­
niści objęli władzę w Rosji I stam:li 
w obliczu konieczności udowodnie­
nia, iż potrafią nadać realny kszhlt 
swemu marzeniu. Komuniści słusz­
nie powołują się na warunki okresu 
wojennego, n!t blokadę - jako mi. 
przyczyny, które . opóźniają wprow:s­
dzenie nowego i lepszego ustroju w 
rządzonym przez nich kraju, niem­
niej jednak zaczynają najwyraźniej 
zdawać sobie sprawę z tego, że mar­
ksistowski sposób rozumowania nie 
daje przygotowania do praktycznej 
działalności. W bardzo wielu spra­
wach - wymieniłem jedynie dwie 
lub trzy - cl ludzie po prostu nie 
wiedzą, jak się do nich zabrać. A.le 
przeciętny komunista wpada w nie­
opisany gniew, kiedy kt-Oś ośmieli się 
wyrazić wątpliwość, czy w obecnym 
reżimie wszystko jest robione tak, 
jak należy, J możliwie najbardziej 
rozsądnie. Zachowuje się wtedy j:ik 
skora do obrażania gospodyni, ktora 
usiłuje WYmuslć na każdym pochwa­
ły dla wzorowego porządku w jej 
dorriu, chociaż z powodu przeprowa­
dzki panuje tam nieopisany nieład 
Taki komunista przypomina również 
owe - dziś już zapomniane - su­
frażystki, które obiecywały raj na 
ziemi z chwilą, kiedy uda się, im 
uwolnić od tyranii praw „ustanowio­
nych przez rodzaj męski". Natomiast 
Lenin - ;re swoją szczerością, która 
niekiedy wręcz 01załamia jego zwo­
lenników, rozwial niedawno ostatnie 
iluzje. że rewolucja rosyjska ozna­
cza coś innego niż rozpoczęcie okresu 
nieustających poszukiwań. Pisał nie­
dawno, że ci, którzy wzięli na siehie 
gigantyczny trud zniszczenia ustroju 
kapitalistycznego, muszą zdawać ~o­
bie z teao sprawę, że będą musieti 
próbować jedne; metody po drttgiej, 
aż do chwili, kiedy znajdą tę, która 
będzie najbardziej odpowiadct1a ich 
celnm i zadaniom. 

Naszą rozmowę rÓzpoczęliśmy od 
rozpatrzenia sprawy przyszłości. jaka 
przy ustroju komunistycznym oere-

' kuje wielkie miasta. Chciałem się do­
wiedzieć, jak daleko, zdaniem Leni­
na, posunie się proces obumierania 
miast w Rosji. Zniszczony Piotrogród 
nasunął ml myśl, która dawniej nie 
przychodziła mi do głowy, że zewnę­
trzny wygląd i rozplanowanie współ­
czesnego miasta zależne są od han­
dlu i rynków, że przy skasowaniu 
handlu, pośrednio czy bezP<>średnio, 
dziewięć dziesiątych miejskich budyn­
ków traci wszelki sens istnienia i swą 
użyteczność. 

- Miasta będą znacznie mniejsze 
- przyznał Lenin. - Będą zapewne 
miały zupełnie odmienny charakter 
niż dzisie3sze. 
Zauważyłem, że będzie to oznacza· 

łoo zamieranie obecnych miast i ko­
nieczność zastąpienia ich innymi. 
Katedry i wspaniałe gmachy Piotro­
grodu zamienią się w pamiątki hi­
storyczne, jak cerkwie i stare budyn. 
ki w Wielkim N<twogrodzie lub świą· 
tynie w Paestum. Ogromna część 
współczes.nego miasta będzie mus1ala 
zniknąć. Lenin zgodził się z tym, ni<: 
wyrażając zresztą zbytniego ubole· 
wania. Odniosłem wrażenie, ie był 
zadowolony, mogąc rozmawiać z kimś, 
kto rozumie nieuniknione następstwa 
kolektywizacji, których w pełni nie 
potrafili uświadomić sobie nawet je­
go zwolennicy. Rosja - powiedział 
do mnie - powinna się gruntowni.; 
przebudować, należy zrobić z niej co§ 
zupelnie nowego„ •. 

- A przemysl? - zapytałem. -
Trzeba ao będzie również gruntow­
nie przebudować. 

Wtedy Lenin zapytał mnie, czy 
mam wyobrażenie o tym, co się robi 
w Rosji I czy słyszałem, co się mówi 
o elektryfikacji Rosji. 

I oto Lenin, który jak każdy praw­
dziwy marksista, chętnie kpi z wszel­
kich „utopistów", w końcu sam ~tal 
się ofiarą utopii. a mianowicie utopii 
elektryfikacji. Czyni wszystko, co jest 
w jego mocy, by zbudować w Rosji 
wielkie elektrownie, które będą za:1i­
lały całe gubernie w energię potrzeb­
ną do oświetlania, transportu i ce­
lów przemysłowych. Lenin oświad­
czył mi, że w celach doświadczalny\.!h 
zelektryfikowano już dwa rejony. 
Czy można sobie wyobrazić bardziej 
zuchwały plan, który ma być re'lli­
zowany w tym olbrzymim, równin­
nym, pokrytym lasami kraju, zalud­
nionym chłopami nie umiejącymi ani 
czytać, ani pisać, pozbawionym żro­
deł energii wodnej. nie rozporządz.a­
Jącym ludźmi o wykształceniu tech­
nicznym, w którym handel t prz~­
mysł niemal zamarły? Owszm, podob­
ne plany elektryfikacji są w trakcie 
realizacji w Holandii. W Anglii zo­
stały dopiero poddane pod dyskusję 
i można bez trudu wyobrazić sobie, 
że w tych gęsto zaludnionych kra­
jach, o wysoko rozwiniętym przemy­
śle, elektryfikacja może dać znako­
mite wyniki, może okazać się przed­
sięwzięciem rentownym i niezmier­
nie pożytecznym. Ale myśleć o urze­
czywistnieni u takich projektów w Ro­
sji? Doprawdy, wymaga to nie b/le 
jakiego wysiłku rozigranej wyobraź­
ni. Jeżeli chodzi o mnie. żadną miarą · 
nie potrafię wyobrazić sobie tej Ro­
sji przyszłości. Ale ten niezwykly, 
niewielkiego wzrostu człowiek :la 
Kremlu posiada wielki dar wyobraź­
ni. On już widzi, jak zamiast dzisiej­
szych zużytych pociągów zaczną kur­
sować nowe, elektryczne, widzi. j3k 
w5tęgl nowo zbudowanych szos prze. 
tną cały kraj, jak na gruzach prze­
szłości rozkwita szczęśliwe uprzemy­
słowione państwo komunistyczne. 

W ciągu naszej rozmowy Leninowi 
prawie że udało się wpoić we mnl~ 
przekonanie o realności jego wlzjl. 

1 zabierze się pa?\ - zapytałem -
do realizowania swoich planów z ro­
sy;skim chlopem, który mocno trzy­
ma się darowanej ziemi? 

Przebudowa obejmie nie tylko mia­
sta, wieś również zmieni się do nie· 
poznania. 

- Już ł w obecne; chwili - po· 
wiedział Lenin - nie calq produkcję 
rolniczą w Rosji zawdzięcza atę chto­
pom. Mamy tu. j ówdzie poważne o-

Sprzeczałem się z nim, starałem się 
mu udowodnić, że bolszewlcy będą 
musieli przebudować · nie tylko ma­
terialną• stukturę społeczeństwa, lecz 
i sposób myślenia całego 11ar-0du. 
Zgodnie z tradycją i przyzwycza!e­
niami Rosjanie są indywidualistami 
i lubią zajmować się handlem. chcąc 
zbudować n-0wy świat trzeba naj­
pierw całkowicie lmienić ich psycho­
logię, W odpowhidzi Lenin zapytał 
mnie, czy zdążyłem już zapoznać si1; 
z tym, co zostało dotychczas doko­
nane w dziedzinie oświaty. Pochleb­
nie wyraziłem się o pewnych rz.:­
czach które widziałem. Lenin uśmie­
chnął się zadowolony. On sam bezgra­
nicznie wierzy w podjęte przez siebi~ 
dzieło. 

- Ależ to sq dopiero plany, pier­
wsze kroki - rzekłem. 

- Zgadzam się, ale niech pan 
przyjedzie za .dziesięć lat i zobaczy, 
co zdo!aWmy zrobić w 11.osji puez 
ten czas - odparł Lenin. 
Rozmawiając z Leninem, zrozumia­

łem, że komunizm, nie bacząc na 
Marksa, mimo wszystko może t>yć 
potężną twórc7Ji siłą. Po tych wszy­
stkich trudnych do strawienia fana­
tykach walki klasowej, z którymi 
spotykałem się w środowisku komuni­
stów. scholastykach, operujących for­
mułami bezpłodnymi jak kamień, po 
napatrzeniu się na niczym nie uza­
sadnioną i zarozumiałą pewność sie­
bie dogmatyków marksistowskich, 
spotkanie z tym niezwykłym cz.łowie~ 
klem, który przyznaje się z całą 
szczerością do ogromu trudności pię­
trzących się przy budowie komuniz­
m u, poświęca wszystkie swe siły dla 
osiągnięcia zamierzonego celu, i;>o­

działało na mnie wręcz ożywcz·o . W 
każdym razie ona sam, Lenin, wyraź­
nie widzi świat przyszłości, przeobra­
żony i zbudowany na nowych zasa­
dach. 

Lenin pragnął, by;n podzielił się z 
nim odniesionymi podczas pobytu w 
Rosji wrażeniami. Nie ukrywałem 
przed nim, że - moim zdaniem -
w pewnych wypadkach, a zwłaszcza 
gdy chodzi o Komunę Piotrogrodzką, 
komuniści postępują zbyt bezwzględ­
nie i pośpiesmie, burząc wszystko 
zanim sami są w stanie coś zbudo­
wać . oto na przykład skasowano ra­
dykalnie cały handel, zanim powzię­
to niezbędne kroki dla wprowadzenia 
kartkowego systemu przydziału żyw­
ności , zlikwidowano całą spółdzi~l­
czość, zaml~st rozwinąć ją i wyko­
rzystać, itd. Poruszenie tego tematu 
już po chwili ujawniło zasadnicze 
sprzeczności. jakie istniały pomięd7y 
poglądami ewolucyjnego kolektywisty 
i marksisty w następujących zagad­
nieniach: czy potrzebna jest rewolu­
cja społeczna ze wszystkimi jej osta­
tecznościami, czy należy zniszczyć 
doszczętnie istniejący ustrój gospo­
darczy, zanim będzie mógł zacząć 
funkcjonować nowy? O ile chodzi o 
mnie, wierzę, że w wyniku dużeJ I 
uporczywej pracy wychowawczej o„ 
becny ustr6j kapitalistyczny mote 
nabrać cech bardziej „cywillzows­
nych" I zmieni się w Awlatowy sys­
tem kolektywizacji. Natomiast Lenin 
wyznawał od wielu już lat zasady 
nierozerwatnte związane z teorią 
marksizmu o nieuniknioności „walki 
klasowej", o konieczności całkowit~o 
obalenia ' kapitalizmu, co stanowiłoby 
zaledwie wstęp do przebudowy .>po­
łeczeństwa i dyktatury prolt-tariatu, 
itd. Lenin jeszcze rai. stanął w obro­
nie twierdzenia, że nowoczesny kapi­
talizm jest bezgranicznie żarloczny, 
rozrzutny i głuchy na alos rozsądk'.'., 
że zanim nie zostanie obaton11, będzie 
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nadal z calq bezmyślnością w11zyskE­
wał to wszystko, co atworzył11 ręce 
ludzkie. że zawaze będzie się prze­
ciwstawiał wykorz11staniu bo0act10 
naturalnych cna dobra powszechnego, 
że wreszcie w sposób nieunikniony 
będzie doprowadzał do W11buch11 wo­
jen na świecie, gdyż dążenie do gro­
madzenia bogactw stanowi podstawę 
jego istnienia. 
Muszę przyznać, że zwalczanie jego 

twierdzeń nie było rzeczą łatwą. Na• 
raz Lenin sięgnął po leżącą na jego 
biurku ostatnią książkę Chiozza Mo• 
neya, noszącą tytuł „Trtumf nacjo. 
natizacji". Najwidoczniej dobrze znał 
jej treść. 

- Niech pan spojrz11 - zwrócił i.h: 
do mnie - Uekroć zostaje · u. was 
stworzona jakaś sprawnie funkcjonu­
jąca organizacja spóldzieLcza, mogą· 
ca z pożytkiem prac01D0ć dla ogółu, 
kapitaltści niezwłocznie obracają ilł 
wniwecz. W podobny sposób zni.8zczy„ 
li wasze upaństwowione stocznłe o­
krętowe, nie pozwalają na rac;ona~nq 
eksploatację waszych kopalni węgla.. 

- O tvm wszystkim mówi się tu 
- dodał, uderzając ręką w książk!ł-

Kiedy w pewnym momencie PQ-: . 
wiedziałem, że wojna niesie ze soKt& 
nacjonalistyczny imperializm. ą nie 
kapitalistyczna forma organizacji spo­
łeczeństwa jako taka, Lenin zapytał 
.mnie nagle: 

- A jakieao ;est pan zdania o no­
wym republikańskim imperialtzmi~, 

któr11 tdzie do nas obecnie z A.mer11-
ki? 

W tym miejscu do rozmowy wtrą· 
cił się pan Rotsztejn, pO\>'fedział cd 
po rosyjsku, na co Lenin Me zwróc~ł 
z.upełnie uwagi. 

Nie bacząc na upomnienia ze stro­
ny· Rotsztejna, że powinno się zacho­
wać należną powściągliwość dyplo­
matyczną, Lenin zaczął mi opowiadać 
o projekcie, którym jeden Ameryka­
nin zamierzał olśnić Moskwę Projekt 
ten przewidywał: udzielenie pomocy 
gospodarczej Rosji i uznanie rządu 
bolszewików, zawarcie paktu obron­
nego przeciwko japo:'lskiej agresji na 
Syberii, utworzenie amerykańskiej 
bazy morskiej na Dalekim Wschodzie 
I udzielenie Ameryce długotrwałej 
(50-60 łat) koncesji na eksploatacji: 
bogactw naturalnych na Kamczatce 

i może jeszcze na innych terenach 
Azji Czyż przyczyni się to do utrwa­
lenia pokoju? Czyż nie będzie to po­
czątek ogólnoświatowej awantury? 
Ciekaw jestem, czy ten projekt spo­
doba się angielskim imperialistom'.' 

Kapitalizm - twierdzi Lentn 
to odwieczna rywalizacja i watka o 
zyski. Stanowi on dobitne przeciw­
stawienie poczynaniom kolektywizmu, 
KapitaUzm nie jest w stanie prze­
kształcić się w jedność spolecznq 
lub międzynarodową. 

- Sądzę jednak - odparłem 
że jakiś uprzemyslowiony kra; po­
winien przyj~ć Rosji z pomocą. Jest 
rzeczq niemożliwą, by mf>gla sama, 
bez niczyjej pomocy 'l'Ozpocząć dzieło 
odb·udowy„ .• 

Nasza dyskusja, w której poruszy­
liśmy tyle najróżniejszych zagadniei1, 
zakończyła się I - muszę to wyznać 
- nie zdołaliśmy uzgodnić naszych 
poglądów. Pożegnaliśmy się jednak 

jak najserdeezniej„. 
W drodze powrotnej ja i mój 

współtowarzysz musieliśmy się pod­
dać tym samym formalnościom, ca . 
przy wejściu na Kreml. 

- Lenin to niezwykły człowiek -
oświadczył pan Rots7tejn. - Popeł­
nił jednak pewną nłeostrożność .••• 

Nie byłem usposobiony do rozmo­
wy. 
Szliśmy do naszej willi drogą wy­

sadzaną wspaniałymi drzewami, 
wzdłuż prastarej kremlowskiej fosy. 
Chciałem skoncentrować swe myśli 
na Leninie, dopóki pamięć moja ~.a­
chowała każdy rys jego oblicza. 
Wszelkie komentarze ze strony me­
go współtowarzysza były ml całkowi­
cie zbyteczne. Cóż, kiedy pan Rot­
sztejn mówił i mówił bez końca .• 
Cil\gle prosił mnie, bym nawet słów-· 
kiem nie wspomniał panu Vanderli­
powi o owym planie amerykańsko­
rosyjskiego zbliżenia, choć na począt­
ku rozmowy powiedziałem, że ibyt 
wysoko cenię dyskrecję pana Van­
derlipa, bym chciał narazić jq na 
szwank jakimś nieostrożnym słowem. 

I oto znowu dom na Wybrzeżu So­
fijskim; zasiadłem wraz z mister 
Vanderiipem i młodym rzetbiarzam 
z Londynu do nieco spófnlonego śnia­
dania. Stary służący, podający do 
stołu, ze smutkiem patrzył na nasze 
mizerne menu, przypominając sobie 
owe w~panlałe czasy, kiedy w tym 
domu zatrzymywał się Caruso i kie­
dy śpiewał w Jednej z sal na pier­
wszym piętrze przed audytorium do· 
żonym z elity towarzyskiej Moskwy. 
Pan Vanderlt:p zaproponował, abyś-

my w czasie dnia poszli obejrze~ 
główny rynt-k w Moskwie, a wlecz6r 
spędzili na oglądaniu baletu, ale ja 
i mój syn postanowiliśmy tego same­
go wieczora wyjechać do Piotrogro• 
du, stamtąd do Rewla, aby nie spóź­
nić się na statek odchodzący do 
Sztokholmu. 

(„Rosja we mgle'") 
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TradyeyJnym .,..,.czajem 1 okazJl koleJne.t rocznicy Wielkiej SocJallstyczneJ Rewola· 
eJI Pałdzlernikowe.t publikujemy blok matt rialów związanych 1 tym wiekopomnym 
WYdarzeniem. Specyfika naszego pisma na rzuca nam jako oczywiste widzenie oWYcb 
lat przez pryzmat kultury l sztuki Kraju Rad; dzieł towarzyszących narodzeniu hl· 

.· 1torll bratnich narodów. a także jako okazję do zaprezentowania twórczości wspól· 
·ezesneJ. „ 

Nie sposób jednak przy teJ okazji nie o dwoła6 się do refleksji ogólniejszej natury. 
llewolucja Październikowa ·to nie tylko historyczny zwrot w dziejach świata, deter· 
minuJący Jego losy od ponad 60 lat. Dla nas, Polaków, dla polskiej państwowości. 
także jeden z głównych wyznaczników ,,drugiej" niepodległości. W świadomości wie· 
lu pokole6 Polaków, w różnych splotach historii i meandrach polityki, ta prawda 
1ostała trwale zapisana. Stanowisko Lenina i partii bolszewickiej zawarte m.in. w słYn· 
nym dekrecie o prawie narodów do samostanowienia, było jedną z podstawowych 
przesłanek odrodzenia się państwa polskit go w listopadzie 1918 roku. 

Rok 19ł5 I wyzwolenie kraju przez Arm ię Czerwoną stało się podstawą do budo~ 
„trzeciej" rzeczypospolitej, już jako państwa sojuszniczego, otwierając nowy "'tozdzial 

. historii dwóch narodów, złączonych i braterstwem wspólnie przelanej krwi, I wspól· 
notą socjalistycznej ideologii. 

W przeddzień 6ł rocznicy Rewolucji Październikowej wracamy myślami do przesz· 
łołcl, co nie może być łatwe, przede wszystkim za sprawą dnia dzisiejszego. 

Trudne czasy zawsze niemalże przymuszają do wyboru, do precyzowania postaw, 111 
1prawdzlanem faktycznych intencji. W tych trudnych czasach przyjaźń polsko-radzlec· 
ka Jawi się nową jakością w dotychczasowych stosunkach, potwierdza się taktami 
stara prawda o przyJaclofach, których naPrawdę poznaje się dopiero w biedzie. 

W okresie kryzysu, jaki przeżywamy, w ciężkich 'chwilach chybotania się struktur 
państwowych i społecznych, w rozprzężeniu politycznym i . moralnym, aktywizuje się 

krsykllwy i spektakularny antysowietyzm, uprawiany na szczęście przez znikomy mar­
gines. Dla wszystkich patriotycznych sit " kraju są to incydenty obrzydliwe i ha· 
niebne, potępiane z całym zdecydowaniem. 

Przyjaźń polsko-radziecka dla każdego rozumnego Polaka, świadomego historii i zło· 
ioności współczesnego iiwiata, jest fundamentem przetrwania, wyjścia na pewną dro­
rę i odnalezienia swego godnego miejsca wśr6d innych narod6w. 

lloczni~ Października trzeba związa6 I •tą nadzieJit. 

Pewinego ruu w siwą od dy­
miącego mrozu. jesienną noc o­
budziłem się w swoim poikoju 
na pierwszym piętrze pod 
wpływem uz.iW111ego uczucia: 
jakby ktoś nagle wyciSlllął z 
pokoju powietrze. Uczucie to 
~prawiło, że na parę sekund u­
traciłem słuch. 

Zerwałem się. Podłoga była 
usłana kawałkami okiennego 
l.:1Jkła iskrzące.go się w świetle 
wysokiego za,mglonego księży­
ca, wlokącego się nad śpiącą 
Moskwą. 

. Wokoło trwała głęboka ci· 
1.za. 

Nagle ro2lległ aię huk i 
ńiooło s.ię na wyigOl!rośai V.'Y'bi­
tyeh szyb i zaraz z dbuglJll łos· 
kotem rUinął naxoż.nik domu o· 
bok Bramy Nlkiekiej. W poko­
ju gospodal"za zapłakały d.zied. 

W pierwszej chwili nie moż­
na było domyślić się, :Łe t<> 
wali bezpośrednio na Bramę 
Nikicką działo tstawioine obok 
pomnika Puszkina. To wyjaś­
niło się później. 

Nagle, pod oknami, z cicihym 
sy.kiem zapalił się, falując na 
wietrze, wysoki, niebieski ję­
zyk ognia. Był podobny do po­
chodni. W jego martwym 
świetle ujrzałem na,resz.cie 
przebiegających od drzewa do 
drzewa ludzi. 

Wkrótce druga sLna pochod­
nia zapłonęła Po drugiej stro­
nie bulwaru. 

To kule ro2lbiły sz.kła gazo­
wych latarń i płonący gaz za­
czął ulatniać się wprost z rur. 

Jeden z piekarz.y, młody 
chłopak, postwnowił przedostać 
się do czerwonogwardzistów. 
Zaledwie wyskoczył, ~ięty, z 
bramy na chodnik, kiedy ścię­
ła go knllomiotowa seria z 
Bramy Nikickiej. 

(JW) 

mokrymi chustkami, ale to 
prawie nie pomagało. 

• • • 
Tejże nocy, na nasze pod-

wórze, oświetlone potarem tak 
mocno, ze widać było każdy 

śmieć leżący na brlllku, jakimś 
t:udem, przez wybite okno na 
pa.rterze od strony Bulwaru 
Twerskiego, w'azł człowiek w 
szarej marynarce ściągniętej 

żołnierskim pasem, z mauze­
rem, w okularaC'h i cieillll'lo­
blond bródką. Był PJdobny do 
Dobro tubowa. 

- Spokojnie! - krzyknął. -
Mieszkańcy, do mnie! Dogada­
li,śmy się z junkrami. Za chwi­
lę my I oni przerwiemy ogień, 
by wyprowadzać z tego domu 
kobiety I dzieci. Tylko dzieci I 
'kobiety! Mężczyzn nie wypuści­
my, Wasza 1ytua.cj~ jest nie-

student. Jakby nie patrz~. 
Rosja jest jedna. Nasza Rc.sja. 
A ta ichnia już cuchnie ka­
dzidłem. 

• • • 
Odwróciłem się od ok.na i 

wtedy usłyszałem na fronto­
wych schodach szybki tu.pat 
butów. Z trzaskiem otworzyły 
się drzwi do przedpokoju, siłą 
uderzając o ścianę. Z sufitu 
posypał się tynk. Podniesiony 
głos w przedpokoju krzyknął: 

- Mitiucha, dawaj tu kulo· 
miot! 
Obejrzałem się. W drzwiach 

stał stars·zy człowiek w uszan­
ce, z taśmą kulomiotową orzez 
ramię. W rękach trzymał kara­
bin. Przez moment, uważnie i 
z napięciem, popatrzył na 
mnie, potem szybko wycelował 
karabin i krzyknął: 

Po drugim Sttrzale po!ll.Q<Wni• 
zapanowała ci.sza. Księżyc na­
dal z uwagą spoglądał z ciem­
nego nocnego nit·ba na potłu­
czo.ne szkło na podłodze. 

Po kilku minutach; obok 
Bramy Nikickiej, zastuikał dłu· 

gą serią kulomiot. 
Tak rozpoczęła się w Mos-

Siedząc w strózówce, wraca­
liŚilly pamięcią do minionych 
dni, dziwiąc się własnej niedo­
myślności. Walka dla nas roz­
poozęła się nagle, a przecie:! 
wiedzieliśmy o powstaniu w 
Piotrogrodzie, o szturmie na 
Pałac Zimowy. o salwie z „Au­
rory", o tym, że w Moskwie 
z.ostał ogloswny 1tan wojen.ny, 
ze na Chodyince gromadziły 

się dobrze uz.b.rojone oddziały 
czerwonogwardzistów i żołnie­
rzy, i że w szkołach wojsko­
wych - Aleksiejewskiej I 
Aleksandrowskiej - zariządzo­
no pogotowie bojowe. 

Dowództwo w naszym domu 
przejął piekarz, portarturow; c. 
Z kranu w stirózówce cienką 
struzką sączyła się woda. Pie­
karz rozkazał zebrać z wszyist­
kich pokojów wiadra i dzbany, 
nagromad~ić wody na zapas. 
Bowiem w każdej minucie 
mogła p!1Zecież się skończyć. 

POCZĄTEK ~ 
NOWYCH CZASOW , kwie październikowa bitwa, al· 

bo ·- jak mówi()Ilo wówczas -
i.przewrót paździemikcwy". 
Trwała przez kil!kanaście dni. 

W odpowiedz.i na ogień kulo­
miotu rozpętała się kMabinoWa 
strzelanina, kula mlasnęła o 
ścianę i przedziurawiła portret 
Czechowa. Później znalazłem 
ten portret pod' osypanym tyn­
kiem. Kula trafiła Czechowa 
w pierś i rozdaxła . białą piko­
wą kamizelkę. 

Strzelani.na trzeszczała jak 
palący się chrU&t. Kule gęsto 

muskały na blaszanych da­
chach. Mój gospodarz, niemło· 
qy wdpwiec, architekt„ kr~yk­
nął . na mnie, aby·in szedł do 
dalszych pomieszczeń. Jego po­
koje wychodziły na podwórze. 

U gospodarza na podłodze 
siedziały dwie małe dzie.wczyn­
ki ze starą nianią. Star·uszka 
przykryła głowy dziewczynek 

· ciepłą chustką. 
··~Tu lezpiecznie - powie­

dział gospodarz. - Wl\tpię, by 
kule przebiły wewnętrzne ścia­
ny. 

Stars'Za dziewczyn.ka zapyta­
ła spod chustki: 

- .. Tato, czy k> Niemcy ·na-
padli na Moskwę? 

- Żadnych Nlemc6w nie ma. 
·- Więc kto strzela? 
- Zamilcz - ofuknął ją OJ· 

ciec. 
Wróciłem do swego pokoju i 

przycisnąwszy się do międ·zy­
okna spojrzałem na ukos przez 
okno. · Ks.eżyc był zaciągnięty 

czarnymi chmurami. Bryły do­
mów z wygaszOl!lymi światłami 
stały gdzieś, tuż o.bok, w ciem­
ności. Nieustannie wybuchały 
nłomyki wystrzałów i zawo­
dziły kule. Raz to był cieniutki 
gwizd, raz skowyt, to :mów 
dziwny, glekocący dźwl~k. jak­
by kule koziołkowały w po-
wietr7lu. · 
Usiłowałem dostrzec ludzi, 

le<:z .wybuchy sflrzałów dawa· 
ly na to zbyt mało światła. 
Sądząc Po ogniu, czerwono­
gwardziści, nacierający i Pla­cu Strastnego, dotarli juz do 
połowy bulwaru,. ,gdzie ~al 
drewniany, groteskowy pawi­
lo.n letniej resfauracji. Junk11ZY 
zalegli na placu, obo'k Bramy 
Niki~ldej. 
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Potem zebraliśmy wszystek 
chleb i żywność. Było tego 
.niewiele. 
Wied·zieliśmy, co się wokoło 

dzieje i byliśmy przekonani, ze 
wai1'ki trwają w całej Mos,kwie. 
Ro7lumieliśmy jedno, że ot-O 
maleźliśmy się w oik:rążeniu i 
jesteśmy ja1kiby w fortecy ogar­
niętej pierścieniem ognia. Lecz 
forteca ta nie była bez,piecma. 
Ju.ż pod koniec pierwszego 
dnia kule zaczęły przelatywać 
przez podwórze. 
Całą pierwszą noc przesie­

dzieliśmy na stopniach stiró­
żów:ki, usiłując Po sile ognia 
odgadnąć, kto bierze górę. 

Nagle, w :;.rodku nocy, ogień. 

ustał. Wytężyliśmy słuch. Ci· 
SZJ:l wydawała się bardziej nie­
bezpiec.zm.a, niż huraganowy 
ogień. Ale trwaro to niedługo. 
Wkrótce, w piekielnych ciem­
nościach, usłyszeliśmy oddalo­
ne, przeciągłe okrzyki: „Prze­
kazać dowódcy! Junkrzy gro­
madzą się na dachach!" 

Krzyk srtawał się coraz bar­
dziej trwożliwy, przynaglający: 
„Przekazać dowódcy! Junkrzy 
gromadzą się na dachach!" Od 
razu zerwała się strzelanina i 
ołowiany grad chlusnął o szyl­
dy i rynny. 

Pod wioozó.r d'l"ugiego dn.ła, 
zapalił się dom ,,na stl"załce", 
gdzie mieściła się apteka. Pło­
nął róimokolorowym płomie­
niem: żółtym. zielonym, nie­
bieskim. Pewnie od lekarstw. 
Głuche detonacje rozlegały się 
w jego piwnicach. Od tych 
wybuchów dom szybko runął. 
Płomień przygasł, lecz gryzący, 
róimokolorowy dym kłębił się 
nad pogor?eliskiem przez kil'ka 
następnych dni. 

Na naszym dolllJU zaczął zwi­
jać się blas·zany dach i poczęły 
dymić drewniane ramy. Ale, 
na szczęście, dom się nie zapa­
lil 
Dusiliśmy się ! płakaliśmy od 

dymu,. obwiązyWalHmy twarrze 

wesoła - dom za godzinę, 
dwie zacznie się palić. Dlatego 
też mężczyźni, według mnie, 
mogą także zaryzykować. o­
czywiście, potem, jak wyjdą 

kobiety i dzieci. Wychodzić 
przez Bulwar Twerski na 
Bronną. Iść pojedynczo, zbiór­
ka w bramie. 

Człowiek ta.k samo szybko 
zn!•kł, jak się pojawiL 

Wszyscy zebrali się w bra­
mie. Ogień ścichL Pierwsza 
podreptała przez bulwa:r nasza 
stara niania z dwiema dziew­
czynkami. Za nią pobiegły po­
zostałe kobiety. 

P6ki kobiety przebiegały 
przez bulwar, czerwonogwar­
dziści orzekrzykiwali się z jun­
krami: 

- HeJ, wyl Tembla.ki, smar­
kacze! - krzyczeli czerwono-
gwardziści. - Dość głupstw. 
'itzuca.icle broń! / 

..:... Przysięgaliśmy - lcrzycze­
li w odpowiedzi junkr~y. 

- Komu? Kiereńskiemu? 
On, sukienkot, uciekł do Niem­
c6w. 

- Rosji przysięgaliśmy, a nie 
Kiereńsklemu! 

- A my właśnie Jesteśmy 
Rosja! - krzyczel! czerwono­
gwardziści. - Trzeba myśleć! 

Gdy tylko przebiegły kobiety, 
z bramy wyskoczył sta,ry Pie­
karz. Za nim miałem biec ja. 
Ale natychmiast od strony 
jwnlcrów chlusnęła knllomioto­
wa seria i obłupała róg bramy. 

Piekarz rzucił się z powro­
tem. PonoW1I1!e zagrzmiały wy­
strzały, a na chodnik posypało 
się sz,kło, drzazgi i odpryski 
cegiel 
Wróciliśmy ,'o str6żówkl. 
Piekarz poprzeklinał trochę 

powiedział: 
- Ech, gdyby się udało, po­

szlibyśmy z tobą do czerwono­
gwardzistów. Wzięliby clę. 

gdybył był ze mn", chocła.żeś 

· - Nie ruszać sięl Podnieść 
rQcel 
Podniosłem. 
- Co tam, ojczulku? - za­

pytał z korytarza młody głos. 
- Mamy jednego - odpo­

wiedział człowiek w uszance. 
- Strzelał. Z okna do nas 
strzelał, gadzina! W plecy! 

Dopiero teraz zdałem sobie 
sprawę, że mam na sobie wy­
leniały studencki surdut i 
przypomniałem sobie, ze we­
dług słów piekarza, obok Bra­
my Nikolskiej, po stronie Rzą­
du Tymczasowego walczył od­
dział studencki. 

Do pokoju wszedł m~ody ro­
botnik we wci,śniętym na uszy 
kepi. Kołysząc się, podszedł do 
mnie, leniwo wziął moją pra­
wą rękę I uwaimie obejorzał 
dłoń. 

- Widać, że nie strzelaL 
ojczulku - powiedział dobro­
dusznie. - Nie ma znaku od 
zamka. Ręka czysta. 

- Ożeż, ty łbie zakuty! 
k·rzyklilął człowiek w uszance. 
- A jeśli on strzelał z pisto­
letu, a nie z karabinu? A pi­
stolet wyrzucił. Prowadź na 
pc.dwórze! 

- Wszystko możliwe - od­
powiedział młody robotni1k i 
klepnął mnie po · ramieniu. -
Ano, dawaj do przodu, tylko 
bez kawałów. 
Cały czas milczałem. Dlacze­

go, nie wiem. Prawdopodobnie 
cała ta sytuacja była na tyle 
beznadziejna, ze usprawiedli­
wienie się nie miało sen.su. Za­
stano mnie w pokoju na pierw­
szym piętrze, obok wybitego 
okna, w domu dopiero co zaję· 
tym przez czerwono,gwar.dzi­
stóiw. Miałem na sobie pobru­
dzo.ny tynkiem I poplan.i<J\Ily 
podejrzanymi, burymi plamami 
po pomidorach, studencki sur­
dut. Cokolwiek bym powie· 

dział i tak by mi nie uwierzo­
no. 

Milczałem, ~ając sobie spra­
wę, ze to milczenie jest dodat­
kowym, obarczającym dowo­
dem przeciwko mnie. 

- Upa.rty diabeł - powie­
dział człowiek w uszance. 
Od razu widać, że pryncyplal· 
ny. 

Prowadzono mnie na podwó­
rze.Mło<iy czerwo.nogwardziista 
popychał mnie w plecy lufą 
karabinu. 

Podwórze było pełne c·zer­
wonogwardzistów. Wyciągali z 
rozbitego magazynu skrzy;nie, 
i budowali z nich barykadę w 
poprzek Bulwaru Twerskiego. 

- O co . chodzi? - zaczęli 
pytać czerwonogwardziści ota­
czając mnie i moich konwojen­
tów. - Kto zacz? 
Człowiek w uszance powie­

dział, że z okna strzelałem im 
w plecy. 

- Na drobne go! - krz.yk­
nął wesoło chłopak z podpitym 
5pojrzeniem. - Do sztabu Pa­
na Boga! 

- Dawa6 \u dow6dcęt 
- Nie ma dowódcy! 
- Gdzie dowódca? 
- Był rozkaz, aby Jeńców 

nie ruszać! 
- Jeńców, ta.k. A ten walił 

w plecy! 
- Na to jedna odpo\'\iedź: 

rozwałka na miejscu. 
- Towarzysze, bez dowódcy 

nie można. 
- Prawodawca się zna.lazł. 

Pod ścianę go! 
Powlekli mnie pod ści.anę. 

Ze str6Z6wki wybiegła zona 
doZ-Orcy. Rzuciła siię knl czerwo­
nogwardzistom i zaczęła ner­
wowo chwytać ich za ręce. 

- Synkowie! Towarzysze! -
krzyic.zała. - Przecież to nasz 
lokator. On do was nie str.ze· 
lał. Mnie życie niepotrzebne, 
jestem chora, lepiej mnie za­
bijcie! 

- Ty, ma.tku, nie masz pra­
wa żałować każdego Jednego 
bez różnicy - po.wiedział mz­
sadnie człowiek w uszance. -
My także mamy dusze. Odejdź, 
nie przeszkadzaj. 

Nigdy nie potrafiłem zrozu­
mieć - ani wówczas, ani teraz 
- dlaczego, stojąe pod ścianą 
i słysząc szczęk zamków, abso­
lutnie niczego nie odC'zuwałem. 
Być może było to nagłe otę­
pienie, albo za.nik świadomości., 
nie wiem. Jedynie uwaimie pa­
tl"zyłem na róg bramy, obłupa­
ny serią z kulomiotu i o ni­
czyir nie l'!lyślałem. Ale ten 
róg bramy zapamiętałem w 
najmniejszych szczegółach. 
Wydało mi się, ze czas za­

trzymał się , w miejscu, a ja 
wstałem pogrążony w jakąś 
wszechogarniającą niemoc. W 
rzeczywistości minęło zaledwie 
parę sekund, kiedy usłyszałem 
obcy, a jednocześnie jakby 
bardzo znajomy głos: 

- Po kiego ,lłabła rozstrzeli­
wujecie?! Zapomnieliście o roz­
kazie?! Opuścić karabiny! 

Z trudem od.::rwałem oczy od 
rogu bramy - okropnie bola­
ła mnie s·zyja - i ujnałem 
człowieka z mauzerem, podob­
ne.go do Dobrolubowa, tego 
samego, który przyszedł do nas 
w nocy. aby wyprowadzić ko­
biety I dzieci. Był blady, nie 
patrzył na mnie. 

- Zostawcie! - powiedzdał 
0'5tro. - Znai: tego człowieka. 
W oddziale studenckim nie był. 
Junkrzy nacierają a wy gali­
matias powodujecie! 
Człowiek w uszance chwycił 

mnie za pied, mocno potl"zą.:· 
nął i powiedział ze złością: 

- Mać twoja cza.rtowska! O 

Foto: Archiwum 

mało przez ciebie nie zbruka­
fom swojego sumienia, ty łbie 
za.kuty! Dlaczego milczałeś? 
tego student! 

• • • 
Szary świt zaczął sączyć się 

od wschodu. Chrodny świt 
wczesnego ranka. Było nie­
zwykle cicho w Moskwie, tak 
cicho, że słyszeliśmy iak syczą 
płomienie latami gazowych na 
bulwarze. 

- Jakby koniec - półgłosem 

zauwazył stary piekarz. 
Trzeba by zobaczyć. 
Ostrożnie wyszliśmy na 

Twerski Bulwar. 
W szarym przymro7lkU i dy• 

mie stały lipy z poprzetrąca­
nymi konarami. Wzdłuż bul­
waru, do pomnika Puszkina, 
pl:Oinęły żałobne znicze rozbi­
tych gazowych latarni. Cały 
bulwar był pełen pozrywanych 
kabli, ktl.>re tałośnie dzwoniły, 
bujając się i uderzając o ulicz­
ne kamienie. Na szynach tram· 
wajowych leżał, s:ziczerząc żół­
te zęby, zabity koń. 

Obok naszej bramy, długim 
strumykiem ciągnęła się po 
bruku zamarznięta krew. Z do­
mów, zniszczonych ogniem ku-
lomiotów, sypały się resztki 
okiennego szkła i cały czas 
było słychać jego dźwięczne 

brzęczenie. 
Całą szerokością bulwaru, w 

stronę Bramy Nikickiej, szli 
zmęczeni, milczący czerwono­
gwardziści. Czerwone opaski 
na ich rękawach były skręcone 
jak powrósła. Prawie wszyscy 
palili i ogniki papierosów ża­
rząc iię we mg.Je, były podob­
ne do bezdźwięc:IJilej, karabino­
wej kanonady. 

Obok kina „ Unioo'', do la­
tami była przymowwana biała 
flaga. 

Obok flagi, pod ścianą do­
mu, w szeregu stali jll!Ilkrzy 
w wymiętych furażerkach i 
szaryich od tynku płaszczach. 
Wielu drzemiąc, opierało się na 
karabinach. 

Do junkrów podszedł czło­
wiek bez broni, ubrany w skó· 
rza,ną kurtkę. Za nim zatrzy­
mało się kilku c.zerwonogwar­
dzdstów. 
Człowiek w skórzanej kurtce 

uniósł rękę i coś po cichu po­
wiedział do junkrów. 

Od s.tojących junkrów odłą­
czył się wysoki oficer. Odpiął 
szablę i rewolwer, rzucił je 
pod nogi człowieka w skó.rza­
.nej kurtce, zasalutował. odwró· 
cił się i, chwiejąc, powoli od· 
szedł w st:r<mę Placu Arba­
ckiego. 

im wszyscy junkrzy po 
kolei podchodzili do człowieka 
w skórzanej kurtce, rzmcali u 
jego stóp karabiny i naboje. 
Później, tak samo zmęczeni, 
wolno jak ich oficer, odcho­
dziM Bulwa'l'em Nikickim w 
stronę Arbatu. Niektórzy, idąc, 
zrywali swoje pagony. 
Czerwonogwardziści, w mil­

czeniu, ze skupionymi twarza­
mi, spogladali na junkrów. Nie 
padł ani jeden okrzyk, ani jed­
no słowo. 

Przełożył: 
EUGEN·IUSZ IWANICKI 

Niniejszy tekst pochod:z:l 
z książki „Opowieść o żY· 
ciu'', w której znalrnmlLy 
pisarz zawarł rozległy ma· 
teriał faktograficzny, obeJ· 
mujący swym zasięgiem o­
statnie lata XIX ~ieku o· 
raz pierwsze dziesię ciolecia 
obecnego stulecia. Wśród 
innych, ważnych ''" rlarze11. 
S:\ w niej stronice pośwlę· 
cone wybuchowi Rewolu· 
cjl Patdzlernikowej. 
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BOHDAN l.ANTONYCZ 

GOZDZIKI 
Zielony zmierzch. Wiosenne posły 
1otdzlkl Mocnom dzisiaj spity! 
Jaki świat wielki I podniosły! .•• 
I snowu czytam twoje Usty. 

W 16ne zlelCłn• otchłań światła, 
jej jądro - elektryczny goździk. 
że nasza młodość ole wieczysta -
tak. s tym niełatwo się pogodzić. 

Lem kiedyś katde 1 na1 przywyknie." 
C6t, póki trwa ten świętny omam -
Załyłoś6 z iyciem nie zaniknie, 
eo nas, o moja uwielbiona, 
namaszcza olejami wiosny. 

ZNAK LWA 
Zmarłych kwiatów cesarstwo - łpl pusłynia 
.,, koszuli kra.ano-złotej usypiska. 
Skarlały oset - diabelska roślina. 
Ekstaza słońca I gonitwa błyskań. 

Płon~e świeczki ponad ziemi trumnlłt 
burzan się zmienia nagle w krzak ognisty. 
Zda się, ie dłonie gąszcze krzów rozsunll 
l obnataj~ wiry pnepaściste. 

I widzisz wieczność - niebiosa w opalach, 
t szum płonącej C'Lerwieni potpków. 
Zza gór gwiazdozbiór Lwa wtecznoś6 sapała -
ten znak monarchów, wodzów i proroków. 

Przyćmione słońce od ptaków szaroty, 
wieńczy je wawrzyn sinej riawalnlcy 
I piorun, jak na księdze podpis doty, 
trw• na pustyni otwartej stronicy. 

W cesarskiej księdze znów autograf gromu 
jest zapisany wichrami z Synaju 
i brokat WJ:dartych płaszcz,-stych ogromów 
wiankami boiych błyskawic się mat 

Wichrze Synaju, bij w odkryte karty! 
Bei ciebie formą jam nie wypełnioną. 

WOLHA IPATAWA 

SYN 
.,...Któraż to wiosna, ie snów się moiemy 

1obac:r.y6: 
Rozsądne prawie od powiela 
Dziecię I ja, co w chwili rozpaczy 
Nie chciałam dać mu iycia. 
Przychodzi. 

Smieje się 
głosem dzwoneczka. 

Unosz41 go w rękach: Mego syneczka, 
Moje oczka siwe. 

Ale jakby eoA mglistego 
Przepływa przez palce -

i nie ma nlczqo. 
Siedzę. 

Koszulkę małemu wY1JZywam, 
A nitka tak drży, niczym tywa, 
A może WYsunta z kłębka niteczka 
Pokaże mi drogę do mego syneczka. 
Mllnenie w pokoju. 

Samotność at dzwonL 
Zmarszczek przybyWa powoli na skronlac~ 
A syn tylko w snach. 

Więc pleszos, sn7 moJe. 
I na te IDY czekam. 
· I snów tyeh si• boję-• 

NATALIA ASTAFIEWA 

SURIKOW 
Ranek tyle błękitu rozsiał, 
przez mgł41 śnlety11tll złocił się krsylaml, 
jak gdyby sama 

o świcie 
Rosja 

w;yszła I biegła w ślad za saniami. 

Na prawo koszul iłmiertelnyeh blałoś6. 
tł~ się świeczki w rękach skazanych, 
tuż szafot, soboru Błażennego jaskrawość 
a w twarzach ten sam 

odwieczny znany 
egid. 

DANUTA 
BICZEL-ZAHNIETAWA 

. ~ ODPO\VIEDZ 
TARNINA SPIEW A Trzyma~le za zębami 

Nad wieszczym .Zródłem trzymaj za dnia wartę, 
w noc bądź mi biblią czarną i czerwoną. 

f. 

. ' 
Druhu mój, laurze„ eo wteńcsys1 ozola Piewc6w 

podnlosłych, 
• muz cudowny poslańele 1 Uśćml Ja.k ostrza 

słali, 
twa nie znająca śmierci zieloność roślinnoostra 
nagrodą za formę dzieła l owoc twórczych 

szaleństw. 

O dębie, kniaziu puszc1, o drzewo dostojne 
monarsze 

vr mitrze jesieni, w purpur1e liści, o pniu 
chropawym, 

który, by w cleniu spoczęli znużeni srogim 
marsr.em, 

przychylasz do ust zwycięzców szorstką 
komunię sław;y, 

l ty, drzewo oliwne, które nie więdniesz, bogate 
w zielone złoto I rośniesz jeno same dla siebie, 
uczysz z życiem przymierza, uczysz zielonej 

nadziei, 
Noem, co w dali błądzą, szum luby szlesz przez 

podniebie. 

A jednak nie przesławne nad bugajami 
wielmoże, 

lecz ja, tarnina pokorna, pokurcz drzewa 
· przyziemny, 

krzew nielubiany, wzgardzony, tak zwykły l 
tak nikczemny, 

doznałem laski największej - wieńczyłem 
czoło Boźe. 

Przełożył z ukraińskiego 
TADEUSZ CHROśCIELEWSKI 

język dyplomatów. 
Słowa współczucia 
dawno zutyto. 

I tak otrzymam to, 
na co zasługuję: 
bór na horyzoncie, 
ścieżynkę przez iyto 

MAKSIM TANK 

Przełożył 
JAN HUSZCZA 

CYPRIAN KAMR 
NORWID 
Trzebaż ci było w iyciu swoim clozna6 
Tyle tęsknoty za dalekim krajem, 
Złych czasów, biedy, goryczy aż do dna 
I nienawiści zollowskiej zgrai, 

Trzebaż ci było oczami proroka 
Dojrzeć i bronzu 1 cokołu kruchoś6 
I własny trumf za. epoką głuchą. -
Zeby się zaszyć w samotności mrokaeh 

I drzwi, pytaniem jak grom, Hmknąć gniewnie: 
„Coś ty Atenom zrobił, Sokratesie, 
że cl ze dota statuę lud niesie, 
Otruwszy pierwej? •• .'" 
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RYHOR BARADULIN 

ADAMO\VI 
MICKIEWICZO\VI 
Poeci rodzą się w arczmle, 
żeby ich potem 
Opłakiwały świątynie. 
Wygnańcowi 
Nie w plecy dmie wiatr, -
Dźwiga znieważoną ojczyznę 
Ze sobą. 

Chmur stado 
Swltezi Izę strząśnie, 
Jak ten paw z pieśni 
Lecący przez sad. 
Na sarkofagu róże 
W rosie, 
Poecie -
Nie próZ.Soicl W)'nlosłel 

Milcz" krypty król6w­
Wieki 
Umilkły nad heraldyk1' 
Niemą. 
Spyta ktoś: 
- Jaki wtedy był kr61, 
Gdy poeta pisał: 
OJcz7sno moJa?.„ 

MAKSIM TANK 

MODLITWA 
Ty, 
Co dajesz bez bólu 
Liściom jesiennym spadać, 
Łzom rosy 
W bruzdach Ziemi 
Wy~ychać, w słońcu spald, 
Pł1·mleniom z wolna topnłM 
w nnpielejących zgliszczach, 
Ec'1 · • wygasać ci&t!lł 
W puszcz mrocznych uroczyskach, 
Kr<\j rzucać w czas WYraju 
W .iesienny czas września -
Spraw, 
Bym mógł z lekkim sercem 
R~n:stać się z moją 
Poezją. 

Przełożył 
MACłEJ JOZEF KONON10WICZ 

JURIJ BIELICZENKO 

ETIUDA 
REWOLUCYJNA 
Paryż. Muzyki fale płyną -
do świtu przypływ dźwięk6w trwa. 
Beduin konia ostro wspina 
na płótnie u Delacroix. 

Drży płomień świec. At clo alkowy 
z poddasza wpada wiatru wiew 
i Szopenowi purpurowa 
majaczy się ojczysta krew. 

W Warszawie rozpacz. 
Nad braćmi mrok. 
W cierpiących oczach nie ma łzy. 
Szopen odświętną muzy postać 
jak dziewkę posłał dziś za dnwi. 

On wte, że pośpiech w chwili takiej 
konieczny Jesł dopóki dłoń 
pe klawiaturze smętnym ptakiem 
lecz nim spadnie w mroczną toń. 

Dop6ki oddech nie '1tanJe 
i •wiece ronllł krople łez, 
drży w 1ardle muzyki nazwanie 
tego, 
eo nie nazwane jest. 

Tego, co musi by6 nazwane, 
co niewolnicze pęta rwie - to zawołanie, 
łak naturalne, 
jak westchnienie 
niepowtarzalne, 
jak losu bieg! 

DAŁHAT HASANOW 
I 

ŻEGNAJ 
WARSZAWO 
żegnaj Warszawo, mila mi Warszawo! 
.Jak iwój przyjaciel z sinych gór dalekich, 
Z tobą, okrytą wielowłeczną sławą. 
Rozmawiam często tu nad brzegiem nekL 

Nleras wpatrzony w nurt błękitnej Wisły, 
Wyznaję szczerze nic nie ukrywając, 
Nad brzeg Sułaku kierowałem myśli 
I duszlł byłem w swym rodzinnym kraju. 

I wystarczyło bym usłyszał płytę . 
Z nagranym na niej staromodnym twistem -
Lezginkę wspominałem wnet z zachwytem 
I zurny dźwięk i głos fujarki czysty. 

Tu w każdym miejscu do podziwu skłonić 
Oczy i duszę tyś zawsze umiała -
I klinga miecza u Syreny w dłoni 
JSroń dagestańską dziś mi przypomniała. 

2egnaJ Warszawo I na pożegnanie 
Zcchci~j przybysza z daleka zrozumieć, 
2e twoje dary, g6r sinych mieszkaniec. 
Ceni Jak góral - inaczej nie umie. 

JANKA KUPAŁA 

Z PIESNI 
O BITWACH 
Dokoła 11urąly grzmtą bojowe, 
Wicher 'roznosi gromkie tony 
I jakiejś dziwnej pieśni słowa 
Lecą na wszystkie strony. 

O sławie cudnej grają surmy, 
O wspólnym szczęściu wszystkich ludzi, 
O tym, ie wolność zdóbyć szturmem 
Już pora." nikt się nie chce trudzit ••. 

Daremnie surmy dzwonią gromko, 
Lud oszukany się załamał, -
Ten śpi, ten się bez celu błąka. 
Łączy łeb rozpacz taka sama. 

I tylko tyran się uśmiecha, 
Krążąc jak szakal wśród umarłych, -
Wśród ofiar, których nie poniechał, 
Którym zacisnął sznur na gardłach. 

Aż strach oglądać siłę w pętach 
I lud co poddał się rozpaczy, 
Już lepiej by eię ziemia święta 
Skryła, byś śwlat;i. nie zobaczył. 

I chodzisz niby zaczadziały, 
Z ludźmi się chcesz podzielić żalem, 
A potem krzyknąć na świat cały: 
Gdzież prawda, wola, gdzie je znaleźć'!! 

A wokół surmy grzmią bojowe, 
Wicher roznosi gromkie tony 
I Jakiejś dziwnej pieśni słowa 
Lecą na wszystkie świata strony. 

Przełożył 
IGOR SłKIRYCKI 
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Wybór repertuaru najdowt!>d­
•ej zazwyczaj świadczy zarów­
eo · O umiejętnoŚCj poszukiwa­
nia, o rozległości dostępnego 
poszukującemu terenu owych 
penetrac'ji, o tym co nazwali­
byśmy „zakresem lektur i zain­
teresowań" o upodobaniach i 
postawach, o wyczuciu potrzeb 
potencjalnego i rzeczywistego 
odbiorcy, o umiejętności doko· 
nywania przez twórców i zes­
poły krytycznej analizy włas­
nych możliwości realizacyjnych, 
o artystycznej i ideowej odwa­
dze bądź koniunkturalizmie, o 
obywatelskiej świadomości 1 o 
całym szeregu innych jeszcze 
rzeczy, których wymieniać tu 
nie będę, a które są oczywistą 
konsekwencją zawartości treś­
ciowej wymienionych wyżej po­
jęć. 

lektury wyobrażeń ze sceniczną 
rzeczywistością, są najważniej­
szą miarą wartości adaptacji, 
w której zastosowaniu najwięk­
szą pomocą służą widzowi szcze­
góły identyfikujące zarówno 
miejsca jak i osoby, szczegóły 
biografii, drobne, a charakt:­
rystyczne fakty. 

torowi najbardziej dla siebie 
odpowiednie. 

pełnym dramatyzmu. Stałoby 
si~ tet to przedstawienie ~1-
dowiskiem jednorodnym i nie­
mal szlachetnym w rysunku, 
gdyby nie wprowadzone przez 
reżysera do pierwszej · części 
widowiska (zapewne dla „roz­
ładowania napięcia\') sceny z 
gatunku „lżejszych", które ma-

jąc „szwe.i,Jtowski" zgoła cha­
rakter, niepotrzebnie rozhtły 
atmosferę i złamały głębokf 
wyraz dramatyczny, tym sk•J­
teczniej, że właśnie eskalacjci 
napięcia \\-ydawała się niezbęd 
na dla uświadomienia sobie ' 
zrozumienia ludzkiej wielkości 
bohaterki. Zarówno jednak mo­
nologi, jak i sposób łączenia 
tych form z rozgrywającymi slę 
retrospektywnie scenami dialo­
gowymi cechuje jasność kon­
strukcji, Konstrukcja ta określa 
tempo spektaklu. To zaś naj­
właściwsze wydało mi się w 
drugiej części przedstawienia. 

TEATR 

Dla siebie i kierowanego 
przez siebie od niedawna ze~­
polu Teatru im. Juliana Tuwi­
ma, ale przede wszystkim dla 
publiczności tego teatru, Karol 
Obidniak wybrał „Pamiętnik 
matki" Marcjanny Fornalskiej. 

Dokonawszy teg0 wyboru na­
pisał Obidniak scenariusz wi­
dowiska teatralnego na moty­
wach książki Fornalskiej. Wido­
wisko otrzymało tytuł pierwo­
wzoru literackiego i stało się 
pierwszą (nie licząc przejętego 
wraz z dobrodziejstwem inwen­
tarza nie zczęsneg0 „Tuwima„ ") 
premierą cyklu, którym nowa 
dyrekcja pragnie wznieść swój 
t~tr na .,wyżyny prawdziwej 
sźtuki.' 

Karol Obidniak ze szczegółów · 
zrezygnował niemal całkowicie, 
a faktów pozostawił w swoim 
scenariuszu tylko tyle, ile po­
trzeba . iCh dla najogólniejszej 
identyfikacji i charakterystyk: 
postaci bohaterów. Dowiadu)e­
my się więc tego, co niezbędne 
o życiu Marcjanny Fornalskiej 
i tylko tego co z perspektywy 
historii okazało się najważ­
niejsze w życiu jej córki Mal-· 
gorzaty. Zabieg ten daje dwo­
jakiej wartości efekt, dwojakiej 
i nieco ambiwalentnej; z jednej 
bowiem strony staje się dosyć 
udaną próbą uogólnienia i ta­
kiej uniwersalizacji losów bo· 
haterek, że prowadzi ona do 
ich zmetaforyzowania, z drugiej 
:;.aś zubaża ich portrety psycho­
logiczne, które w pierwowzorze 
literackim fascynują bogactwem 
odcieni i złożonością barw. Są 
to jednak normalne i chyba 
wliczone w ryzyko całego 
przedsięwzięcia zyski i straty. 
których rachunek nakazał twór­
cy przedstawienia przyjęcie ta­
kich właśnie propozycji. Te zaś 
są oczywiście dyskusyjne, ale 
przecież możliwe do zaakcept•J­
wania. Cały zresztą spektakl. 
wydaje się być zrodzony z chQ­
ci zmetaforyzowania jednostko­
wego losu i - obok - z chęci 
nadania jednostce rangi sym­
bolu. Tyle tylko, że - sprowa­
dzając już l'zecz do realiów 
przedstawienia - zamiar ten 
przyniósł w warstwie słownej 
dwu wiodących ról ledwie sche­
maty postaci, które dopiero iT!­
terpretacja aktorska wypełnia­

ła żywą treścią I ludzką. oso­
bistą prawdą, skrywanych prze· 
żyć i niewyartykułowanych re­
fleksji. 

Dzięki zastosowaniu monolo­
gu jako formy organizującej 
całość materiału literackiego, 
spektakl ten w obydwu swoich 
częściach uzyskał niezbędną 
klarowność i jasność. Nasyce­
nie emocjonalne uczyniło go 

Ograniczając środki reżyser­
skie do niemal absolutnego mi­
nimum i opierając całą kon­
strukcję przedstawienia na 
dwóch monologach, główny cię­
żar autentyzmu przeżyć i fak­
tów z życia bohaterów wiążą­
cych ich z wielką historią prze­
rzucił reżyser na płaszczyznę 
działań aktorskich. 

po sobie, a nie równolegle) 
portrety obydwu kobiet; z któ­
rymi widz opuszcza teatr po~ 
zakończeniu przedstawienia, 
czynią duże wrażenie indywir 
dualnym wyrazem nadanym 1m 
przez aktorki w zasadniczych 
dla ich ról momentach dobn­
nymi środkami scenicznej eks­
presji. Portrety te mają swóJ 
historyczny i teatralny kon· 
tekst, tło tworzone przez Inne, 
epizodycznie potraktowane za­
równo przez autora, jak i wy­
konawców role, z których naj­
bardziej podobać się mogła ro­
la Jantka zagrana z taktem ł 
kulturą, na bardzo ciepłej nu­
cie przez Euzebiusza Ols„ew­
skiego i rola gestapowca, w 
której obejrzeliśmy Włodzimie­
rza Tympalskiego. Wyraźnie 
zaznaczył swoją obecność Jerą 
l{rasuń. 

Szlachetności 1 dramatyzmu 
przydała całemu przedstawieniu 
oszczędna scenografia Ewy Kał­
czak i Konstantego Mackiewi­
cza, którego z radością, po wie­
lu latach przerwy w twórczoś­
ci scenograficznej witamy na 
łódzkiej scenie. Nieco natrętnie 
dramatyczny wyraz miała linia 
melodyczna muzyki skompono­
wanej do tego przedstawiema 
przez Ryszarda Gardo. Nie po­
dobała mi się instrume11tacja 
jego kompozycji, chwilami 
brzmieniem sprawiająca wra­
żenie niemal „dyskotekowe". 

Przedstawienie, którego pre­
miera odbyła się kilka zaled­
wie dni temu, wydaje się być 
owocem wielkiej mobilizacji ca­
łego zespołu Teatru im. Julia­
na Tu"ima. Owoc ten jest od­
mienny w artystycznym smaku 
od wszystkiego, co w ostatmch 
czasach ogladaliśmy na tej sce­
nl e, i wypada mi jedynie pro­
sić zarówno kierownictwo, jak 
i zespół tego teatru, by wszysr:y 
jego członkowie nie tylko nie 
osłabiali owego napięcia, 'tle 
konsekwentnie intensyfikowcili 
je dla powodzenia następnych, 
zapowiedzianych już, jeszcze 
trudniejszych jak mi slę wy­
daje, przedsięwzir.ć . 

Każda adaptacja sceniczna, 
każdego utworu literackiego 
każdemu adaptatorowi stwarza 
wynikajace z jej istoty trudno<\­
ci. Żadna nie stanowi przekła ­
du literatury na język teatru 
tak wiernego jak życzyliby so­
bie tego widzowie. nie zawsze 
świadomi konsekwencji wyni­
kających z już choćby ilości·1-
wej odmienności tworzyw lite­
ratury i teatru. Dodać tu jesz 
cze należy tę subiektywną i o­
sobniczą miarę przykładaną •io 
adaptacji prze1 widzów; miarę, 
która stanowi zderzenie bar­
dzo dla nich is'totnych własnych 
wyobrażeń · i• wizji z konkrety­
zacji przez reżysera, narzucają­
cego odbiorcy swoją, w grum~ie 
rzeczy także przecież subiekty­
'}'ną wizję sceniczną Wierność 
zarówno literze. jak i duchowi 
pierwowzoru. zgodność lub roz­
bieżność. zrodzonych w czasi„ 

Dla prezentacjj równolegle 1 
wynikowa toczących się losów 
głównych bohaterek znalazł Ka­
rol Obidniak skuteczny i me­
wa! gwarantujący uzyskanie 
pożądanego efektu klucz adap­
.tacyjny. Literacką formę pa­
miętnika przełożył na drama­
tyczną formę monologu, że iaś 
obie są formami narracyjnymi, 
przeto · słusznie wydały się au-

Foto: W. Książek 

Na zdjęciu. Danuta Klopocka (Marcfanna F-0rna!sha) i Jolanta 
Szajna (Malg<>rzataJ. 

Otrzymawszy od reżysera za­
danie wykreowania postaci peł­
nokrwistych z jednej i na tyle 
uogólnionych. by stanowić mo­
gły symbole wspaniałych Po­
sta w z drugiej strony, zadanie 
- przyznajmy - ..1rudne, ad­
twórczynie postaci Marcjanny 
Fornalskiej - Da.nuta Kłopoc­
ka i jej córki, Małgorzaty -
Jolanta Szajna, wywiązały się 

z tego zadania dobrze. Nazbyt 
„literackal' miejscami warstwa 
słowna ich ról stwarzała trn· 
dne do przebycia mielizny. I 
tak Danuta Kłop11cka bard10 
przekonywająca w roli matk! 
w akcie pierwszym. mniej prze­
konywająca musiała wydać się 
w akcie drugim, a Jolanta Szaj­
na dopiero w akcie drugim '2-

prezentować mogła elanenty 
dramatycznego wyrazu. To wy­
raźne przenoszenie proporcji 
wydało mi się skutkiem nie 
tylko konstrukcji fabularnej c:?­
łego scenariusza, ale przede 
wszystkim takiego właśnie nie· 
równomiernego rozłożenia ~­
kcentów dramtycznych. Żadna 
z tych kobiet w żadnym mo­
mencie ich wspólnego życia nie 
stanowiła tła dla drugiej. Wza­
jemne zależności ich losów i 
przeznaczeń czyniły je nawza­
jem i w równej mierze ni~ 
zbędnymi sobie i brak owej or­
ganicznej spó·ności i równowa­
g! wydaje tni się skaza całego 
widowiska, ale mimo, iż ska1.a 
ta jest wyraina, to jednak 
„osobne" j'l;>ó ppjąwiająs:e SJ" 

SI K 
„Trzy etiudy kryminalne" pozornie 

tylko odbiegają od zasadniczego nur­
tu pisar'stwa Władysława Terleckiego. 
Współczesność akcji ' manifestowana 
już w tytule intryga kryminalna po­
siadają po prostu znaczenie drugo­
rzędne. Realia w twórczości Terlec­
kiego uwierzytelniają jedynie fabułę, 
wymowa jego utworów zmierza ku 
stwierdzeniom ponadczasowym. Po­
doenie „sprawy kryminalne" - nie 
chodzi o przekroczenie prawa przede 
wszystkim. idzie raczej o naruszenie 
norm moralnych i to często tych nie 
objętych kodeksami. W tej sytuacji 
rówmeż „Trzy etiudy kryminalne" na­
bierają cech przypowieści. 

Bohater pierw<;zej z nich „Biura 
pisania podań", dochodzi w pewnym 
momencie do następującej konkluzii: 
"""'.' „A więc to jest najwa7.niejsze -
ład sumienia, nspokojl.'nie serca. O 
ileż trudniej podzielić się z drugim 
człowiekiem podobną tajemnicą!" 
Tym razem - w odróżnieniu od po­
Vl(ieści i opowiadań historycznych -
bohaterom Terleckiego doskwierają 
sprawy można by rzer pospolite, ied­
nostkowe, przeciętne Nie mają :me 
wymiaru odpowiedzialności za grupę 
ludzi nie dotyczą roztrząsań dziejo­
wych nie noszą charakteru sporów 
o przeszłość i przyszłość narodu. Nie­
mniej jednak okazuja c;ię bardz.r, do­
kuczliwe Tym razem bowiem boha­
terowie Terleckiego uwikłani są w 
codzienność, „szarzyznę" życia, z któ­
rej wytraca ich niespodziewane wv­
darzenie. Z konsekwencjami tego wy­
ddrzenia starają -;ię uporać z wiel­
kim trudem Pospolitość egzystencji 
i spraw wcalP nie c:tanowi ri wielkoś­
ci i iakości bólu , jaki im dokucza. 

Zaproszony przez miesięcznik 
„Znak" (1981 nr 1-2) do udzi;iłt.1 w 
ankiPriP .,Dostojewski dzi~iaf' Włci­
dysł;iw Terlecki na pytanit> . .Jaki mn­
ral wvriągam z lektury Do<;tnjew­
skie!!o?" odpowiedział zwi~źle: .ŻE> 
pracR którą uprawiam jest pokuta" 
Stwierdzenie to przyjf\ć można z żar-
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z 
tobliwym zdziwieniem, przyjąć je te? 
można z absolutną powagą. Tym bar­
dziej iż w wielu książkach Terlec­
kiego problem pok uty wysuwa 
się na plan pierwszy (por. np. „Czar­
ny romans", „Odpocznij po biegu", 
„Zwierzęta zostały opłacone''). Rów­
nież w „Trzech etiudach kryminal­
nych" pokuta należy do spraw naj­
ważniejszych i polega na rozpamię­
tywaniu niedawnych (a niekiedy też 
odległych) wydarzeń, porządkowaniu 
ich, na usiłowaniu nadania im n:i­
wych, innych, osłabiających brutal­
ność losu, łagodzących chaos życia -
znaczeń . Czy to się bohaterom opo. 
wiadań Terleckiego udaje? Na to py­
tanie niechaj Czytelnik odpowie „a­
modzielnie. 
Wyraźnie uwidacznia się Ironia, a 

nawet autoiroma. Oto do opowiada­
nia ,Przyjdę do pani znów za rok" 
wprowadza Władysław Terlecki po­
stać pisprza, ni mniej ni więcej -
samego siebie. Można się o tym 
przekonać na podstawie licznych 
szczegółów oraz dość dokładnego 
stre~zczenia powieści opartej na epi­
zodach z życia Stanisława Ignacego 
Witkiewicza „Gwiazda Piołun". Stresz­
czenie owo kończy się znamiennym 
przekonaniem: „.„ nie pisze się juź 
dziś ciekawych powieści". A może to 
wszystko nie jest autoironią, lecz 
zwykłą przekorą? W każdym razie 
zabieg ów bezsprzecznie ożywia lek­
turę, wskazują ponadto na związek 
tej prozy po prostu z bieżącym LY­
ciem. 
Beznamiętny na pierwszy rzut oka 

tok prozy Władysława Terleckiego 
zmierza ku wnikliwej analizie postaw 
życiowych Relacja wydarzeń. reko1•­
strukcja przemyśleń przypomina 
ś 1 e d z two {obowiązuje przec•ez 
konwencja kryminalna!) usiłujące u­
stalić - najogólniej mówiąc - mie!­
sce człowieka w rzeczywistości. Owo 
śle<:lztwo zdecydowanie trzyma się 
trad.vcji maniche.i~kich . przf"d~tawia. 
jąc świat jako nieustanną walkę do-
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OL C 
bra i zła, jako nie kończące sdę i 
grzyska. w których nie ma podziału 
na gladiatorów i wiwatujące tłumy, 
nie ma nawet podziału na zwycięz­
ców i pokonanych, są tylko uczestni­
cy przepotężnych zmagań. Uczestnicy 
zagubieni, bo tak po prawdzie sami 
nie bardzo wiedzą, co dobre, a co 
złe I nie dowiemy się tego równiPż 
z książek Władysława Terleckiego, w 
,każdym razie nie dowiemy się tego 
w sposób jednoznaczny, nie budzący 
żadnych wątpliwości. 

Sledztwo, w jakim uczestniczą bo­
haterowie „Trzech etiud kryminal­
nych' jest swoistą pokutą, ponieważ 
nie kończy się ustaleniem winy, r.zy 
choćby wynalezieniem winnych, jak­
kolwiek chętnych do przyznania się 
nie brakuje. W głównym nurcie pro­
zy Władysława Terleckiego mamy dJ 
czynienia przede wszystkim z re!<:i­
tywizmem historii. w tym tomie ak­
cent przeniesiony został na człowie­
ka, s k a z a n e g o na względność o­
cen, broniącego się przed wyrokami 
losu. 

• • • 
Powieść Ryszarda Miernika ,;Trzy 

końce" uzyskała drugą nagrodę na 
kieleckim konkursie literackim pod 
nazwą „Robotnicy" (pierwszej, o ile 
pamiętam, nie przyznano). ,Jako kon­
tynuacja „Dożynek w mieście" i 
„Bursztynu", zamyka ona pewien 
cykl, w którym Miernik dał wizję 
naszej współczesności, jej przeobrażeń 
i konfliktów, głównit> poprzez pry­
zmat nadzie; i rozczarowań własn~go 
pokolenia. Co nie znaczy wcale, -iz 
pozostaje Miernik piewcą pokoler.la 
ZMP-owskiego. Po prostu iest w nie 
bardzo wrośnięty. Swoich rówieśni­
ków widzi Jako jeden z elementów, 
uczestniczących w budowaniu „tak 
zwanego lepszego jutra", jako jede„ 
z .• trzech końców". ·. 

Powieść ta - jak przyznaje zre:;z­
tą autor - sytuuje się na pogranio::zu 

literatury f reportażu. Ktoś, kto zna 
choć trochę środowisko artystyc..:ne 
Kielc odnajdzie w niej wiele znaj·1-
mych sylwetek. Niektórych twórcow 
wymienia Miernik z nazwiska, pisze 
o d:>robku i zasługach. Lecz nie 
współczesność kulturalna Kielc inte­
resuje go najbardziej. Chodzi mu o 
sprawy zdecydowanie bardziej złoż i­
ne: na przykładzie· założonej w końcu 
ubiegłego stulecia fabryki „Ludwi­
ków", zwanej od 1937 roku „SHJ •·, 
a po wojnie Kieleckimi Zakładami 
Wyrobów Metalowych. pokazuje roz­
wój przemysłu na Kielecczyźnie, przP.­
istoczenie chłopów w robotników, a 
potem najrozmaitsze robotnicze pro­
blemy. Przy czym to ostatnie sfor­
muło~nie nie pozostaje w książce 
Miernika zwyczajowym stereotypem· 
są to sprawy żywe, pulsujące kon­
fliktami, pośród których konflikt rri­

botnik - władza jest tylko jedny'.ll 
z wielu. 

Sukces Miernika w dużej mierze 
polega na prostocie pomysłu. Oto w 
sposób trochę· niefrasobliwy dzien11i­
kara zbiera materiał do zamierzonego 
reportażu. Poczynania te łączy z pry­
watną wizytą u przyjaciół. Dopiero 
po pewnym czasie to wszystko, z 
czym się styka, układa się - praw;e 
samoczynnie - w informacje o lo­
sach trzech pokoleń, pochodzący::h 
notabene z różnych terenów {Kielec­
czyzny, Zagłębia Dąbrowskiego, zza 
Buga). Z dziejów tych pokoleń ukła­
da się ciekawa mozaika bo chyha 
jednak nie panoratna, kilku dziesiąt­
ków - polskich lat. Mozaika tym c\e­
kawsza, iż autor nie gardzi sensa­
cyjnym chwytem czy pikantnym 
szczegółem, nie oszczędza swych bo­
haterów, co w największym skróc'e 
uzmysłowić tnoże następująca wypo­
wied7 politycznego działacza: - ,J'l 
jestem od polityki. a nie od etyk". 
Kiedyś krytyka • literacka zaliczała 

Ryszarda Miernika do przedstawicieli 
tak zwanego „małego realizmu". My­
ślę że formuła ta - 0 ile była pra­
wdziwa - uległa przedawnieniu. Bo 
wymowa powieści Miernika polega 
nie tvlko na prawdzie szczegółów, ale 
i na prawdzie flozoficznej, drobiaz­
gowo i wiernie przt>dstawia realia, 
ale zasadza się przt>de wszystkim na 
analizie postaw, i to niekoniecznie 
tych typowych, powiazanych w tak; 
czy inny sposób z polityką, chodzi o 
postawy zwyczajnie ludzkie zdeter­
minowane pracą, rodziną. miłością„. 
Te to sprawy decydują o konfliktac11 
ukazanych w „Trzech końcach". 

LITERATURA 

W celu uwierzytelnienia pow1esc1 
zdecydował się Miernik na pew1~r. 
zabieg formalny - zastosował coś w 
rodzaju faktomontażu. czy też, ina­
czej mówiąc, rozpisał swój utwór na 
głosy włączając doń róż'1~ wypowie­
dzi i dokumenty. Zabieg chyba uda­
ny, pod względem· przejrzystości -
na pewno. Skoro o przejrzystoSci 
mowa: na uwagę zasługuje czystv, 
prosty precyzyjny język. Szkoda 
tylko że zdarzają się „kwiatki" 11ie 
zawinione przez autora (na przykład: 
dlaczego raz spotykamy pisownię 
„Eshaelka", a raz „Eschaelka"?). 

Nie byłby Ryszard Miernik nieo-. 
dłącznym synem swej ziemi, gdyhy 
„połączenie rzeczywistości z ludzkim. 
mar~eniem o szczęściu" nie kojarzy­
ło mu się z ideą szklanych domów. 
Są to skojarzenia, rzecz prosta, żar­
tobliwe najczęściej, choć w społec::­
nikowskim spojrzeniu na rzeczywis­
tość można• by się dopatrywać w ja­
kimś stopniu patronatu Stefana Żl>­
romskiego. Również wówczas, gdy 
kreśl; sylwetki zaprzeczające oficjal­
nym poglądom o dzisiejszym Polaku. 
Z drugiej strony nie zgadza się rów­
njeż z takim poghidem: „każdy czło­
wiek ma z początku dobre intencje, 
a potem one w dzisiejszym zagęszczo­
nym świecie, pełnym kontrast(>w i 
konfliktów, rozłażą się gdzieś, giną i 
człowiek powoli rezygnuje z siebie, 
spuszcza z tonu, staje się groszoro­
bem zwykłym zjadaczem chleba, 
kimś. kto przestaje rozumieć c:ens 
swojego istnienia". Pisarż · stara się 
przyhliżyć ten sens - w życiu ro­
dzinnym, w więzi pokoleniowej. w 
miejscu pracy. Chce być optymistą, 
choć nie jest ani pr:iste, ani łatwe. 
Powieść „Trzy końce" dopełnia w 

twórczości Ryszarda Miernika obraz 
Pol~ki , tej wojewódzkiej i gminnej, 
obraz wnikliwy. kreślony z humorem„ 
ale i z domieszką soli, obraz ser­
deczny. 

W. Terlecki, Trzy etiudy kryminalne, 
Państwowy I'nstytut Wydawniczy, War• 
szawa 1980, s. 152, nakład 30 000+315 egr„ 
cena zł 20.-

R, Miernik, Trzy końce, Wydawnictwo 
ł.ód~lcle, Łódź 1981, s. 195, nakład 14 630+ 
350 egz„ cena zł 25.-
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JAK DALEKO 
DO WZORCA 
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Rozmawiamy z dr BARBARĄ WARZYNSKĄ 
z Zakładu Psychologii Uniwersytetu Łódz­
kiego. 

- W katdej epoce społeczeństwo tworzy pewien obowiązujący wzór oso­
bowy. W Ja.kim stopniu wzór ten kształtuje się pod wpływem wychowa­
Ida' 
, --: Propo.nuję zac~ć od ustalenia pojęć: co wła•ściwię rozumiemy pod Po­
jęciem osobowości l wychowania. Z naukowego punktu widzenia pojęcie 
csobowości jest pojęciem zmiennym. Dziś, przez osobowo.ść rozumiemy ze­
&'!ół ~lędr:de stałY'ch właścicieli psychicznych, cech biologicznych ora!2S 
wiedzę i poziom intelektualny człowieka. W jaki sposób możemy wipływać 
na osobowość? Pr~ede wszystkim w spasób świadomy., a więc przez wycho· 
wanie. Wychowaiil!e za-ś to nic i?llnego, jak zespół celowych działań zinie­
rz~jących do ukszt~łtowania psychiki człowieka .zgod111ie z pewnymi obowią· 
ZUJ~ymi wro;cam1. Chyba się nie pomylę, jesU powiem, że w obecnych 
czasach obowiązuje ww.rzec człowieka myślącego, aiktywneg0 I samodziel­
n~o. Ks.:Dtałtując osobowość człowieka, trzeba dostarczyć mu pr!!ede wszy-
1tlkim Wiedzy, choćby po to, żeby prawidłowo wybierał życiowe cele. 

- 1;r6dłem tej wiedzy dla współczesnego mlodega Polaka joot zarówno 
szkoła, Jak l dom, a itakże koledzy, telewizja, kino l ksłą.żkl. Na pierwszym 
miejscu wymieniam szkolę, gdyż właśnie szkoła powinna służyć r01Zwojowł 
osobowości uciznła. Niestety, szkoła Jako placówka. wychowa"M:za ł oświato­
wa. sama przeżywa głęboki kryzys. 

- w. sl'Jkole uczeń nabyWa przede wszystkim wiedzę. Współczesna szkoła 
pope.łn1a jedna.le wiele błędów. Głównie bowiem odtwarza wiadomości, 1 to 
!ks1ą7Jkowe, bez ~rytyczmego spajrzenia na oało.ść problemu. Jest to niezwY'k­
'le ~rotne ~jawisko. Młodzie! jset bowiem ciekawa. Tę ciekawość szkoła 
nio.te rówlille łatwo rozwijać jak i 1J11iszczyć. Koniec2'Jila jest więc selekcja 
wiadomości, jak i odwoływanie się do wiedzy l doświadczeń mło<izieży 

. mobytych przy różnych okazja.eh, nie tylko w szk"'1e. ' 
- Jeszcze do niedawna młodzież iyła w ogromnej rozbieżności imtędzy 

'Prawdami oficjalnie przekazanymi pnez szkołci a prywatnymi, wyniesio­
nymi I domu. Obserwowała brak rgodności między tym, Co się głosi, a 
bm co się robi. Jaki był wpływ takich nzbieżn)'llh oddziaływań na oso­
'bowoś6 uczniów? 

- Fata;Iny .. Nie ~1lwalaóący osobowości ukształtować się harmonijnie. Nie 
'przrczymał się tez do ukształtowania zwartych postaw moralnych. Wiele 
takich przykładów dos~rcza nam codzienne ~ycie. Weźmy choćby stosunek 
d<;> własności P9'wa~ne3. Na pr~ykład zabrame popielniczki z prywatnego 
m1.es2lk:a.nla uwaza się za kradzież. PrzychodzJ.my natomiast do porządku 
dziennego nad faktem wyniesienia takiego przedmiotu z biura. Wszyscy 
znamy społec~e skutki takich postaiw. Nie zapominajmy, że osobowość 
kształcimy także poprzez wzorce, które młodzież naśladuje. Nie zawsze są 
to W?-Orce pozytywne. ~zasami ba•rdzo pociągające bywają wrorce nega­
tY'W!rne. WZ10rzec n iekon.iecznle ~~i być pomnikowy. Chodzi 0 to, aby był 
to wzór. pozytyWlil~ i Jed·noczesme aprobowany przez młodzież. Powinie.n 
to być zywy człoWlek, który jest w zasięgu ręki. Człowiek. który jest w 
zgodzie z tym, co mówi I z tym, co robi, który osiąga życiowy sukces. 
Wśi;ód młodzi.eży istnieje ogromny kult kompetencji, umiejętności na wy­
sokim poz10.m1e ł autentyc7lnoścl. 

- Autentyczność - kolejne słowo-wytrych, Jak mówił Wańkowicz O 
a.utentyczności mó\''imy przy wszystkich możlłwych okazjach. Co to ~vłaś-
c1wfe znaczy? • 

- Autentycz:1ość. czyli natura.lność. Autentycmiy sposób bycia to swobod­
ny sposób bycia, co nie znaczy nonszalancki. Nauczyciele tak crzęsto ·Pono­
!lzą klęski, bo zatracają właśnie swą autentyczność. Uczeń w szkole widzi 
nauczydela ,,odczłowieczonego'', autorytatywmego, nieomyl:necro. A wiadomo 
'ie nie zawsze jest taki. o • 

:- Uważam! że n~wet w małych sprawach należy brać pod uwagę od­
'łn~enne zdame u7zma, dyskutować z jego opinią i ewentualnie wpływać na 
jeJ. zmia.n~. Opime I postawy młodzieży kształtują się s:z;czególnie w okresie 
'd<;>Jrzewama. Wtedy też należałoby wykorzystać ich zainteresowania i emo­
CJo.nalny stosunek do życia w spasób konstruktywny. Jeśli nie znamy opi­
nii i poglądów młodzieży, trafiamy w ciemno, Możemy je kształtować tyliko 
wtedy, jeśli wiemy, do jakiej wiedzy l doświadczeń mło<izleży się odwołu· 
jemy. 

- Często słyszymy od uczniów, te boJlł się nauczyciela I nie lubllł czko­
Jy. Jeśli przez kilkanaście lał uczeń przebywa codziennie przez wiele go­
dzin w atmosferze lęku, to musl się to odbić na jego psychice l postawach 
życiowych. 

- I odbija. Wielu ucmiów kończy sz.kołę' z zaburzeniami emocjonalinymi. 
Prawdą jest, że boją się szkoły. Składa się na to wiele przyczyn. Między 
innymi presja nauczycieli, publłeZII'le krytykowanie uczniów. a czasami 
wręcz ich ośmieszanie. Ośmieszony uczeń z reguły znlechi:ca się do przed· 
miotu. Na przedmiot nauki patrzy bowiem ~wykle przez pry:z;mat nauczają· 
cego. 

- Cy ten lęk ze szkoły przenoszony jest także na Inne dziedziny źycla, 
swła.szcza, kiedy młodzież wchodzi ws poleczeństwo dorosłych? 

- Może się tak zdarzyć wtedy, jeśli uczeń wyniesie ze szkoły Jako do­
minujące przekonanie. przekonanie o swojej małej wartości. Bywa, że mło­
dy człowiek, traktowany w szkole jako gorszy, przyjmuje podobną postawę 
w życiu prywatnym, Na przykład w założonej przez siebie rodmnie przyj­
muje rolę uległej żony, nie umiejącej wyrazić swojego i.da111ia i dowieść 
swoich racji. Analogicznie w nracy. A przecież chodzi nam 0 wychowanie 

· człowieka umieiącee:o >a mod zie lnie myśleć I działać. 
- Na osobowośt> składa się także, jak ,Już Pani podkreśliła, umlejętnoś~ 

samodzielnego działania. Tymczasem młodzieży zanuea się na ogół brak sa.­
'modzlelnośei. Nie jest to .iej wrodzona cecha, lecz WYDlk określonego spo­
sobu wychowania. Co przedP wszystkim r6żni 1la411 sposób wychowa.ma, w 
'tym względzie od Innych wzorów? 

- Młodzież amerykańska i kanadyjska znacznie wcześniej decyduje sa­
ma o sobie. Wcześniej, niż jej polscy rówieśnicy, znajduje się w różnych 
sytuacjach życiowych. w których musi sama podjąć decyzję. Posiada mniej­
szy zasób wiadomości książkowych, ni± Polacy, większe natomiast umiejęt· 
ności praktycme. Umie na przykład pisać na maszynie, prowadzić samo­
chód. ~est zasada, że dzieci nawet z bardzo zamo2mych domów pracują pod­
czas wakacji. Roznoszą na przykład karty śwlątecwe, wykonują drobne 
naprawy w domarh . Zdobywają w ten sposób umiejętność nawiaza•nia kon­
taktu z ludźmi I z innej pozycji stykają się z dorosłymi. Dzięki temu nie 
mają zahamowań i w towarzystwie i dorosłych, I rówieśników zachowują 
's i ę tak samo. Mają też inny stosull'lek do pie.nią.dza. niż polscy uczniowie. 
Nasi rodzice popełniają kardynalne błędy wychowawcze. Oddają dziedom 
wszystko. nic w zamian nie żądając. Wyrabia to bard1.o niekorzystne posta­
wy. Nawiązując do aktualnej sytuacji w Polsce, widzimy, jak postawy tego 
rodzaju nasilaja się. Na przykład w stosunku do pań~twa zgłaszamy ~łów­
nie żądania, zamiast naprawę R7.eczypospo11tej zaczynać od siebie. Kończąc 
naszą rozmowę, chciałabym stwierdzić, że należałoby , dokonać korekt w sy­
·stemie wychowawczym w taki ~po~ób, aby orzvci:nfowvwał on ludzi bardziej 
zbliż.onych do obowiązuj? '' ń"" w nb1>rn1>i iłnhiP WMrrn oonhn•'ln~d . 

Rozmawiała: MAŁGORZATA GOUCKA 

- Zgwalclld Ją, tv mendo -
„Glapa" rozpoczął nową serię kop­
niaków. - Nie! Nie! Nie dala słę ł 
udekla - wymamrotał „Mąt". 
Zabraliśmy ubranie „Bieriozlci" I 

wyszliśmy na ulicę. Staliśmy jak 
bezradne barany, nie wiedzieliśmy, 
co daje robić. Uskoczyliśmy, kiedy 
podjechał radiowóz. Glin11 prowadzą 
okrytą kocem „Bleriozkę" - idą na 
melinę. Stoimy jak sparaliżowani. 
Ale „Patyk" bierze ubranie „Bie­
riozki" i spokojnie podchodu do ra­
diowozu. Podał ubranie do wnętrt.a 
i coś tam zaczął wyjaśniać, kłania 
się grzecznie i wraca do nas. 

- Teraz pojedynczo zwiewam11 -
do zobaczenia jutro w „Egzolu". 
„Mąta" posadzili za usiłowanie 
gwałtu. Biedna „Bierioz:ka" długo 
nie mogła się otrząsnąć z tego prze­
życia. Dopiero po paru tygodniach 
dowiedzieliśmy się, że biegła nago 
ulicą i zwinął ją patrol gliniarski. 

JedY'nym pożytkiem, jaki wynie­
śliśmy ze spotkania u „Mąta", była 
umiejętność przyrządzania naparu. 
Znowu zaczEf}y się dla nas dobre 
czasy. Krople kosztowały grosze. 
Można je było otrzymać w każdej 
aptece w dowolnej ilości i bez re­
ce.pt. Faszerowaliśmy się też bez 
opamiętania. „Egzol" i „Turecka" 
były stale pełne naszych ludzi. Bra­
liśmy bezpośrednio przy stolikach 
lub w toalecie i wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie kelnerki. Przy 
jednej herbatce przesiadywaliśmy 
całe popołudnie, a po braniu wyglą­
daliśmy na solidnie zachlanych. 
Któregoś dnia personel obu ka­

wiarń przestał nas obsługiwać. To 
było okrutne, każdy przypadkowy 
obcy obsługiwany był z wyjątkową 
czołobitnością. Przetrwaliśmy tak ca­
ły dzień nie opuszczając kawiarni. 
Pod wieczór nie wytrzymaliśmy i 
zaczęliśmy lecieć napar. Jak dosta­
liśmy kopa, to wyglądaliśmy na 
bandę pijusów. Kelnerki wezwały 
wtedy gliny i powiedziały, że piliś­
my alkohol nie zakupiony w lokalu, 
że robimy tak od dawna, że czas z 
tym skończyć, bo awanturujemy się 
po pijanemu i zrobiliśmy spelunę z 
porządnej kawiarni. 

Zabrali nas do cegielni i cała 
sprawa się wysypała. Operacyjni nie 
dali się wziąć na lipfl, mimo że 
część z nas udawała pijanych. Zro­
bili szczegółową rewizję. Posypały 
się igły, strzykawkł i buteleczki z 
wywarem. To, co zobaczyli, stano­
wiło dowód nałogu. Każdy z nas 
miał setki nakłuć na rękach. Wy­
glądało to tak, jakby ktoś rozpalo­
nym prętem przejechał od nadgar­
stka do łokcia pozostawiając długą 
ropiejącą ranę. Myślałem, że tylko 
moje ręce są tak zainfekowane, te­
raz przekonałem się, że wszyscy je­
steśmy na pograniczu gangreny. 

To była strasima noc. Biorą nas 
pojedyncz-0. Fotografują, odciski pal­
ców, personalia i - grupkami do 
Zakładu Medycyny Pracy na odtru­
wanie. Powiadomiono nasze rodziny. 
Po wi.-zystkich nielat6w musle1i 
zgłaszać się rodzice. 

Po kuracji wezwano nas do Ko­
mendy i musieliśmy spowiadać s!ę. 
Rozmawiał z nami glina, który mał 
się na narkotykach, jak najpraw­
dziwszy narkoman. Dopiero później 
dowiedzieliśmy się, że był specjal­
nie przeszkolony. Nazywaliśmy go 
„Okularnikiem". Wiedział o nas bar­
dzo dużo - widać nie wszyscy po­
trafi! • dotrzymać milczenia. 

Kiedy wszedłem do jego pokoju, 
powiedział: Cześć, „Cieniutki", sia­
daj i opowiadaj, co dobrego na tym 
łez padole. Zbaraniałem. Znał mój 
pseudonim. Okazało się, że ma rów­
nież moje sprawy ze studiów. Tłu­
maczył ml jak lekarz o szkodliwości 
narkotyków, jak ojciec namawiał na 
zerwanie z nałogiem i obiecywał jak 
glina, że załatwi ml powrót na 
uczelnię, pod warunkiem zerwania 
kontaktów ze środowlsldem i podda­
nia się dobrowolnemu lecze.niu od­
wykowemu. Muszę przyznać - prze­
konał mnie i ohiecałem skorzystać z 
jego propozycji. Marzyłem, żeby jak 
najszybciej opuścić cegielnię i ostat­
ni raz polecieć Męc;zył mnie głód. 
Bolał mnie brzuch i głowa, chciało 
mi się pić, zaczęło mnie trząść. Do­
stałem takiego dygulca, że musiałem 
trzymać się krzesła. 

- Ciężko ci będzie, „Cieniutki'', 
wyglądasz jak oalaretka. Wiem, ;ak 
cię teraz męczy. Mf1TZysz, żeby stąd 
prysnąć i polecieć. Nie, bracie, nie 
zostaniesz · sam. Masz, polkni; to i 
dużo popij. 
Podał mi dwie małe tabletki I 

dzbanek z wodą. Połknąłem i wydo-

iłem oalą wodę. Po k!wadraaisie ml 
przeszło. Wtedy podpisałem zobowią­
zanie o odwykówie i poszedłem do 
domu. Rodzice przyjęli mnie jak sy• 
na marnotrawnego. Naskarmill, na­
paiH i dali czystą pościel. Po raz 
pierwszy od miesięcy poczułem s.ię 
norma1nie. Jak wspaniale było w 
domu! 

Nazajutrz zgłosiłem Się do szpitala. 
Przyjęto mnie prawie z honorami, 
byłem jednym z pierwszych narko­
manów odwykowców. Przez kilka 
dni walczyłem z głodem. Głód i b61 
uśmierzały tabletki. Marzeń o maj­
ce nie moglem stłumić. Tak było 
kilka tygo<ini. Wychodząc ze szpitala 
byłem jepnak przekonany, że już 
nigdy nie wezmę :Ładnego naritoty­
ku. 
Zgłosiłem się do „Okularnika", 

powiedział mi, że cieszy się z moje­
go uzdrowdenia. Załatwlił ml warun­
kowy powrót na studia. 

Chodziłem teraz na in.ny semestr 
i nie znałem nikogo. Postanowiłem 
nie zawierać żadnych przyjaźni. 
Unikałem też naszych ludzi. Nie 

• widywałem się z nikim. RodLice by­
li szczęśliwi, ja natomiast daleki od 
radości. Uczenie się sprawiało mi 
ogromną trudność. Męczyło mnie też 
dobrowolnie więzienie, jakim stał 
się dla mnie dom. Któregoś dnla 
nie wytrzymałem I przeprowadziłem 
rozmowę z ro<izlcami. Rzucam stu­
dia i biorę się za robotę. Chcę wy­
jechać z miasta. Zaopatrzony w 
pieniądze i rodzicielskie bło~osła­
wieństwo wyjechałem na Sląsk. 
Zostałem śteprem czyli ładowa­

czem, pracowałem w kopalni na 
przodku i rzucałem urobek na prze­
nośnik. Cholera, co to za harówka. 
Dziennie kilka ton węgla . Po sześ­
ciu godz.inach' takiej_ roboty nie 
mam siły dojść do podszybia. Wy­
jeżdżam z piekła ria słońce. Ich~ do 
hotelu i walę się na łóżko, śpię do 
wieczora. Po kolacji - pijemy wód­
kę i - spać, a rano na szóstą do 
roboty. Koń by tego nie wytrzymał, 
a cóż ja. Po miesiącu wziąłem wy­
płatę i wróciłem do domu. 

Rodzice przyjęli_ mnie cierpko, 
mieli ml za złe porzucenie roboty i 
brak wytrwałości. Nie potrafili zro­
zumieć górniczego znoju, Nie wie­
rzyli, że ludzie tak ciężko pracują. 
Dostałem pracę biurową. W po­

równaniu z poprzednią jest lżejsza 
od snu. Wypełniam kartoteki i wy­
daję zaświadczenia. Petentów kilku 
dziennie, pozostały czas to ploty, 
herbaty, krzyżówki. Nudziło mnie to 
i mierziło, zaś wypłata rozśmieszy­
ła zupełnie. Przysłowie jaka 
praca, taka płaca - potwierdziło się 
w całości. 

Karta powołania przerwała po 
dwóch miesiącach biurową karierę. 
Zwolniłem się z pracy· na dwa ty­
go<in!e przed poborem, postain-0wi­
lem użyć ostatnich dni wolności. 
Szedłem do „Egzola" z przekona­
niem, że nie Interesuje mnie branie. 
Chciałem godnie pożegnać ferajnę i 
poszaleć trochę zanim pochłonie 
mnie wojo. W „Egzolu", jak zwykle, 
siedzi moja rodzina. Byli wszyscy, 
siedzieli przy zestawionych razem 
stolikach, jeszcze nie zamajaczeni. 
Powitali mnie, jakbym· wrócił z za­
świ·at6w. Ich autentyczna radość 
tak mną wstrząsni:la, że zapomnia­
łem o przyrzeczeniu i zamajczylem 
się na powitanie i to autentyczną, 
czystą majką. Dopiero na drugi 
dzień dowiedziałem się, że epoka 
kropli . już dawno się skończyła. 
Teraz krople na recepty I to ostro 
kontrolowane przez personel farma­
cji. Ponadto wywar jest dla głupich. 
W naszej rodzinie mózgiem jest „Ła­
godna", zaś wykonawcami „Glapa", 
„Patyk" i „Romani". R~ecz jest pro-
5ta jark świński ogon. „Łagodna" 
Idzie do lekarza I symuluje ostry 
atak miedniczek nerkowych - dok­
tor, wzruszony urodą I cierpieniem, 
przepisuje leki i daje zwolnienie ze 
szkoły. Zwolnienie przydrje się. 7.eby 
usprawiedliwić nieobecność. Receptę 
„Łagodna" wywabia. a następnie wy­
pisuje na niej Morphint Hydroh.lorłci 
in ampuli No XX, a jako rozp07..na­
nie choroby, niezbędne przy tego 
typu lekach - wypisuje Carc.i.noma 
Rectis tub inne carcinomy. których 
zestaw, złożony z kilkunastu oc'lmian 
raka, posiada przy sobie. W ten 
prosty sposób . mamy recentę na ta­
ni i czysty narkotyk. Mamy tego 
dowolne Ilości, bo każdy z nas na­
gle zaczął dbać o swoje zdrowie i 
recept do zrobienia mamy kilkadzie­
siąt. Wystarczy tylko wyciągnąć rę­
kę I brać. 
„Łagodna" jest ślłcma. Jej geniusz 

fałszowa.nia irecept doceniają wszy• 
scy. „Glapa", ',,P.at)"k" i „Romani;,, 
bezpośrednio narażający się przy re­
alizacji recept, nie są tak cenieni 
jak ona. „Lagoc:Lna' unądła świat 
- mnie też. 

Znowu codz.ieirmie w „l!'.gzolu". 
Mam Po temu dwa powódy: · „Łago­
dna" i majka. Biorę jak za starych. 
dobrych czasów. Kelnel1kl przestały 
się nas czepiać, bo mamy teraz pie· 
niądze na kosztowniejsze zamówie• 
nia. W obawie przed nalotem glin I 
ewentualną konflSkatą majątku, gu• 
mą do tuoia podklejamy pod bla-ta• 
mi cały klops. 
Któregoś dnia wpada do „E~ta• 

„Okularnik" i jeszcze kilka glin. 
Obstawiają wyloty, o pryska·niu nie 
ma mowy. Blocą nas pojedy.nC""o 
na zaplecze, a tu chała. Katdy z nas 
jest czyściusieński. Żadnych trefni­
siów nie mamy przy sobie. „Oku· 
tarnik" z niedowierza.niem ikiręci gło"'. 
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wą, ale przyczepić się ll'llie może. 
Cwany gtina, domyślał sii:, że towar 
jest gdzieś blisko. Ogląda nasze ra• 
miona i widzi przecież świeże ślady 
po nakłuc-iach„ Na odchodnym m6· 
wi: - „Cieniutki", jesteś szmata, 4 
;a w ciebie wier:::ylem.„ 

' Nawet się nie spostrzegłem, kiedy 
nadszedł dzień poboru. Cała rodzina 
odprowadziła mnie na dv."Orzec. za­
ji:liśmy przedział i zrobiliśmy sobie 
pożegnalne, zbiorowe branie. Na:ta• 
jutrz stałem się żołrl'ierzem . 

W tmecim dniu służby zaprowa­
dzono rekrutów na komisji: lekar· 
ską. Kiedy nago stanąłem przed 
audytorium, blizny po nakłuciach 
ostro odcinały się od bladej skóry. 
Nie ważono mnie i nie mierz01110, 
wziął m.11ie w obroty kardiolog. Po 
uważnym osłuchaniu stwierdz.lł 
krótko: wrak. Skierował mnie jed­
nak na EKG. Gdy przyniosłem wy­
kres, jeszcze raz powiedział: wrak. 
I dodat: - Masz, bracie, serce sta­
Tego człowieka, serce - szmelc. Nię 
nadajesz się do wojska. Kwalifiku­
ję et kategorię inwalidzką. 

Jeżeli myślał, że zasmucił mnie tą 
wiadomością, to był w błędzie. Cie­
szyłem się jak głupi, że po tygo<i­
niu woja idę do cywila. Wracałem 
tym ~dziej szczęśliwy, że znowu 
będę z „Łagodną". Tydzień be:i: niej 
uzmysłowił mi, że ją kocham. 
Nadszedł wreszcie ten szczęśliwy 

dzień, kiedy i ja mogłem się przed 
nią wykazać. Miałem symulować 
ownodzenie żołądka, bo na to scho­
rzenie wypisywano kilka recept. Do 
poradni poszedłem po południu, by­
lem może trzeci w kolejce, za mną 
nikogo. Lekarz przebadał dwie O.SO· 
by i został wezwany do telefonu. 
Skorzystałem z okazji i strzelilem 
bloczek nie wypełnionych, ostemplo­
wanych recept. Schowałem je w po­
czekalni i, -jakby nigdy nic, podda­
łem s.ię badaniu. Biedny doktor 
przerażił się, że ma sklerozę, wyiął 
nowy, czysty bloczek i zapisał ml 
leki. · 
Pokazałem „Łagodnej" moją zda. 

bycz. Uśmiechni:ła si~ ucałowała 
mnie w policzki Wykorzystałem ten 
moment I na chwilę przytuliłem ją. 
Nie odsunęła się. Od tej pory zaczął 
się nai.z romans. 

Przez kilka tygodni byliśmy tak 
oczarowani sobą, że nie chodziliśmy 
do „Egzola". Do porządku przywo· 
lała nas rodzina. Zabrakło majki.· 
„Łagodna" zrobiła kilka recept i za­
klepała sobie udział. Nie zgodziła się 
na propozycję „Glapy", żebym brał 
udział w realizacji falsyfikatów. -
On zalatwił recepty, ja je W11pisa­
łam, a w11 je zrealizujecie i odpali­
cie nam dolę. 

„Glapa" zgodził sdę na taką kon­
cepcję i na dobrych wnuczków, 
którzy wykupią leki dla chorej bab­
ci wyznaczył „Gambuzina" i „Smo­
ka", ponieważ mieli facjaty grzecz­
nych chłopczyków. 

Falsyfikaty należało realizować na 
nocnym dyżurLe, teby zaspana ma­
gisterka nie była zbyt podejrzliwa. 
Trzeba było zagrać dobry tentr o 
chorobie babci lub dz·iadziusia, któ­
rzy tak bardzo cierpią, a tu w do· 
mu zabrakło znieczulenia. Wpadli 
przy czwartej próbie. Kiedy dowie· 
dzieliśmy się szczegółów (stało się to 
na procesie) - rzecz okazała się 
tragikomiczna. Zadzwonili i - o 
dziwo, szybko podeszła do drzwi 
wcale nie zaspana magisterka. Po· 
dali przez okienko receptę i zagrali 
starą, lecz dobrze opracowaną rolę 
o chorej babuni. Właściwie to grał 
„Gamuzi.no", a „Smok" stal na llp­
ku. 

e.d.a. 
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I 
l:i ksh,tki, do lrt6r7ch tle 

wraca. Sil autony, kt6rym '1ę 
wierzy, choćby ich po1lądy 
były dalekie od naszych. Są 
autorzy formułujitcy' słowa, 
które chciałoby się napisać sa­
memu raz ·jeszcze. 

Do moich ulubionych ks11\!ek 
należą m. in. „Zielone oczy" 
Cata-Mackiewkza. Całe zdania 
z tej książki tra'ktrującej 
przecież o polskich sprawach 
sprzed kilkudziesięciu lat 
można dziś przepisywać nieja­
ko „na czysto". 

Pisze Mackiewicz: ,.8zanuJę 
dowcip nade wszystko (ff.) 
Właśnie l\owclp wydaje ml się 
dziedziną, w kł6rej1 najwięcej 
Jest syntezy, spojrzenia z g6ry, 
kwintesencji tego, eo słę dzle­
Je. Wierzę w ludzi dowcip­
nych.„" 

Tak jest. Wier~ w ludzi 
d0wcłpnych, wierzę w dowcilp­
ną syntezę, która n.fe st.rac! 

· a~tual·noścl przez pół W·ieku. 

Jerzy Pacz'kowskl na.pisał w 
latach międzywojennych głośną 
fras.z;kę: 

„Sił dwa poważne powody 
Dla kł6rych Polska ml 

zbrzydła 
Za dużo święconej wody 
Za mało zwykłego mydła". 

DzU by pewno za ten łllt't 
:został ukamienowany, a . w 
każdym razie otr.zymałby 
miano ,,betona". No cót, Pacz­
kowski nie dożył. O tę Polskę, 
k!tóra mu „zbrzydła" walczył 
w szeregach Ruchu Oporu i 
zginął zamordowany pr·zez hit­
lerowców. 

POWRÓT 

kipł·na 1 pols1dcłl przywar. 
„Jeślł rryzę - 1ereem gryzę" 
- to jut Inny poeta - Juliusz 
SłowackL 

Wróćmy jedna<k do Cata-
·Mackiewicza i jego napisanej 
przed laty książki, aby wyno­
tować kolejne zdania, które 

DO STABYCB.TEKS'fÓW 
W roku 1934 Konstanty Ilde­

f<Xns Gałczfńskl napisał frasz­
kę: 

„Pałrz Kościuszko na nas z 
nieba" 

- ra.z Polak ska.ndował. 
I popatrzył się Kościuszko 
I się zwymlotowa,ł''• 

Gałczyński miał szczęście, 
Wojnę spędził w obo,zie i prze­
żył. Ale po wojnie w latach 
pięćdziesiatych koledzy~poeci 
tak gromko dziś „rewindyko­
wani" wykońc-zyli Gałczyńskie­
g<> dość skutecznie. Ważyk na 
lewicy wolał, aby „ukręcić 
łeb" tej poezji, Mi'łosz na 
prawicy prepa-rował mu pas­
kudny portret w „Zniewolo­
nym umyśle". 

Ale przeżyła poezja, dowcip, 
~ryząca aż do bólu ironia i 

wyglądają jak paradoks, ale 
parad<>ksem nie są. 

Otóż pisze Mackiewicz o. 
swoich wrażeniach z lektury 
listów Stanisława Poniatow­
skiego (pó:źiniejszego króla Sta­
nisława Augusta, a w czasie 
pisania tej korespondencji stol­
nika litewskiego i posła w 
Petersburgu) do von Briihla 
przebiegłego i beziWz.gJ.ędinego 
polityka saf!kiego. I stwierdza· 
„listy stolnika llteWskiego są 
olśniewające inteligencją; (ff.) 
listy Brtihla to groch z kapu­
stą myślowy i metodyczny. ( •.. ) 
Dwa światy: błyskawice inteli­
gencji I zaduch beczki ze 
stęchłą kapustą. I oto jestem 
dziś przekonany - pisze Mac­
kiewicz - że gdyby nie intell­
gentny Stanisław Aug:ust, gdy­
by nie jego mądrzy, szlachetni 
I wielkiego chara.kteru dora.dcy 

- ale opasły I dumy August 
III I kwękający I tumanowaty 
BrO.hJ rządzlll nami do końca 
XVIII stulecia, to .„nie byłoby 
rozbior6w P1>lski". · 

Relata refero - przytaczam 
zdania z książki, które Mac­
kiewicz kończy refleksją o 
tym, ja.k często szlachetne 
porywy politycme przynoszą 
zło i nieszczęśc.ia.„ 

I jeszcze jeden ·- ostatni już 
cytat: „Historyczna szkoła kra­
kowska gfosiła za.sa.dę, te Pol­
ska upadla przez brak silnej 
wła.dzy państwowej. Wyzna.wcą 
tej tezy ( ••• ) był nlewąłpliwie 

Józef Piłsudski. Wiedział on 
zresztą, że Polak jest wolnoś­
ciowy· i nieposkromiony. Sądzę, 
że dążył do tego, aby Polak 
mógł za.wsze wygada.ć się, Ue 
chce, w ten sposób sobie ulżyć 
I siebie uspokoić, natomiast, 
aby Polską rządziła wła.dza 
'jedna, a nie wiec pa.rtii roz­
maitych". 

Powtar.zam raz jeszcze 
relata refero, a każdy niech 
sobie sam wzbogaci te cytaty 
sprzed lat własną. wsp6łcze51Ilą 
refleksją. A w ogóle warto 
wracać do starych książek, 
fraszek i wierszy. 

JE1RZV Wl'LMAl\JSKI Rys. AN·DRZEJ GRUN 
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Zatroskani iesteśmy tym wszystkim. co się u nas 
dzieje. Zatroskani i zmęczeni. Coraz częściej pada 
t>Ytanie: ki~ to się wreszcie skończy? A ,końca 
nie widać. I jaki ma to być koniec? Nikt tego 
nie wie, ale wszyscy chcieliby, aby wrócił spokój, 
aby wróciła stabilizacja nawet taka maleńska, aby 
skończyły się waśnie i walki I znów ruszyła pro­
dukcja i aby było lżej l do starnka co włożyć. 
I wszyscy iakoś czekają, że to się samo zrobi, ż~ 
cud bedzie kolejny, albo, że ktoś za nas to zro?1. 
I mylą się. Zrobić to musimy sami Sami wy~ą­
inąć wnioskł z naszej l)rzeszłości ! teraźniejszości 
I zrobić z nich 1>0dstawe dla l)rzyszłoścl. 

nie zmienfona. Czyż nie jest b~wiem prawdą. że 
przy stole przy okazji zbawiamy nasz kraj już 
oo lat wielu, a on coraz bardziej e:rzęźnie w kry­
zysie. Czyż nie Jest prawdą, że tak wiele sobie 
wzajem obiec:vwallśmy, ale wszystko oozostało tyl­
ko w sferze naszych dobrych chęci. Czyż nie jest 
prawda. że wszyscy deklarujemy orzemożną chęć 
do nracy, ale od pracy tej z różnych powodów 
stronimy. 

ich jest zupełna, iż z całym spokojem i pewnosc1ą 
możemy przyjmować ich świadectwo? Tak prze­
cież często nas się zwodzi. tak częsta zaćmę rzuca 
się nam na oczy, tak często rzeczy niepewne po­
daje się jako naibardziej prawdziwe. a rzeczy nie 
sprawdzone iako doskonale poznane." 

jak wikłała ludzi w spory niekończące się, odbie­
rając im moc działania, przekształcając zamiary 
w puste gadania przy stole, przy okazji. Każdy 
patrzył tylko w swoje racje, za nil' mając racje 
innych. Czyż owo zadufanie we własną i jedyną 
mądrość nie czyniło bezwolnymi rządy II Rzeczy­
pospolitej? I czyż nie .ona kładzie się u podwalin 
różnych walk frakcyjnych? 

A więc i nieufność nie jest niczym nowym i na­
szym czasom właściwą. Nieufność jest nawet do­
bra, jeśli służy poznaniu prawdy, Jest szkodliwa, 

Na l)rzełomie XVI I XVII wieku (1595-1640) żył 
w Polsce Maciej Kazimierz Sarbiewski, a jego 
działalność l)oetycka, filozoficzna I teoloe:iczna l)rzy­
l)ada na nierwszą połowę wieku XVII. Był na­
dwornym kaŹnodzieją Władysława IV wykładowc11 
retorvid. filozofii i teolol!il w Płocku i Wilnie. On 
to naoisał słów kilkoro o charakterze Polaków. 
Słowa te i ~iś brzmla aktualnie. 

TRAKTACIK NIEWIELKI 
Żeby doiść do iakiejś konkluzji trzeba prze<!ys­

kutować wszystkie racje, punkty widzenia, stano­
wiska. To prawda. Ale co innee:o dyskusja, w któ­
rej sie szuka tego, co wspólne, a co innego walka 
frakcyjna, która na plan pierwszy wysuwa to 
wszystko. co dzieli, co uniemożliwia iakiekolwiek 
norozumienie. Każda walka frakcyjna czyni nie­
mocnvm partię, stronnictwo. e:rupę, obóz. A dzieje 
się tak dlatee:o. że pochłania siły i soki żywotne 
dla wzajemnee:o zwalczanla się grup, zamiast u­
macniać całość do działania na zewn:itrz, do ć:ia­
łania poz:vtvwnee:o. Stad iej wielka szkodliwość. 

„Gdyby tak zabrali się nal)rawdę do r~i_bienia 
tel!o. o czym tylko przy stole orzy okaZJI roz­
mawiają, odebraliby Włochom 'Pierwszeństwo w ~a­
chowaniu norządku, Niemcom w e:osl)odarowaniu. 
Anl!likom i Bel~om w bol!actwie, Francuzom w 
ustroju l)aństwa, Il Hlszl)anom p~nowanie · nad • 
światem i szczęście. Ale Jak lubią dłuJto o wszyst­
kim mówić, tpk też t>OWOli Z<tbieraią sie dq GZynu." 
Dziś co l)rawda inna jest już skala światowych 

wartości, ale prawda o naszych wadach pozostała · 

Nie jest moim zamiarem wyolbrzymianie wpły­
wu wad naszych na bieg historii. ale warto cza­
sem spojrzeć krytycznie na siebie. warto zobaczyć 
się w lustrze historii. Coś z tej naszej przeszłości 
dla nas wvnlka. Oto inny pisarz XVJJ wieku Joa­
chim Pastorius (1611-1681), profesor historii w 
G<lańsku i Elblągu, tllką my.śl nam, potomnym 
oozostawił: . · - , ~ 

„Lecz ludzie łii.twp wprawdzie uf,aia. sopi~ ,i .chcą 
także, by im ufano. e:dy jednak chodzi o innych, 
często powtarzają: skąd wiadomo, że rzetelność 

J!cfy uniemożliwia wszelkie porozumienie. Rodzi za­
dufanie, nietolerancję, prowadzi przeto do uzna-

,...... wania tylko własnych racji za niezbite, jedyne. 
prawdziwe, choć moe:ą im przeczyć takty i oceny. 
Staje się przeszkodą w uze:adnianiu stanowisk, w 
rozwiązywaniu konfliktów. Jest źródłem waśni, 
spor.ów fafowych. si:kodliwych podziałów. 

Qdv pati::zv się w orze!!żłość na owe stronnictwa, 
"' obozy. ·gruo:v i partie, które podeimowały daremny 

trud ratowania Rzeczypospolitej, to widać jak wiel­
kie spustoszenia czyniła owa nieufność przemożna, 

„Nieliczni tylko własna roztropno5cią odróżniaj~ 
rzeczy szlachetne od złych i pożyteczne od szkod­
liwych; większość ludzi uczy się na doświadcze­
niach innych.·• Są to słowa Tacyta wypowie­
dziane wiele wieków temu, a przecież i a is 
aktualne. · 

Wiefe wskaifi.ie • ~ednak na ti>. Ze my i cizi~ ni­
eiee:o n~ chcemy sfę nauczvć. 

"· : :Jl.;\ l . 

Surrealizm, w czasie gdy Andr6 Breton 
rozgłaszał swoje manifesty na całą Eu­
ropę, u nas jakoś się nie przyjął. Gdyby 
nie ostatnie miesiące trudno byłoby na­
wet objaśnić bez sięgania do specjali­
stycznych słowników co ten termin ozna­
cza. Teraz nie ma takiej potrzeby, wy­
starczy powiedzieć: „nadrzeczywistość. To 
jest to, co każdy - również ten nieobez 
nany z awangardami - dostrzega wokół 
siebie". Idąc Po masło słyszę, jak z nie­
odległej kolejki samochodów 1,1stawionych 
po benzynę, rozbrzmiewają słowa najnow·. 
szego przeboju „Studia Gama" „Tanku3 
do pełna!". Zaglądam do sklepu, w_c;ą7. 
myśląc o maśle, i wycofuję się natych 
miast: długi ogonek klientek z roziskrzo 
nym wzrokiem patrzy na ręce ekspedier•­
tki wydzielającej po dwa twarożki typu 
fromage Idę więc do następnego sklepu 
czytając po drodze pożyczoną(!) w kiosku 
gazetę (mam zwrócić za pół godziny), 
która zachwala nawość polskiej kinema· 
tografii „Wielka majówka": „w filmie 
zobaczysz Corę i usłyszysz jej1 wielki hit 
pod tytułem „Oddech szczura". Ale mu~zę 
złożyć gazetę, bo to już ten drugi sklep: 
oprócz sprzedawczyń prawie nikogo, nie 
licząc kobiety z torbami, która obchodzi 
wkoło duży pojemnik zapełrtiony Po brze­
gi twarożkami typu fromage. „Po ile pani 
sprzed::tje? - pyta ekspedientki. „Ile pani 
chce!" - odpowiada ta opryskliwie. Ko­
bietę aż przygięło, obeszła jeszcze ze dwa 
razy poiemnfk i czym prędzej, nic nie 
kupiwszy. opuściła sklep. Jasne, na pr~­
wokację należy odpowiadać stoickim spo­
kojem 

I telewizja uczestniczy w owych kre­
acjach nadrzeczywistości przykłady 
płyną z małego ekranu każdego dnia. Oto 
jeden z ·nich, tyleż symptomatyczny, co 
w rezultacie szkodliwie jątrzący opin'.ę 
społecZJr..ą. Dzienn11ki tv doniosły o złlez­
czeszc1eniu grobu pułkownika Skopenki 
w Sandomierzu, przedstawiając całe wy­
darzenie . i jego skutki, w kategoriach 
prowokacji o wymiarze międzynarodo­
wym. Można rozumieć jedno: nie pierw­
szy to przypadek wandalizmu z kontek­
stami · antyradzieckimi. Zatem rzeczywiś­
eie godny napiętnowania i publicznego o­
burzenia. Sądzę jednak (ale to dopiero po 
reportażu Barbary W. Olszowskiej w „Po­
lityce"), że w większości przypadków tego 

rodzaju więcej jest zwykłej głupoty 1 
braku wyobraźni niż politycznego rozmy­
słu. Wielkie halo, jakie TvP zrobiła wo­
kół sandomierskiego wybryku trójki ucz­
niów szkoły podstawowej, było być mo'i.e 
odbiciem działań i wersji rozpowszech­
nianych w SandomiE!rzu. Jednak po- to 
telewizja dysponuje odpowiednim sprzę­
tem, kadrą wysoko kwalifikowanych 

SURREALIZM 
dziennikarzy, aby każdą ważną !nforms.­
cję agencyjną zweryfikować. A tym ba!.'­
dziej informację, która ma uogólnić - be 
taka była jej intencja? - nasilenie się 
antysojuszniczych ekscesów. Telewizja 
więc, walcząc o wiarygodność u odbior­
ców, nie może sobie pozwalać na żadne 
nadrealne „ecriture automatique" i wy­
ciągać z PAP-owskiego kapelusza co pod­
leci. 

I ten tydzień, podobnie jak wiele p.•­
przednich od dłuższeg0 już czasu, roz­
grzał pol'>kie emocje do białoczerwonośc1. 
środowy strajk (nazywany w oświadcze­
niach Komisji Krajowej „Solidarności" -
o surrealistyczny paradoksie naszych cza­
sów! - godzinną „przerwą w pracy''!) 
stanowił tychże emocji epicentrum -=- no„ 
ta bene - tym razem mało euforyczne. 
W pewnej zaprzyjaźnionej instytucji przed 
poprzednim! strajkami niemal wszyscy 
biegali z flamastrami wokół strajkujących 
plakatów; w przeddzień środowej „przer­
wy w pracy" ledwo namówiono jedną o 
sobę, iżby oośk01lwiek na oko1iczmość 
strajku namalowała. Także łódzkie „Wia­
domości" trzykrotnie poprawiały dane na 
temat statystyki strajkujacych w „Dywi­
lanie"; raz przystąpiło do pracy ponad 
500/o, raz tylko 150/o, ostatecznie okazał'• 
się, iż w Fabryce Dywanów pracowało 

46% zatrudnionych. Widać z tego, że 
„Wiadomości" nie przywiązują się do jed­
nej prawdy co, gdyby one były oglądan.­
w Warszawie, powinno stanowić pożytecz­
ne doświadczenie dla redaktorów Dzien­
nika. 

*łł&CMłM"AM 

Ale chat i tetl tydzień obfitował w wa­
żne wydarzenia (Tv · znów cytowała ko­
lejne wystąpienie pana Jurczyka - ten 
to ma głowę - jeśli w dalszym ciągu 
będzie z niej czerpał swoje retoryczne po­
mysły pójdzie w przysłowie, jak Piekar­
ski, Zabłocki i wielu innych) telewidownlę 
skupiły przed odbiornikami - teatr i 
film. 

W poniedziałek dramat Adolfa Nowa­
czyńskiego (dyrektorzy teatrów si w_ieją w 
poszukiwaniu repertuaru, a tu okazuje 
się, że wystarczy sięgnąć do całkiem n·e­
odległej przeszłości , aby znaleźć insceni­
zacyjne arcydzieła) „Wielki Fryderyk" u­
świetnił z całą pewnością dosyć niemra­
wą scenę teatru tv. Zaadaptowany dla 
potrzeb telewizji spektakl warszawskiego 
„Ateneum" skrzył się wprost sławą i 
chwałą polskiego teatru. Jego koneserzy, 
a zwłaszcza ci, którzy oglądali wystawie­
nie „Fryderyka" przez Dejmka w łódz­
kim teatrze „Nowym'' mogą zarzuc ić wer­
sji Józefa Grudy nadmierną kabaretoweść 
koncepcj ; aktorskich (von Zieten - Md­
cht>wski . Fryderyk - świderski), kt61e 
<;tępiły dramatyczność konter fektu prus­
kiego władcy i jego dworu. Trudno m: 
powi ed7 i eć , która z wersji, Dejmka ~ -:.y 
Grudy. bliższa jest zamysłom Nowaczyń­
skiego wszak każda z n ich funkcjonowa­
ła w odbiorze w innym kontekście. B"!7 
głębszego zastanowienia natomiast mogę 
powiedzieć, że dawno n ie oglądałem ta1' 
znakomitego koncertu gry aktorskiej, ~ 
że od .dawna nie byłem tak zafascynowa­
ny maestrią dramaturgiczną autora sztuki. 

W środę film Krzysztofa Zanussiego 
„Barwy ochronne", żadna przecież kin~­
matograficzna nowość. był przez wielu 
w idzów oglądany z całkiem nowej, bo 
roku 1981, perspektywy. Jesteśmy obecnie 
świadkami wielu zmian i odnów. I tak 
myślę, że psycho..socjologic.z.na dliagnm.a 
jaką wystawił naszej świadomości Za­
nussi, jest wciąż aktualna. Ważna j'!st 
reforma gospodarki, samorząd i co tam 
jeszcze. Bodaj ważniejsze jest to co w 
nas. Obserwując tę naszą rzeczywistość 
musimy 'dojść do wniosku, że w tym za­
kresie. o którym mówi także film Za­
nussiego, jakoś ta odnowa jest słabo 
widoczna. 

GRZEGORZ GAZDA 

MARCIN RODAK 
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HASŁO NUMERU: 

mini 
magazynek 
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SZTUKA ŻAŁOSNA 
W n.teoczeki!rwany o;o;><>Sób za.kończył się wer.rui.sall: <>igólin""P<>.ls:~i.e• 

wy„tawy ,,Fa.Iochron. Sztuka uolska 1971}-1980". o.t wa.i-tej 1.7 pai:­
drl ernllka W ;>Ofa brycznej hawl pI!Zy uft. PKWN. Gdy kUlkUd !Zie­
sięcLu pf2ybyły>eh (iw tyan łÓ<:l2ikle wł.adize i . 05'0-by z d!Z iećmd ru; 
rękaehl chciało o.puścić nliewlel•k1ie, za troczone poOODJiE1S1Zozetll~e. na­
bk.n.ę-!IQ się na za mk.niete dwwL f'ło oól i(<>dlZi n.ie cxak·a•nia w zadlU· 
chł\l -i dymie oaoieroooW)'.m n.a bn.terwenc1e orw..niozatorów. giOO<:ie 
==em.i bylil ewiakuo....,iać ~ z U p"iębra orzez wyookd !)a•ra•oet. 
okno 1 żela-z>n v-m'... stromymli sohod•ka mli na zeiwna.trz mu.ru. w 
k-om pl etnych ciem.nościa.ch J.a1k się. okazało, di:zw ' zam.'k1nął na 
d•wie noiwe oote7ine kłód.kl I - żobv było śmlesznl..ej - opatirzvl 
n"e oao;ujacvmii k liuozamft n.ieJ<iik11 p. Janiak z e;rttnY plastyczne! 
„Łódź Kaliska". Na P1"lYkle.J0onej do led•ne•J z 'k·łódoeik nale.p.ce 
PQodptsal: 

Łódź Kaliska. Sztuka żenująca 
The amba·rrasing art. Janiak 1980/81 

Thanks! 
Ktoś sbWim"dJZdł, że była te „zemsta " artymy, .rzełkomo r. !e za­

or osroneii;o oo wern•isa-!, Nam \ s ie }edonak wyda je, id: „ha•ppe111.iing 
- ewak'Ua-oja", z oewlllOśclą w ooiach dowch1mlsla uchodizący za 
„śwl ad<lł1lle \ celowe dfz.liata.nie arty.styCZ'ne". był j-edyn1e narj.!(!up ­
szym orzykładem obficie repreze11t,,.wa·n-e.1 na wystawd·e „sztu k i 
7.en.u.ja.c-ej " P J an.i12k nie tyllko w )'.)E'lbnl! zrea~lzo,wl or<'·g>an:mowe 
ha.sio. ale nal\V'et bert wąttllendia Oll'W~roca:ył no.rme w 1~0 n!'Ocen­
taeh. Tha.nlksl 

!A.L.PINISTAl 

„A szttrl<i 11aPdeta1 ProSIZP, państwa - 1>0wled~al na n.ledaw­
ne.I konferene.il prasowej Ka?.J.mi,erz Dejmek ('Cyi . za d"1."1litY·WO<l­
nL1clem •. 'I'eatr" rur 21-221 - Pan Wo.ltyła ,iest bard?;O mądrvm 
i utale.ntowanym c:r.łowle1tle.m, na pewno słusznie Jest papieżem. 
ale to nl~ zna.czy, że Jest dobrym dramaturgiem. On pisze ba1'dzo 
złe ntuki, jdell t-0 są w e>e;6le &Ztuki. Ja urzepraszam za blu:t­
nłerstwo. ale„.'' 
R.eży<>er .ZYWIO<bu Józefa" n de lllJILSi me obawiać. z Wa•h 'lkamu 

dono.~a . że Km~'S7Jlo,f Zami...-<Sl W)"jedinał jlu.ż d±a .niego .roizginze­
S7len1e. 

ltlEROWNICTWO 
PRODUKCJI FILMU 
„KLAKIER" 

wypożycz:r do zdjęć 
TRESOWANĄ MAŁĄ MAŁPĘ. 

Tel. ł..ódi ...:.. 625-92 lub 675-00, 
w. 46Z. 

2418-lc 

(1101 t 

Kierownlicbwo proo.u.kc.ll. :!Jlil­
mu „Klakier" zawladaml!a . ze 
„WYTX>ŻYOZY dlO zdjęć 1ll'e50• 
wa.na mała m.atoę"„. 

Zbiórika k.a•ndydatcl:: na 
dnewach w parkł\l PDIIlfa•toiw· 
~kdel(ł() , Drzy skrzyoowa<lliu ał . 
M~okleW!Lcz,a ! Lai'k~"l!\l. „ 

Tygodnik 1poleczno-kol~ra1ay „Odgłosy". al. A. Mlrklewlcza n. kod 90-ł38 t.6dż Telefony: sekretariat I redaktor naczelny 652 -H, sekretarz redakcji 680-99 publl cyścf 871-70. Redakcja nie iam6-
wlonycb rekopis6w nie cwra<'& zastrzega sobie równle:i prawo do skr6tów (nfor nacje o warunkach prenumeraty uddP.laja oddtial) RSW „Pras<i f\slą1ka Rueh" I 1.uedy pucttuwe Cena prenurnl'r„ty 
ro~nej - 364 zł. Prenumerat11: ie złereniem wy'lyłkl ia granl<'e przyjmujr RSW ,Prasa - Kslą7ka · Rueh" Centrala Kolporta7u Prasy i Wvrlawnłctw 1111-958 Wars7aw„. ul . Towarowa 28. kontu NBP: XV 
eddzi:•ł \V Warszawie nr t 1!13 20tfl45 139. prenumerata ta jest dro7sza od prenume ra.ty kra,fowe,i o 50 proc dla zlecenindaw•·ów tndywldualnycb i u 100 proc dla zlera.tacyuh Instytucji f rakładóW 
pracy Wydawra~ Ruhotnirza łólpńld7ielnla Wyda.wnlcza „Prasa - Książka-Ruch" L6dz kie Wydawnictwo Prasowe. Adres: ul Plotrkuwska 96, kod 90-103 Uldź. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
w ł.odzl, ul. ArmU Czerwonej 28. Nr Indeksu 36762. Za.m. 2382. K-Z. 


	Odglosy1981nr45s01
	Odglosy1981nr45s02
	Odglosy1981nr45s03
	Odglosy1981nr45s04
	Odglosy1981nr45s05
	Odglosy1981nr45s06
	Odglosy1981nr45s07
	Odglosy1981nr45s08
	Odglosy1981nr45s09
	Odglosy1981nr45s10
	Odglosy1981nr45s11
	Odglosy1981nr45s12

